
NUMER SPECJALNY, POŚWIĘCONY DZIESIĘCIOLECIU MORZA POLSKIEGO V l;

CENA 2.00

STATEK S/.KOLN) „POMOKZE".

I
L U T Y - M A R Z E C  1 9 2 0  ^ 1 9 3 0  Z E S Z Y T  2  -



INSTYTUT WYDAWNICZY

LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ
poleca następujące broszury:

J. Borowik —  T rz e b a  ru sz y ć  z m ie jsc a  sp ra w ę
ro z w o ju  ry b a c tw a  m o rsk ie g o  zł. — .50

K azim ierz O e m e l—  N a rz ę d z ia  i m e to d y  ło w u  ry b . „ — .95 
MlljOner Z D etro it —  O zv  c h c e s z  z o s ta ć  b o g a ty m ?  „ — .20 
F R o stkow sk l —  P a ń s tw o  a ż e g lu g a  i je j  r e n ­

to w n o ś ć . „ — .50
F. R o stk o w sk l —  R e a ln y  p ro g ra m  tw ó rc z e j p r a ­

c y  P o ls k i  n a  m o rzu . „ — .50
F. R ostkow sk i —  Z a ry s  o rg a n iz a c ji  p r z e d s ię ­

b io r s tw  żeg lu g i m o rsk ie j. .. 3.—
Edward Słoński —  Z a ś lu b in y  P o lsk i  z  m o rz e m

zł. 1.— . w  o p r . „ 1.5#
Józef SzrzepańsHi —  P o w ró t n a  o d w ie c z n y  n asz

B a łty k . „ — .50

Do nabycia w księgarniach i w Instytucie Wydawniczym L. M. i R. w Warszawie,
ul. Królewska nr. 9. m. 6.

U w a g a :  Instytut Wydawniczy L. M. i R. wysyła wymienione książki i broszury za zaliczeniem
pocztowem, dodając do ich ceny koszty przesyłki.

Przy większych zamówieniach — rabat.

Józef Szczepański —  Z  d z ie jó w  m a ry n a rk i w  P o l-  ■
sc e  p rz e d ro z b io ro w e j zł. — .50

F. Trzepafko —  W s k a z ó w k i d la  w y c ie c z e k  tu ry ­
s ty c z n y c h  z b ie g ie m  rz e k  w - —.30

Adam Uzlembło —  N a sz a  p rz e sz ło ś ć  i p rz y sz ło ść
n a  m o rzu  „ — .50

Adam liziembło - -  L ig a  M o rsk a  i R z e c z n a  w  r.
1927. „ — .50

St. Wojciechowski —  F lo ta  h a n d lo w a  w  P o ls c e  H — .50
Marjusz Zaruski —  N a y a c h c ie  „Witeź** „ 1 50
P ro g ra m  k o lo n ja ln y  L ig i M o rsk ie j i R z e c z n e j „ — .50
C o  k a ż d y  P o la k  o m o rzu  w ie d z ie ć  p o w in ie n )  —

P ra c a  z b io ro w a  p o d  re d a k c ją  A d a m a  
U z ie m b ły  „ 4.—

WYDAWNICTWA MORSKIE
N A K Ł A D E M

IN S T Y T U T U  WYDAWNICZEGO 
SZKO ŁY MORSKIEJ W TCZEW E

W y sz ły :  Zl.

Sł. Dłuski. Dewiacja kompasu. 5 °0
A. Garnuszewskt. Budowa okrętu I. 4 55

. Tenrja okrętu. 4 25
A. Hryniewiecki. Z >rys meteorologji. 5.20
G. Kański. Opisowy kurs l ocji. 6 50
A. Ltdochowskt. Kurs nawigacji (Wyd. 2-gie) 6 50

, Astronomja żeglarska 7 —
K. Bielski. Turbiny parowe. 19.—

,  Mechanika teoretyczna 16.—
, Prawidła wykonywania rysun­

ków maszynowych 1 —
MCNOCiRAFJĄ Państwowej Szkoły Morskiej. 10 —
INFORMATOR dla kandydatów na oficerów m ry-

na.ki Handlowej. 3 —
USTAWA o służbie marynarza 2.50
HANDEL morski w praktyce 5 —
STATUI Państwowej Szkoły Morskiej. — 80
OPIS UNIFORMU dla uczniów Szkoły Morskiej — 20

N a d to  In .ty tu t-  W y d a w n ic z y  po leca :

F. A. Ossendowsk\. Na skrzyżowaniu dróg. 6 50
J. Słowacki. Pisma wybrane (w-dtug pro­

gramu dla szkół średnich). 3.80

Podręczniki te można nabywać w Instytucie Wydawni­
czym Szkoły Morskiej iłczew, Pomorze—Konto czekowe 

P.K.O 39.602) oraz we wszystkich księgarniach.

K o s z ty  p r z e s y łk i  p o le c o n e j  1.—  z ł .
I-X!l

N A JW A Ż N IE JSZ E  W IA D O M O ŚC I 

O S P R A W A C H  M O R S K I C H  
W P O L S C E

ZAW IERA BROSZURA P. T.

JORZE W ŻfCIO P0 1 SRI”
WYDANA SPECJALNIE PRZEZ

INSTYTUT WYDAWNICZY 
LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ

Z  O K A Z JI D Z IE SIĘ C IO LE C IA  
O D Z Y SK A N IA  przez P O L S K Ę  
D O S T Ę P U  D O  M O R Z A .

Cena 20 groszy.
Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  25  g ro sz y .



C z u jc e  tu  z e  serca  ton i 
S k ła d  n a sz  a p o s ło lsc i  
N iem a  K a s z u b  b e z  P olom  
A b e z  K a szu b  Polsci..."

HIERONIM DERDÓWSKI, 
poeta kaszubski.





C ena num eru 2.00 zł.

Nr. 2—3. W arszaw a , lu ty —m arzec  1930 'r .  R ok VII.

T R E Ś Ć  N U M E R U : I. F ra g m e n ty  z p rz e m ó w ie n ia  p . M in ia tra  P rz e m y słu  i H a n d lu , inż . E . K w ia tk o w sk ie g o , n a~ o tw arc iu  K u rsu  d la  D z ie n n ik a rz y  w  T o ru n iu ;
2. N asze  ś w ię to  — I n i .  T . N o so w ic z ; 3. D z ie s ię c io le c ie  m o rz a  p o lsk ie g o ; 4. D z ie s ięć  la t w ła d a n ia  m o rz em  — I n i .  S t .  Ł a g o w s k i;  5. D z ie s ię c io le c ie  
U rzęd u  M o rsk ieg o  — L. M .; 6. R o zw ó j p o lsk ie j flo ty  h a n d lo w e j — S . K o sk o ; 7. P a ń s tw o w a  S zk o ła  M o rsk a  — (a lm .) ; 8. P o ls k a  m a ry n a rk a  w o je n n a  —
K a p ita n  N em o ; 9 D z ie s ię c io le c ie  ry b o łó s lw a  m o rsk ie g o  — P io t r  S a lm o n o w ic z ; 10. B an d e ra  p o lsk a  n a  A tla n ty k u  — H  T .; 11. L u ty  1920 ro k u  — M ie ­
c z y s ła w  J a ro s ła w s k i ;  12. P o r t  g d a ń sk i w  la ta c h  1920 — 1950 — A R u d z k i;  13. P o ls k o -B ry ty js k ie  T o w . O k rę to w e  S A.; 14. Z n a c z e n ie  s to c z n i g d y ń sk ie j 
d la  p o r tu  w  G d y n i; 15. W o d o c ią g i w  G d y n i — W. D ; 16. M ie jsk ie  T o w a rz y s tw o  K o m u n ik a cy jn e  w G d y n i; 17. D z ie s ię c io le c ie  p o lsk ic h  u z d ro w isk  n a d ­
m o rsk ic h ; 18 L e czn ic a  n a d m o rsk a  w  G d y n i; o raz  b o g a ta  K ro n ik a  i P IO N IE R  K O L O N JA L N Y ; 19. Z  p la n e m  — d la  ju t ra  — K a z im ie r z  G łu c h o w s k i;  
20. Z a g a d n ie n ie  e m ig ra c j i w  P o lsc e ; 21. S iły  p o te n c jo n a ln e  n asze j e m ig ra c j i, ja k o  ź ró d ła  rozW oju p o lsk ie j p o li ty k i m o rsk ie j — D r. F e lik s  H i lc h e n ,  C z ło ­
nek R ady  p o r tu  i D ró g  W o d n y c h ‘Jw ^ G d a ń sk u ; 22. E m ig ra c ja  i je j k o n ty n e n ta ln e  te re n y  p rz e jśc io w e  — H u b e r t  S u k ie  - 'o ic k i ;  23 P rz e g lą d  K o lo n ja ln y  —

D r. J a n  R o z w a d o w sk i; 24. K ro n ik a  K o lo n ja ln a .
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Autograf, którym raczył uświetnić specjalny numer „Morza", poświęcony dziesięcioleciu odzyskania przez Polskę 
wybrzeża. Pan Prezydent Rzeczypospolitej, prof. Ignacy Mościcki.



PIERWSZY MARSZAŁEK POLSKI, JÓZEF PIŁSUDSKI, 
WSKRZESICIEL POLSKIEJ MARYNARKI WOJENNEJ.



Początek rozbudowy Polskiej Floty Wojennej 

jest najlepszą rąkojmią rozwoju mocarstwowego 

Państwa i kwitnącej pomyślności Narodu.

JÓZEF PIŁSUDSKI.

OBCHÓD DZIESIĘCIOLECIA ODZYSKANIA DOSTĘPU DO MORZA W WARSZAWIE.

Prezydium uroczystej akademii, jaka odbyła się m dniu 10-ej rocznicy odzyskania przez Polskę dostępu do morza 
na ratuszu warszawskim. Siedzi pośrodku prezes Komitetu Honorowego obchodu — Minister Przemysłu i Handlu, 
inż. Eugenjusz Kwiatkowski. Po prawej ręce pana Ministra siedzą pp.: gen. dr. Roman Górecki — prezes Rady 
Głównej Ligi Morskiej i Rzecznej i poseł Zalewski — przewodniczący Sejmowej Komisji Morskiej, po lewe] zaś 

gen. Marjusz Zaruski — sekretarz generalny Komitetu Floty Narodowej.



FRAGMENTY Z PRZEMÓWIENIA P. MINISTRA PRZEMYSŁU 
I HANDLU, INŻ. KWIATKOWSKIEGO

na otwarciu Kursu dla Dziennikarzy w Toruniu

Minister Przemysłu i Handlu, inż. Eugenjusz Kmiatkomski, za którego 
urzędowania praca Polski na morzu nabrała nigdy nienotomanego przed­

tem rozmachu.

Morza olbrzymie, dawne, bezkresne 
granice i zapory światów, burzliwe, nie­
bezpieczne, nieokiełznane podbite zo­
stały wytrwałością człowieka, otwarły 
mu nowe światy, nowe źródła bogac­
twa i cywilizacji. A że wytrwałość 
jest wartością największą, cechą naj­
rzadszą, siłą najbardziej wartościową, 
że wytrwałość to suma, większa od pra­
cy i wiedzy, to źródło potężniej bijące, 
choć z obu pierwszych czynników wy­
nikające, przeto i opanowanie żywiołu 
morskiego przyniosło człowiekowi naj­
większe dobra do wielkiego skarbu cy­
wilizacji.

Polityka morska — to nowy i trud­
ny dla nas temat. Więc też i wiele wo­
dy wiślanej musiało zginąć w Bałtyku, 
zanim i uwaga całego społeczeństwa 
z naturalnym biegiem nurtu polskiej 
rzeki zawędrowała aż nad morze! Ale 
siew stuleci całych, ale nauka gorzkich 
doświadczeń nie przepadły. Zmienił się 
kierunek wiatru w Polsce, bo nie jest to 
już „wiatr od morza", ale „wiatr ku 
morzu".

Za błędy, za brak wytrwałości na­
szych przodków zapłaciliśmy już karę 
sowitą. Pozostaje dziś we władaniu 
naszem mały skrawek wybrzeża, repre­
zentujący już tylko około 3 proc. na­
szej granicy państwowej. Ale wielkość 
„jakościowa" tej granicy morskiej tyl­
ko od nas samych zależy, od sumy pra­
cy, miedzy i wytrwałości, którą nad 
Bałtyk przyniesiemy.

Oto posiadamy m odległych krajach 
zamorskich tak wielką liczebnie i war­
tościową ekonomicznie emigrację, że 
złączona mogłaby stanowić całkowitą 
ludność niejednego z suwerennych i sa­
modzielnych państw, nawet europej­
skich. Tylko przez własne drogi mor­
skie, przez własną flotę możemy zbudo­
wać trwałą nić związku naszych roda­
ków na obczyźnie z ich ojczyzną. Czyż 
możemy nawet dokładnie ocenić i obli­
czyć, co się staje w duszy człowieka, 
oddalonego od Polski o parę tysięcy ki­
lometrów, lub urodzonego na obczy­
źnie, gdy ujrzy on nagle widomy sym­
bol istnienia i potęgi Rzeczypospolitej, 
który jeszcze przed kilku dniami doty­
kał realnie jej brzegów, a teraz pod 
rozpostartą banderą biało - amarantową 
wiąże z nim kontakt przez bezmiary 
oceanu? Wydaje mi się, że gdyby taki 
fakt uderzył w oczy człowieka, który 
już był zdecydowany wczoraj wyrzec 
się swej narodowości dla celów utyli­
tarnych, to wznieciłby w duszy jego 
taką burzę, że zapędziłaby go ona nie­
uchronnie na nowo w szeregi polskie. 
Czyż możemy być obojętni, nieczuli, 
niezainteresomani tern olbrzymiem pań­
stwem Polaków, pozbawionych obecnie 
własnej ojczyzny? Morze polskie zaś 
zbliża ich ku ojczyźnie, tworzy niewi­
dzialną, ale jakże mocną więź.

Nie bez poważnego znaczenia jest 
czynnik moralny w stosunku do pol­
skiego zagadnienia morskiego. Społe­
czeństwo, któremu losy nie oszczędziły 
oglądania w historji i w teraźniejszości 
tylu klęsk i zawodów, przeniknięte jest 
brakiem poczucia własnej siły, wartości 
własnej pracy, tak nieraz wydajnej 
i dobrej. Tam, na polskiem wybrzeżu 
właśnie, skoncentrowany wysiłek, obra­
zujący widocznie rezultat pracy, może 
stworzyć jedną z ważnych podstaw dla 
przebudowy tej psychiki polskiej. Tam.

u wrót Bałtyku, mogą powstać pier­
wiastki, budzące usprawiedliwioną wia­
rę społeczeństwa w jego własne siły, 
w zdolności rozwiązywania najtrudniej­
szych, najbardziej skomplikowanych 
problematów, może zaistnieć spraw­
dzian uzdolnienia do twórczej pracy w 
organizacji państwowej. Dla ludności 
zaś wybrzeża stanie się ta praca po­
twierdzeniem słuszności i prawdy, ich 
opornej miary trwania przy Polsce, mi­
mo tylu lat ucisku i niewoli.
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Taj o ,v t ó av| c!v 1 K .a/i /vvccJ\^vvi o-^^/T^tu*. t n  k e n c i e

l^J^rL^W , i  kcLA-ot^W /VV0 OAJ (\JUj H U m  , d la u n  cyUw. ( 2 Kp/l<iv> M/tf/WI?., 

C\AA> vr̂ Qv) )a , CVvvcU a?W ^  £/U j a. vwvL^L>vX|^y 4/pv-To/C/l f 'k u J l iu . r i  oS ta^  

J tw ^  < k< 2j\jU ZĄ  /V W W 0 X j  |U*) p ^ l^ C ^ O . jo O A ^ liiA ra  , \ ^ X u n  Vt<HraX tv>

5o i* A A s^  4/twr> tv v w ' C jo C\aA i lv \ r o  W\j*L- , OjX<\. fXAXUĄ Ĉ  AaI T ^ o  f  •
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Autograf Pana Ministra Przemy stu i Handlu, inż. Eugenjusza Kwiatkowskiego, skreślony specjalnie, na prośbę 
redakcji, do numeru lutowego „Morza", poświęconego dziesięcioleciu odzyskania przez Polskę wybrzeża morskiego.



N A S Z E  Ś W I Ę T O

Dyrektor Departamentu Morskiego m Ministerstwie Przemysłu i Handlu, 
ini. Teodozy Nosomicz,

Od p. Dyrektora Departamentu Morskiego Min. Prze­
mysłu i Handlu, inż Teodozego Nosowicza, jako wyraz 
uczuć pracowników podległej Mu Marynarki Handlowej, 
otrzymujemy poniższe oświadczenie.

REDAKCJA.
. Święto, które dziś cała Polska obchodzi, święto dziesięciolecia odzyskania dostępu do morza, — jest szcze­

gólnie drogie dla nas, tych wszystkich, którzy swą codzienną pracę polskiej sprawie morskiej poświęcamy.
Nasi marynarze, którzy w dniu dzisiejszym na dalekich morzach obcych, ale pomimo to jakby na własnej 

ziemi, bo na statkach pod polską banderą — pływają, z których niejeden życie dziś naraża,
— nasi robotnicy, których tysiące w Gdyni nasz port własny budują i statki w tym porcie naszemi towa­rami ładują,

, ,  — nagi rybacy, od wieków nad Bałtykiem osiedli, którzy dziś na wlasnem, polskiem morzu swój ciężki za­wód pełnią,
oraz wszyscy ci, którym Państwo nasze sprawowanie opieki i kierownictwo naszemi spraw&mi morskiemi 

powierzyło,
my wszyscy, wielką polską rodzinę morską tworzący, — dumni jesteśmy, że danem nam jest nad na- 

szem morzem i dla niego pracować.
JF pracy swej wytrwamy! Z całym uporem i z całą stanowczością tę pracę bez wytchnienia dalej prowadzić 

będziemy, — albowiem miłujemy to morze bezgranicznie i rozumiemy, że jest ono nietylko naszą karmicielką. 
lecz ze tędy wiedzie droga do szerokiego, niczem nieskrępowanego oddechu naszej wielkiej Ojczyzny.
Warszawa. 10 lutego 1930 r. INŻ. T. NOSOWIC7.

Urzędnicy Departamentu Morskiego Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
i Dyrektorem Departamentu i Naczelnikami Wydziałów na czele



DZIESIĘCIOLECIE MORZA POLSKIEGO
Stosownie do zapowiedzi, dnia 

10 lutego r. b., jako w dziesiątą 
rocznicę odzyskania przez Pol­
skę dostępu do morza, odbyło 
się w całym kraju szereg uro­
czystych obchodów, organizo­
wanych przez Ligę Morską 
i Rzeczną. W obchodach tych 
wzięły udział bardzo szerokie 
sfery społeczeństwa, dając tem 
samem świadectwo, że sprawy 
morza polskiego są dzisiaj wszy­
stkim bardzo bliskie i że zrozu­
mienie wagi tych zagadnień 
przeniknęło w całe nasze społe­
czeństwo, jak Polska długa i 
szeroka.

W Warszawie zawiązał się na 
zaproszenie Prezesa Rady Głów­
nej Ligi Morskiej i Rzecznej, 
Gen. Dr. Romana Góreckiego, 
specjalny Komitet Honorowy 
obchodu dziesięciolecia odzy­
skania dostępu do morza, nad 
którym protektorat objęli Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej, 
prof. Ignacy Mościcki i Pierw­
szy Marszałek Polski Józeł Pił­
sudski.

W skład Komitetu Honorowe­
go weszli pp.: Przewodniczący— 
fnż. E. Kwiatkowski, Minister 
Przemysłu i Handlu, Zastępcy 
Przewodniczącego: Gen. Dr. R. 
Górecki — Prezes Rady Głów­
nej Ligi Morskiej i Rzecznej, 
Prof. J. Kochanowski — Kanc­
lerz Kapituły orderu „Polonia 
Restituta“, Kom. J. Świrski — 
Szef Kierownictwa Mar. Woj., 
Poseł St. Zalewski — Przewod­
niczący Sejmowej Komisji Mor­
skiej i Gen. M. Zaruski — Gen. 
Sekretarz Komitetu Floty Naro­
dowej, oraz jako Członkowie pp.:
A. Anusz — Wiceprezes Państw. 
Banku Rolnego; Prof. K. Bartel 
— Prezes Rady Ministrów; Inż. 
Fr. Bąkowski—Prezes Z.O.K.Z.; 
Prof. S. Biedrzycki — Rektor 
S.C.G.W.; Inż. I. Boerner — Mi­
nister Poczt i Telegrafów; Adm.
M. Borowski; Prof. Dr. T. Brze­
sk' — Rektn- Uniwersytetu; Ks. 
Pastor J. Bursche — Superint. 
Kościoła Ewang. Augsb.; Dr. S. 
Czerwiński — Minister W. R. i
O. P .; I. Daszyński — Marszałek 
Sejmu; Red. Z. Dębicki — Pre­
zes Zw. Synd. Dziennik.; F. Dut­
kiewicz — Kierownik Min. Spra­
wiedliwości; Metropolita prawo­
sławny Dyonizy; Inż. J. Eber- 
hardt — Prezes L. O. P. P.; H. 
Farbstein — Prezes Gminy Wy­

znaniowej Żydowskiej; Prof. 
Dr. St. Gtąbiński — prezes N. I. 
E.; Dr. H. Gruber — Prezes P.
K. O.; H. Józewski — Minister 
Spraw Wewnętrznych; R. Jawo­
rowski — Prezes Rady Miej­
skiej; Ks. Kardynał Dr. Alek­
sander Kakowski; H. Kawecki— 
Komisarz Rządu m. st. Warsza­
wy; Inż. Cz. Klamer — Prezes 
Izby Handlowo-Przemysłowej; 
Inż. Alf. Kiihn — Minister Ko­
munikacji; A. Lisiewicz — Szef 
Kanc. Cyw.; dr. Fr. Lubecki — 
Nacz. Wydz. Rybackiego M. P. 
i H.; Seweryn Ludkiewicz —

Prezes Państw. Banku Rolnego; 
Dr. F. Maciszewski — Wicepre­
zes Banku Gospodarstwa Krajo­
wego; Prof. Dr. Maks. Matakie- 
wicz — Minister Robót Publicz­
nych; I. Matuszewski — Kierow­
nik Ministerstwa Skarbu; B. Na- 
koniecznikoff — Dyr. Urz. Emi­
gracyjnego; Wł. Nałęcz; Inż. 
Teodozy Nosowicz — dyr. Dep. 
Morskiego M. P. i II.; G. Pieniąż- 
kiewicz — Prezes Izby Przemy­
słowej; Dr. L. Janta-rołczyński 
— Minister Rolnictwa; Alek. 
Prystor — Minister Pracy i Op. 
Społecznej; Prof. Dr. A. Psze-

Ur oczy sta akademja w dniu 10 lutego 1910 roku, jaka odbyła się w obec­
ności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w sali posiedzeń Rady Miejskiej 
na ratuszu warszawskim ku upamiętnieniu dziesięciolecia odzyskania przes

Polskę dostępu do morza.



nicki — Rektor Politechniki; 
Dr. J. Reyman — Rektor Szkoły 
Nauk Politycznych; Prof. Dr. R. 
Różycki — Prezes Najw. Tryb. 
Administracyjnego; J. llummel
— Dyr. P. P. „Żegluga Polska"; 
Ks. Pastor Wł. Semadeni, Su- 
perint. Kościoła Ewang. Reform.; 
Prof. Dr. M. Siedlecki; W. Sie­
roszewski — Prezes Ligi Mocar­
stwowego Rozwoju Państwa; Wł. 
Skoczylas — Dyr. Szkoły Sztuk 
Pięknych; Inż. Z. Słomiński — 
Prezydent m. st. Warszawy; 
Prof. Dr. W. Staniewicz — Mi­
nister Reform Rolnych; Min. H. 
Strassburger — Gen. Komisarz 
Rzplitej w Gdańsku; Prof. A. 
Sujkowski — Rektor W. S. H.;
L. Supiński — Prezes Sądu Naj­
wyższego; j. Szymański — Mar­
szałek Senatu; St. Twardo — 
Wojewoda Warszawski; Koman­
dor J. Unrug — Dowódca Floty; 
Dr. T. Waryński — Wiceprezes 
Ligi Mocarstw. Rozwoju Pań­
stwa; Prof. Dr. St. Wróblewski
— Prezes Najw. Izby Kontroli; 
Dr. Wł. Wróblewski — Prezes 
Banku Polskiego; Dr. M. Wyro­
stek — Prezes Zarządu Gł. L. M. 
i R.; Prof. Dr. Teodor Vieweger 
—- Rektor Wolnej Wszechnicy; 
A. Zaleski — Minister Spraw 
Zagranicznych.

Przewodniczącym Komitetu 
Wykonawczego obchodu został 
Prezes Zarządu Głównego Ligi 
Morskiej i Rzecznej, Dr. Michał 
Wyrostek. Poza tern do Prezy- 
djum Komitetu Wykonawczego 
weszli, jako zastępcy przewod­
niczącego p.p.: Komandor S.
Frankowski, Płk. W. Kowalski 
i Dr. W. Rogowski, jako sekre­
tarze p.p.: Dr. Z. Kaczanowski
i Dr. J. Rozwadowski, wreszcie, 
jako Przewodniczący Komisji 
Organizacyjnej p. Wł. Oster.

Komitet obchodu dziesięciole­
cia odzyskania dostępu do mo­
rza wydał następującą odezwę, 
która została rozplakatowana 
w icałej Polsce:

Polacy!
W lutym roku bieżącego mija 10 lat 

od chwili, kiedy uwolniony z pęt nie­
woli Naród Polski odzyskał wolny do­
stęp do morza. W dniu tym żołnierz 
polski, jako symbol prawa Rzeczypo­
spolitej, stanął u fal Bałtyku.

Otrzymaliśmy zaledwie skrawek te­
go, co było spuścizną po ojcach na­
szych. Skrawek bezludnego niemal 
wybrzeża, bez portu, bez bezpośred­
niej linji kolejowej. Wrogowie nasi 
spoglądali z szyderstwem na nasze 
pierwsze na tern wybrzeżu poczyna­
nia. Więcej — my sami często w sku­
teczność wysiłków tych nie wierzyliś­

my. Byli tacy, co jeszcze pięć lat temu 
Polskę na morzu uważali za mrzonkę.

Niechże ci, co nie wierzyli, staną 
dziś na tern samem polskiem wybrze­
żu i spojrzą. Niech poznają, co praca 
polska, co polsika twórczość w ciągu 
tak krótkiego czasu dokonać była 
w stanie. Niech zmierzą ogrom pol­
skiego wysiłku, który przecie jest je­
no w zaczątku.

Na piaskach i ugorach wyrósł port 
wielki, dziś już piąty na Bałtyku. 
Przez ten port przewnęło się w roku 
ubiegłym 3 miljony ton towarów i 20 
tysięcy pasażerów. Zawinęło doń zgó- 
rą 3.000 parowców, między któremi 
i wielkie transatlantyckie.

Czy śniło się któremu z nas, że za­
ledwie po trzech latach egzystencji, 
polskie okręty handlowe powiozą pol­
skie towary na dalekie rynki świato­
we? Rozszerzyły się granice naszej 
Ojczyzny, urozmaiciła i zbogaciła na­
sza zdolność wymienna. Dech szero­
kiego świata poprzez morze będzie 
odtąd odświeżał i zasilał przez wieki 
wszystkie drogi pracy i myśli polskie­
go genjuszu.

Na morze więc polscy żeglarze! Na 
morze przemysłowcy, kupcy, pracow­
nicy! Tam otwarły się szerokie hory­
zonty dla waszej pracy i przedsię­
biorczości! Tam znajdziecie nieznane

Wam piękno i no­
wy wyraz waszej 
energji!

Ale posiadanie 
morza nakłada o- 
bowiązki. Musimy 
go bronić. Dwu­
krotnie w prze­
szłości przez za­
niedbanie jego bez­
pieczeństwa utra­
ciliśmy brzeg mor­
ski. Na gospodar- 
czem życiu Polski 
zaciągnięto stry­
czek obcego po­
średnictwa i bezli­
tośnie zaduszono 
nas. Straż polskie­
go morza — na­
sza Marynarka 
Wojenna, musi 
stać się tak silną, 
aby wszelkie ma­
rzenia o odebraniu 
nam morza znikły 
raz na zawsze, 
gdyż od posiada­
nia morza zależy 
nasza niepodle­
głość.

W pamiętną ro­
cznicę odebrania 
prastarej kolebki 
naszej cywilizacji 
niech każdy oby­
watel polski speł­
ni swój obowią­
zek, niech pamię­
ta, że cała Polska 
(powinna wciąż 
myśleć o morzu i 
kierować się na 
morze.

Na Bałtyk! 
Budujmy porty! 
Budujmy okrę­

ty!

Obok plaka­
tu z tą odezwą 
wydano drugi 

plakat trójbarwny, wyobrażają­
cy polskiego marynarza pod bia­
ło - czerwoną banderą, stojącego 
u steru. Plakat ten opatrzony na­
pisem „Polacy, na morze!" rzucał 
się w oczy i doskonale spełnił 
swe zadanie propagandowe.

W uroczystościach obok War­
szawy wzięła gremjalnie udział 
cała prowincja. Zawiązały się 
w najrozmaitszych miejscowo- 
ściaich Polski lokalne komitety 
obchodu, odbyły się uroczyste 
nabożeństwa, akademje, pocho­
dy, manifestacje, uchwalono 
setki rezolucyj w sprawach mor­
skich i t. d. W garnizonach i w 
szkołach wygłoszono setki od­
czytów i pogadanek, ilustrują­
cych znaiczenie morza dla Pol­
ski. Wielce pomocna była tutaj 
mała broszurka, p. t. „Morze w 
życiu Polski", wydana specjal­
nie na dziesięciolecie przez Za­
rząd Główny Ligi Morskiej 
i Rzecznej. Broszurka ta, zawie­



rająca zbiór najważniejszych 
wiadomości o sprawach mor­
skich w Polsce, podanych w 
skondensowanej formie, roze­
słana została bezpłatnie przez 
Ligę za pośrednictwem D. O. K. 
i Kuratorjów Naukowych do po­
szczególnych oddziałów i woj­
skowych i szkół, jako materjał 
dla prelegentów.

W Warszawie uroczystości 
dziesięciolecia polskiego morza 
trwały trzy dni. Zaczęły się już 
w sobotę 8 lutego r. b. W dniu 
tym na ulicaich Warszawy odbył 
się capstrzyk orkiestr wojsko­
wych. Oddziały wojska z orkie­
strami przeciągały ulicami sto­
licy, grając marsze. Młodzież 
akademicka i szkolna objeżdża­
ła w tym samym czasie ulice 
miasta na samochodach ciężaro­
wych i wznosiła okrzyki na 
icześć morza, rozrzucając jedno­
cześnie ulotki propagandowe. 
Oddział Ligi Morskiej i Rzecz­
nej przy Tramwajach Miejskich 
udekorował barwami i emble­
matami narodowemi wagon 
tramwajowy, który jeździł po- 
mieście z orkiestrą tramwaja­
rzy.

Następnego dnia, w niedzielę 
9 lutego, odbyło się w katedrze 
Św. Jana w Warszawie uroczy­
ste nabożeństwo dziękczynne, 
celebrowane w asyście liczne­
go duchowieństwa przez Arcy­
biskupa Warszawskiego, J. E. 
Ks. Kardynała Rakowskiego. Na 
nabożeństwo to przybyli licznie 
reprezentanci władz, wojska, 
społeczeństwa i t. d.

Podobnie, uroczyste nabożeń­
stwa odbyły się tegoż dnia 
w świątyniach innych wyznań.

Po nabożeństwie w katedrze 
udano się pochodem na Plac 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
na grobie Nieznanego Żołnierza 
złożony został piękny wieniec, 
jako wyraz hołdu dla bezimien­
nej zasługi polskich żołnierzy, 
którzy trudem swoim ofiar­
nym, krwią i ranami potra­
fili wywalczyć Polsce Jej obecne 
granice i uchronić Ją od zdławie­
nia przez wroga, gdy zaledwie do 
wolnego żyicia powstała. Odby­
ły się również pochody, które 
na ulicach Warszawy manife­
stowały na rzecz polskiego mo­
rza. Wieczorem w salonach Ra­
dy Miejskiej odbył się bal-raut, 
urządzony staraniem jednego 
ze stołecznych oddziałów Ligi 
Morskiej i Rzecznej.

W poniedziałek, dnia 10 lute-

Dr. Michał Wyrostek, Prezes Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej i Rzecznej.

go, jako we właściwy dzień ro­
cznicy, odbyła się na ratuszu 
warszawskim uroczysta akade- 
mja, poświęcona naszemu mo­
rzu, jego potrzebom i roli, jaką 
w Polsce ma ono odegrać. Przed 
akademją w sali portretowej 
ratusza zebrała się na uroczyste 
posiedzenie Rada Główna Ligi 
Morskiej i Rzecznej, która jed­
nogłośnie postanowiła dążyć do 
zespolenia wysiłków naszej or­
ganizacji z działalnością Komi­
tetu Floty Narodowej oraz u- 
chwaliła następującą rezolucję:

„Zebrana w uroczystym dniu dzie­
sięciolecia odzyskania przez Polskę 
dostępu do morza Rada Główna Ligi 
Morskiej i Rzecznej stwierdza, że wy­
brzeże morskie jest Polsce niezbędnie 
do życia potrzebne i ślubuje wybrze­
ża tego do ostatniego tchu bronić, 
składając jednocześnie hołd ludności 
Pomorza, która potrafiła zachować mi­
mo 150-letniego ucisku polskość swo­
jej dzielnicy.

Wychodząc z tych założeń zebrani 
uchwalają: 1) dążyć wszelkiemi sita­
mi do dalszego rozwoju rozbudowy 
polskiej marynarki handlowej oraz 
floty wojennej, 2) wezwać sfery ku­
pieckie i przedstawicieli polskiego ży­
cia gospodarczego do posługiwania się 
w handlu morskim przedewszystkiem 
polskiemi portami i polskim tonażem 
morskim, 3) zwrócić się do czynników 
oficjalnych z przedstawieniem konie­
czności wydatniejszego poparcia pro­
gramu przekształcenia emigracji za­
morskiej na kolonizację osadniczą, 
która stać się może podstawą świet­
nego rozwoju polskiej floty handlo­

wej i jednym z czynników lepszej 
przyszłości Państwa, 4) zwrócić się do 
czynników oficjalnych w sprawie 
energicznego wystąpienia w roku 
przyszłym w Lidze Narodów, by przy 
zapowiedzianej w tym roku rewizji 
mandatów kolonjalnych nad posiadło­
ściami zamorskiemi byłego cesarstwa 
niemieckiego — uwzględnione zostały 
słuszne pretensje Polski, domagającej 
się części kolonij poniemieckich tytu­
łem schedy, 5) wezwać wszystkich lu­
dzi dobrej woli do masowego wstępo­
wania w szeregi Ligi Morskiej i Rzecz­
nej, która od 11 lat służy sprawie mo­
rza w Polsce. Zebrani wyrażają rów­
nocześnie radość z powodu poczynań, 
mających na celu zjednoczenie prac 
Komitetu Floty Narodowej z pracami 
Ligi Morskiej i Rzecznej".

Na akademję, która rozpoczę­
ła się o godz. 12-ej w południe, 
przybyli m. in. Marszalkowie: 
Sejmu — Daszyński i Senatu — 
Szymański, Ministrowie: Prze­
mysłu i Handlu — inż. Kwiat­
kowski, Spraw Wewnętrznych
— Józewski, Reform Rolnych — 
prof. Staniewicz, Rolnictwa — 
Janta-Połczyński i Komunika­
cji — inż. Kiihn, wiceministro­
wie: Doleżal i Leśniewski, prze­
wodniczący Komisji Morskiej 
Sejmu — poseł Zalewski, Dyrek­
tor Departamentu Morskiego — 
inż. Nosowicz, Dyrektor Urzędu 
Emigracyjnego — Nakonieczni- 
koff, Biskup Polowy — Ks. Gall, 
Generałowie : Górecki, Zaruski, 
Dreszer, Kwaśniewski i Skierski, 
przedstawiciele Kierownictwa 
Marynarki Wojennej i Francu­
skiej Misji Morskiej, oraz liczni 
reprezentanci władz, organizacyj 
i towarzystw społecznych i t. d.

W prezydjum zasiedli: prze­
wodniczący Komitetu Honoro­
wego obchodu — Min. Kwiat­
kowski oraz Generał Górecki, 
Gen. Zaruski i poseł Zalewski. 
Za prezydjum ustawiły się po­
czty sztandarowe.

Akademję zagaił gen. Górecki. 
Prezes Rady Głównej Ligi M. i R. 
następującem przemówieniem :

Przed 15-tu miesiącami obchodził 
naród polski 10-tą rocznicę odzyska­
nia swej niepodległości. Wzniosłe 
przeżywaliśmy chwile, patrząc z per­
spektywy 10-ciu zaledwie lat na re­
zultaty naszej walki i naszej pracy. 
I zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że 
te pokolenia, które po nas przyjdą, 
które w wolnej Polsce się rodzą i wy­
chowują, i dla których niewola stano­
wić będzie tylko wspomnienie z prze­
żytych kędyś przez naród nieszczęść,
— że te pokolenia już nieco inaczej 
reagować będą psychicznie, niż my, 
którzyśmy zaznali niewoli, którzyśmy 
za wolność cierpieli i walczyli i któ­
rym los użyczył szczęścia, by wlasne- 
mi oczyma patrzeć na Cud Zmartwych­
wstania!

(Dokończenie na str. 3?)



DZIESIĘĆ LAT WŁADANIA MORZEM
Dziesięć lat w życiu ludzkiem 

to okres niewielki, w historji 
narodów zaś jest to okres zgo­
ła migawkowy, który naogół 
nie pozwala na wyciąganie żad­
nych wniosków zasadniczych. 
Mimo wszystko okres ten na­
szej państwowości przyniósł 
wspaniałe rezultaty, jak to w y­
kazała Powszechna Wystawa 
Krajowa, niezbicie i nietylko 
wedle naszego własnego mnie­
mania, które mogłoby być zbyt 
pobłażliwe, ale i według zdania 
częstokroć bardzo krytycznie pa­
trzących czynników obcych.

W sprawach morskich nie mie­
liśmy tradycyj i zostaliśmy bar­
dzo skromnie obdarzeni, to też 
było bardzo dużo do odrobienia. 
Na krótkim, bo bez Helu za­
ledwie 74 kilometry liczącym 
brzegu, który nam przyznano, 
nie było ani jednego portu. Je­
dyny port, położony przy uj­
ściu naszej Wisły, został przyłą­
czony tylko połowicznie do nasze­

go państwa, Puck i Hel, dwa małe 
rybackie porty bez większej war­
tości nawet dla rybołóstwa, dla 
naszego handlu morskiego zgoła 
żadnego nie posiadały znaczenia, 
tembardziej, jeżeli się weźmie pod 
uwagę, w jakim stanie nam zo­
stały oddane. Port Helski o kon­
strukcji drewnianej na pół zgni­
łej, nie miał połączenia kolejo­
wego i posiadał ludność czysto 
niemiecką, dla Polski wrogo 
usposobioną. Port Pucki był bez 
dostępu od morza dla nieco 
głębszych statków, ciasny, leżą­
cy na bocznym szlaku kolejo­
wym.

Oto, co w tej dziedzinie mieli­
śmy 10 lat temu. A dziś? Dziś 
Hel gruntownie odremontowa­
no, przystąpiono do znacznego 

oszerzenia portu, wybudowano 
olej i dziś do Helu mamy bez­

pośrednie wagony z centrów ca­
łego kraju. Osada rybacka zo­
stała znakomicie powiększona, 
dodano pół setki nowych pięk­

nych domków rybackich i przy­
stąpiono do budowy drugiej se- 
rji domków rybackich. Osada 
Hel, jako letnisko, znacznie się 
rozwinęła. Komunikację wodną 
z Helem znacznie ulepszono. 
Nietylko Hel, ale również cały 
szereg innych letnisk rozwinął 
się bardzo, pozatem powstał sze­
reg nowych, jak: Hallerowo,
Orłowo i Jastrzębia Góra. Ta 
ostatnia zwłaszcza miejscowość 
ma wszelkie dane stania się naj- 
piękniejszem letniskiem na na- 
szem wybrzeżu. Uporządkowa­
no również Puck. Rozwinęło się 
miasto, które dostało rzeźnię, 
prąd elektryczny. Pobudowano 
nowy, większy od Helskiego 
port rybacki w Jastarni, gdzie 
ludność jest czysto polska. Da­
no temu portowi w Jastarni do­
bry dostęp (4 metry głębokości) 
od strony morza.

Poza tern opracowany został 
plan zabudowania naszego wy­
brzeża. Plan ten jest dopiero go-

Tak wyglądał port w Gdyni w marcu 1926 roku. Zdjęcie z aeroplanu, wykonane w dniu 15.111.1926 r. o godzinie 
10 m. 30 z wysokości 1.000 m. (Obserwator — por. mar. obs. Borkowski, pilot — kpt. pil. Iwanowski). Jak wi­

dać na zdjęciu, kanał portowy był wybagrowany dopiero w początku



Dworzec kolejowy dawny. GDYNIA. Dworzec kolejowy obecny.

towy w szkicu i będzie jeszcze 
przedmiotem specjalnej ankiety 
i konkursu, a przed zrealizowa­
niem — przedmiotem szeregu 
konferencyj. W każdym razie 
niema zakątka na naszem wy­
brzeżu, któryby naocznie nie 
pokazywał gruntownej zmiany 
na lepsze od czasu objęcia wła­
dzy przez Polskę.

A teraz Gdynia!
Na miejscu, gdzie dawniej 

krowy się pasły i gdzie wydoby­
wano torf dla ogrzewania skro­
mnych chat rybackich, dziś roz­
łożone są potężne baseny porto­
we. Tam, gdzie gospodarczo 
jeszcze przed 10 laty niic nie by­
ło, powstał port, którego mie­
sięczna zdolność przepustowa 
doszła do 350.000, a dzienna do 
blisko 14.000 ton. W roku 1929 
obrót portowy wynosił 2.813.000 
ton, osiągnął więc i tern samem 
przekroczył o 40% przedwojen­
ny obrót Gdańska. I to bynaj­
mniej nie z krzywdą dla Gdań­
ska, bo i ten port zamiast 2.000.000 
ton przedwojennych osiągnął 
przeszło 8.000.000 ton obrotu.

Na terenie portu gdyńskiego 
wybudowano szereg pięknych i 
obszernych magazynów, zain­
stalowano urządzenia mecha­
niczne, które już dziś mogą 
przeładować około 300.000 ton 
węgła miesięcznie z wagonów na 
statki, a dalsze urządzenia są w 
budowie. Już w roku 1930 cyfra 
obrotu portowego w samym wę­
glu może się łącznie podnieść. 
W budowie znajduje się chłod­
nia, która na początku roku 1930 
ma być uruchomiona i może dać 
naszemu rolnictwu nowe zapeł­
nię możliwości eksportowe, o 
których dotąd nie można było 
myśleć, bo i Gdańsk do dziś 
chłodni eksportowej nie posia­
da. Wybudowano i uruchomiono 
łuszczarnię ryżu, która sprowa­
dza surowiec z Indyj i wywozi 
gotowy ryż nawet do Anglji.

W roku 1930 będzie też uru­
chomiona będąca w budowie o- 
lejarnia, która znów da możność 
sprowadzania surowca z Chin i 
eksportu olejów do krajów za­
morskich. Na miejscu dawnej, 
kilkaset ubogich rybaków liczą-

icej wioski powstało miasto por­
towe, liczące już 32.000 miesz­
kańców. I gdyby nie wielka cia­
snota pieniężna w całym kraju, 
to miasto liczyłoby już drugie 
tyle mieszkańców.

Marynarka wojenna wybudo­
wała sobie nowoczesne koszary 
i basen dla swej floty, wszystko 
to na miejscu dawnych torfo­
wisk zupełnie bezużytecznych. 
Tereny, które początkowo wy- 
własziczalo się po 10 groszy za 
metr kwadratowy, a nawet do­
browolnie sprzedawane były za 
tę cenę, dziś są wywłaszczane za 
35 złotych, a kupowane nawet za 
150 zł. od metra kwadratowego. 
Wielki dworzec, który, zdawało 
się, że przez dziesiątki lat za­
spokoić może nasze potrzeby, 
dziś jest już za mały, a poczta 
główna w Gdyni, monumental­
na, niebawem nie będzie robiła 
wrażenia inwestycji, robionej 
na wyrost. Stacja Gdynia, przed 
wojną znana zaledwie kilku ty­
siącom ludzi, dziś jest stacją 
wielkiego portu Rzczypospolitej 
Polskiej. Do niej dochodzą po-

Dlica dawna. GDYNIA. Ulica obecna



Szkoła damna. Szkoła obecna.

ciągi kurjerskie ze stolicy, do 
niej buduje się wielka magistra­
la z Górnego Śląska i dziś na 
jej terenie jest już sieć kolejo­
wa długości około 50 kilome­
trów, która poszczególne odcin­
ki portu obsługuje. Budująca 
się radjostacja jest na ukoń­
czeniu, a sprawa kabla morskie­
go do Kopenhagi nie jest już w 
dziedzinie nieziszczalnych pro­
jektów. Kilka fotograf i j repro­
dukowanych pokazuje, czem by­
ła Gdynia przedwojenna ze 
swemi chatami słomą krytemi i 
czem jest dziś ze swym ruchem 
portowym i ze swemi monu­
mentalnemu budowlami. Tam, 
gdzie niegdyś kilka kutrów ry­
backich wyjeżdżało na skromne 
połowy, dziś zawijają w regu­
larnych odstępach czasu, okręty

transoceaniczne z Ameryki Pół­
nocnej (ScŁntic Linę), z Amery­
ki Południowej (Chargeurs Reu- 
nis, Królewski Holenderski 
Lloyd), z Francji (Comp. Gene­
rale Transatlantiąue) i, daj Bo­
że, niebawem wiele, wiele in­
nych jeszcze.

Oprócz połąiczenia kolejowe­
go z Górnym Śląskiem, które na 
odcinku Bydgoszcz—Gdynia mo­
że już w roku 1930 będzie uru­
chomione, a na drugim odcinku 
Górny Śląsk — Inowrocław też 
już niedługo to nastąpi, już za 
polskiego panowania otrzymała 
Gdynia kolejowe połączenie Ko­
koszki — Gdynia z Polską, omi­
jające terytorjum wolnego mia­
sta Gdańska.

Ale na tern bilans naszego 10-

cioletniego panowania nad Bał­
tykiem nie można zamknąć. Od 
granicy niemieckiej mamy całą 
polać ziemi, stale zagrażanej 
przez fale morskie. Niemcy pró­
bowali tcalego szeregu konstruk- 
cyj, aby te połacie około Kar- 
wieńskich Błot, niżej od morza 
położone, zabezpieczyć, lecz bez­
skutecznie. Zastosowana przez 
Polskę konstrukcja żelbetowa, 
już od szeregu lat okazała się 
dobra i zdaje się rozwiązała ten 
problem pomyślnie. Latarnia 
morska na Helu była w stanie 
pożałowania godnym. Miała ona 
świecić na 12 mil morskich, ale 
starte reflektory dawały światło 
ledwie na 6 mil. Na miejscu sta­
rej latarni został wbudowany 
nowoczesny aparat świetlny, 
dający światło na 17 mil mor­
skich; jest on najnowszej fran­
cuskiej konstrukcji.

Mógłby ktoś zarzucić, że jed­
nak nasza flota handlowa ze 
swemi 60.000 ton rejestrowa­
nych brutto w stosunku do np.
260.000 ton floty Jugoslawji, któ­
ra przed wojną też dostępu do 
morza nie miała, jest jednak 
jeszcze bardzo mała. Wprawdzie 
Jugosławja największych por­
tów tego wybrzeża, jak Tryjest 
i Fiume też nie dostała, ale jed­
nak otrzymała cały szereg por­
tów, jak Suszak, Split, Dubrow­
nik, do których była przypisana 
flota handlowa, a jedyny port. 
do którego u nas statki handlo­
we były przypisane, Gdańsk, 
nam się nie dostał. Jeżeli się 
więc weźmie pod uwagę, że pań­
stwo polskie po odzyskaniu wol­
ności, miało do wyleczenia rany 
wojny światowej, która u nas li­
teralnie najdłużej trwała, że za­
dania odbudowania państwowo­
ści były wprost ogromne, że„Gmach", m którym mieścił się ni eg dyś damny Urząd Gminny m Gdyni.



prócz dobrych chęci, środki, któ- 
remi Polska rozporządzała były 
wprost więtcej, niż skromne, to 
jednak bez samochwalstwa po­
wiedzieć trzeba, że to pierwsze 
dziesięciolecie naszego władania 
morzem nie zostało zmarnowa­
ne. Bo trzeba jeszcze brać i ten 
wzgląd pod uwagę, że port w 
Gdyni buduje się właściwie do­
piero od 4 lat, że flotę handlową 
mamy dopiero od 3 lat. A więc 
dopiero ostatnie lata tego dzie­
sięciolecia zostały i ntensywnie 
wykorzystane. Mimo to można 
powiedzieć, że dziesięciolecie to

dało znakomite rezultaty. Świa­
domie nie wspomniałem o por­
cie rybackim na Wielkiem Mo­
rzu, którego budowa ma się roz­
począć już w roku 1930, — po­
nieważ, jak dotąd, jest on dopie­
ro w projekcie. Tak samo nie 
wspomniałem o wielkim letni­
sku Jurata, które w pobliżu Ja­
starni na skalę prawdziwie eu­
ropejską już w niedługim (cza­
sie zacznie się rozbudowywać.

Krótki ten szkic nie mógł wy­
czerpać tego, co Polska w tym 
dziesięcioleciu od objęcia swego 
wybrzeża zrobiła. Zresztą „Mo­

rze" o tem tak często i wyczer­
pująco pisało; ten szkic miał 
rzucić kilka promieni światła, 
które pozwolą czytelnikom so­
bie przypomnieć, co Polska tu 
zrobiła i wyrobić sobie sąd, że 
to pierwsze dziesięciolecie nie 
zostało zmarnowane. Oby dru­
gie dziesięciolecie dało rezulta­
ty jeszcze lepsze i wykazało 
jeszcze lepiej, że Polsce dostęp 
do morza był potrzebny, jak 
płuca organizmowi ludzkiemu, 
i że Polska należycie ten dostęp 
wykorzystać umiała.

Ioż. ST. ŁĘGÓWSK1.

DZIESIĘCIOLECIE URZĘDU MORSKIEGO
W roku bieżącym upłynie 10 

z rzędu rok istnienia na Wy­
brzeżu Polskiem cywilnej insty­
tucji państwowej, ogniskującej 
sprawy lokalnej administracji 
marynarki handlowej i portów 
morskich, instytucją tą jest U- 
rząd Morski w Gdyni, łącznie z 
podległemi mu jednostkami. 
Dziesięć lat istnienia tej insty­
tucji, •— w swej strukturze nie­
co odmiennej od pozostałych or­
ganów administracji państwo­
wej, ze względu na swe przezna- 
naczenie do spełnienia całego 
szeregu misyj wielkich i no­
wych, które wyłoniły się do­
tychczas, i wynikają ciągle jesz­
cze, jako następstwa odzyskania 
dla Polski brzegu morskiego, te­
go bezcennego wylotu na świat 
szeroki po wolnych szlakach 
morskich, — daje bezspornie po­
wód do pobieżnego choćby opi­
su i zobrazowania jej działalno­
ści, rozwoju i dzieł, dokona­
nych w tym czasie.

Cały okres istnienia Urzędu 
Mors kiego, poprzednio nazywa­
jącego się Urzędem Marynarki 
Handlowej, wypełniony jest u- 
działem w pracy organizacyjnej 
przy tworzeniu lokalnej admi­
nistracji morskiej, realizacji in- 
westycyj dla celów budowy i 
eksploatacji polskich portów 
morskich, ochrony brzegów 
morskich, utrzymania dróg mor­
skich i bezpieczeństwa żeglugi.

Cóż bowiem otrzymała Pol­
ska nad Bałtykiem w 1920 ro­
ku? — Skrawek zaniedbanego 
"rzez zaborcę piasczystego brze­
gu morskiego, względnie wylot 
doliny rzeczki Chylonki, ucho­
dzącej do zatoki Gdańskiej w 
pobliżu wioski rybackiej Gdy­
ni. czyli to miejsce na brzegu.

które Polska zamieniła na 
pierwszorzędny port bałtycki. 
Poza tem — przystań rybacką w 
Helu oraz małą komunalną przy­
stań dla łodzi i kutrów w Puc­
ku, oba objekty bez znaczenia 
dla zagadnień światowej komu­
nikacji morskiej. Flota han­
dlowa, przejęta w spadku, skła­
dała siię z paru niewielkich i 
starych kutrów drewnianych, 
żaglowych, przypisanych reje- 
strowo do „portu" ojczystego w 
Rewie, to jest do małej wioski 
rybackiej, położonej dotychczas 
w zapadłym zakątku wybrzeża, 
na uboczu głównych traktów ko­
munikacyjnych. Odziedziczono 
natomiast tylko obowiązki róż-

Komandor Józef Poznański, Dyrektor 
Urzędu Morskiego m Gdyni.

nych świadczeń, bądź to na 
rzecz żeglugi międzynarodowej, 
jak utrzymanie 4 latarń mor­
skich i paru znaków orjentacyj- 
nych na wodzie, t.' zw. pław i 
boi, bądź też na rzecz ochro­
ny brzegu diunowego przed 
niszczycielskiem działaniem fal 
morskich i burzliwych wichrów 
zachodnich, a to w celu zabez­
pieczenia terenów nizinnych od 
zalewu przez morze i zagłady 
kilkudziesięcioletniego dorobku 
pracy ludzkiej.

Do spełnienia wymienionych 
zadań, do zapoczątkowania tra­
dycji polskiej administracji 
morskiej w Polsce wskrzeszo­
nej, do znalezienia dla tej admi­
nistracji dróg rozwojowych i u- 
stalenia kierunków jej działa­
nia w przyszłości, — powołany 
został do życia, rozkazem Mini­
stra Spraw Wojskowych z dnia 
2 kwienia 1920 roku, „Urząd 
Marynarki Handlowej" na Po­
morzu, z siedzibą tymczasową 
w Wejherowie, organizacyjnie 
zależny wówczas od Departa­
mentu Spraw Morskich Mini­
sterstwa Spraw Wojskowych.

W związku z wydzieleniem 
spraw Marynarki Handlowej i 
portów morskich handlowych z 
resortu Ministra Spraw Wojsko" 
wych i przydzieleniem ich do 
resortu Ministra Przemysłu i 
Handlu, rozporządzeniem Rady 
Ministrów, — z dniem 1 stycz­
nia 1922 roku Urząd Marynarki 
Handlowej uzyskał samodziel­
ność budżetową oraz zakres dru­
giej instancji w administracji 
marynarki handlowej. W tej 
formie organizacyjnej Urząd 
ten tworzy podległe mu jedno­
stki administracji portowej, a 
mianowicie kapitanaty portów



w Helu z dniem 3 czerwca 1922 
roku, w Pucku w lutym 1922 ro­
ku oraz w Gdyni z dniem 24 
lipca 1922 roku. Placówkę w  
Pucku ze względów oszczędno­
ściowych w toku 1926 roku li­
kwiduje się. (15 lipca 1926).

Zarządzeniem Ministra Prze­
mysłu i Handlu Urząd ten prze­
niesiony został z końcem 1927 
roku do Gdyni, czyli na teren 
swej pracy bezpośredniej w 
porcie gdyńskim, gdzie rozpo­
czął też jednocześnie funkcje 
bezpośredniej administracji por­
tu.

Działalność Urzędu nie była 
jednak jeszcze do tego okresu 
oparta na trwałej podstawie 
prawnej, t. j. na ustawie o u- 
stroju i zakresie działania władz 
marynarki handlowej. Dopiero 
Rozporządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej z mocą ustawy z 
dnia 22 marca 1928 roku stwo­
rzyło tę podstawę prawną dla 
istnienia i działania tego Urzę­
du, zmieniając jednocześnie do­
tychczasową jego nazwę na „U- 
rząd Morski", jedyny w Polsce, 
oraz kładąc podwaliny pod Ka­
pitanaty Portów, podległych te­
mu Urzędowi. Forma organiza­
cyjna wewnętrzna, nadana ra­
mowo Urzędowi Morskiemu 
wspomnianem Rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
została bliżej określona przez 
statut organizacyjny, nadany 
Rozporządzeniem Ministra Prze­
mysłu i Handlu i ogłoszonym w 
Monitorze Polskim. (Nr. 132 z 
1929 roku).

W związku z rozwojem portu 
gdyńskiego i zwiększeniem się 
znaczenia jego racjonalnej eks­
ploatacji, względnie w celu da­
nia sferom handlowym, zainte­
resowanym bezpośrednio w por­
cie, — możności wywierania 
pewnego wpływu na tok spraw 
portowych, Minister Przemysłu 
i Handlu powołał do życia Roz­
porządzeniem z dnia 18 lutego 
1929 r. (Monitor Połski Nr. 52/29) 
organ doradczy i opinjodawczy 
dla Dyrektora Urzędu Morskie­
go w postaci „Tymczasowej Ra­
dy Portowej". Skład tej Rady, 
mianowanej przez Ministra 
Przemysłu i Handlu, wykazuje 
pewne podobieństwo do składu 
Okręgowych Rad Kolejowych, 
istniejących przy Dyrekcjach 
P. K. P.

Urząd Morski składa się obec­
nie z 5 Wydziałów, a mianowi­

cie: Ogólnege, Technicznego
(Mechanicznego), Budowlanego), 
Żeglugowego i Eksploatacyjne­
go. Zakres czynności każdego 
wydziału określony jest w sta­
tucie organizacyjnym Urzędu.

Rozwój agend Urzędu Mor­
skiego w ciągu lat ubiegłych

charakteryzują poniekąd sumy 
budżetowe, które po przelicze­
niu na podstawie odnośnych roz­
porządzeń Władz Centralnych 
z marek polskich i złotych, ró­
wnych frankowi złotemu, na zło­
te obiegowe, przedstawiają się 
jak następuje:

R o k D o c h o d y W y d a t k i Z tego wydatki 
nadzwyczajne

1922 5 353 zł. 308.470 zł
1923 3 371 „ 484 858 „
1924 58.300 . 713.795 „
1925 94.558 „ 948.485 ,
1926 450 463 „ 1 682 200 „ 323 710 zł

X/1927 524.272 „ 1 993.419 „ 1.097 857 „
1928/1929 1.248.787 „ 3.902.932 . 2.118 948 „
1929,1930 3.467.000 . 14.431.495 ,. 10 655.512 ..

P r e 1 i m 1 n o w a n e

[1930/1931. | 3.999.275 zł. 13.727.388 zł. 9.427.673 zł.

Znaczne kwoty w wydatkach 
nadzwyczajnych lat ostatnich 
znamionują ożywioną działal­
ność Urzędu Morskiego. Inwe­
stycje te w większości przypa-

Gmach Urzędu Morskiego m Gdyni.

dają na rzecz portu gdyńskiego, 
w postaci różnych urządzeń 
portowych. Lekkie zmniejszenie 
się wydatków nadzwyczajnych 
na rok budżetowy 1930/31 spo- 
dowodane jest ogólnem w tym 
roku ograniczeniem inwestycyj 
państwowych.

Dla dalszego wyjaśnienia wy­
pada tutaj nadmienić i podkre­
ślić, że budowa portu gdyńskie­
go wyłączona jest z agend U- 
rzędu Morskiego (do pewnego 
czasu), i oparta o budżety od­
dzielne. realizowane przez Na­

czelnika Budowy Portu według 
odnośnych dyrektyw Minister­
stwa Przemysłu i Handlu.

Z punktu widzenia materjal- 
nego wyniki pracy Urzędu 
przedstawia poniższe wyszcze­
gólnienie wykonanych robót.

W dziale budownictwa wod­
nego i naziemnego wykonano 
przez ostatnie lata różne budo­
wle na Wybrzeżu, z których 
ważniejsze: wzmocnienie brze­
gu morskiego żelazo-betonową 
konstrukcją według systemu de 
Muralt‘a na długości 1130 mtr. 
przed wsią Karwieńskie Błota, 
—drewniane wzmocnienie brze­
gu przed wsią Chałupy na pół­
wyspie Helskim oraz podobne 
wzmocnienie tamże pod górą 
Lubek, — wybudowanie nowe­
go portu rybackiego w Jastarni- 
Borze, — przebudowanie falo­
chronów w porcie Helskim dro­
gą zamiany nadwodnej kon­
strukcji drewnianej na żelbeto­
wą, zbudowanie nowej przysta­
ni w porcie helskim dla statków 
osobowych, a w roku ubiegłym 
rozpoczęcie budowy nowego fa­
lochronu w związku ze znacz- 
nem powiększeniem tego portu, 
— przebudowanie, przy równo- 
czesnem rozszerzeniu i znacz- 
nem przedłużeniu, — pomostów 
pasażerskich konstrukcji drew­
nianej w Gdyni i w Orłowie, — 
wzniesienie części wzmocnienia 
żelbetowego na brzegu pod Ka­
mienną Górą, długości 300 mtr.

W porcie gdyńskim ilość ro­
bót budowlanych, wykonanych 
oprócz budowli, należących do



Sala posiedzeń id gmachu Urzędu 
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właściwej budowy portu, przed­
stawia się również zajmująco. 
Ważniejsze z nich są następują­
ce: przebudowa elektrowni por­
towej przy równoczesnem jej 
powiększeniu, wzniesienie bu­
dynku Urzędu Morskiego i „Sta­
cji Pilotów" a ostatnio jeszcze 
dwuch domów mieszkalnych dla 
funkcjonarjuszów Urzędu, — 
budowa w zarządzie i pod nad­
zorem Urzędu trzech hangarów 
portowych, (o wartości łącznej 
około półtora miljona złotych), 
— ułożenie kilkuset metrów 
dróg brukowanych, w porcie,— 
budowa kanałów ślizgowych.dla 
dźwigów, — 5 stacyj transfor­
matorów i t. d.

W dziale techniczno - mecha­
nicznym wykonano oprócz czyn­
ności administracyjnych, zwią­
zanych z dozorem kotłów na 
statkach handlowych morskich 
i pomiarem tych statków, liczne 
roboty, z których ważniejsze: 
w porcie gdyńskim zbudowano 
sieć wodociągową, która obecnie 
liczy około 3.800 intr. długości 
ogólnej i posiada 18 hydrantów 
do podawania wody na statki 
i dwie stacje pomp. Sieć dociera 
do wszystkich eksploatowanych 
nabrzeży; — zbudowano porto­
wą sieć kabli i przewodów D o ­
wietrznych do rozprowad suuia 
energ .formatorów i e-
lektr rtowej do wszysi-
kicł /cznych dźwigów
poi lla celów oświetle­
ni y, hangarów i pań-
si budynków oraz bu-
( .czasowych na terenie

udowano sieć portowa 
v automatycznych, li- 

>ecnie 43 aparatów, pize- 
ino elektrownię portową 
zmiany motoru gazowego 

spół Diesl‘owTski, zorganizo- 
o i wyposażono portową

ż pożarną, a holowniki por­
ze zaopatrzono w pompy 
zec.iwpożarowe.
Tabor pogłębiarski Urzędu

Morskiego, składający się z dwu 
drag (1 ssącej i 1 czerpakowej) 
oraz kilkunastu jednostek po­
mocniczych, wydobył przeszło 
mil jon mtr. sześć. materjału 
dennego w związku z budową 
umocnień brzegowych, dostępu 
do portu w Jastarni (kanał do­
jazdowy), oraz przy pogłębie­
niu przejścia do portu w Pucku, 
jego rozszerzeniu i przy usuwa­
niu zamuleń w porcie helskim.

Niemniej w dziedzinie hydro­
grafj i wykonano pewne prace, 
zasługujące na wzmiankę. Do 
tych zaliczyć wypada: liczne
pomiary na brzegu i wodzie, 
służące do studjów przy budo­
wlach wodnych i robotach po- 
glębiarskich, wbudowanie no­
wego aparatu świetlnego na la­
tarni morskiej w Helu, ustawie­
nie kilku nowych świateł i sy­
gnałów na brzegu (acetyleno­
wych automatycznych), rozpo­
częcie budowy 7 latarń mor­
skich dla wejść do portu gdyń­
skiego oraz nowoczesnego urzą­
dzenia do podawania sygnałów 
akustycznych i iskrowych dla 
orjentacji podczas mgły.

W roku bieżącym dzięki ła­
godności zimy Urząd Morski 
prowadzi dalej intensywnie kil­
ka robót inwestycyjnych w por­
cie gdyńskim, z których waż­
niejsze są: budowa hali rybnej 
na molo rybackiem, kosztem 
około 600.000 zł., stacji kwaran­
tannowej oraz przystani przy 
niej dla łodzi i małych statków, 
(na północ od Oksywja, w wą­
wozie, zwanym Babi Dół), roz­
budowa sieci wodociągu porto-

Gabinet Dyrektora Urzędu 
Morskiego m Gdyni.

w ego i sieci przewodów elek­
trycznych, budowę trzeciego do­
mu mieszkalnego, nowej drogi 
brukowanej i t. p.

Skład osobowy Urzędu Mor­
skiego, przez cały czas jego 
istnienia, pozostawał w stałym i 
powolnym wzroście. Reprezen­
towany w początkach swego 
istnienia przez Naczelnika i pa­
rę sił, niezbędnych do prac biu­
rowych, Urząd Morski zatru­
dnia obecnie 56 funkcjónarju- 
szów (w tem 7 inżynierów i 49 
funkcjonarjuszów niższych), 
oraz liczny zastęp pracowników 
fizycznych.

Od początku istnienia Urzędu 
tego, t. j.od 2 kwietnia 1920 ro­
ku stoi na jego czele i kieruje 
jego sprawami prawnik, p. Jó­
zef Poznański, kawaler krzyża 
oficerskiego „Polonja Restifuta" 
i komandor ppor. w rezerwie 
polskiej Marynarki Wojennej.

Urząd Morski mieści się obec­
nie w nowoczesnym gmachu 
własnym, wzniesionym na tere­
nie portowym w Gdyni.

L. M.

Gdynia. Ul. Portowa. Na środku jezdni stoi stary, kilkaset lat życia
sobie liczący dąb.



ROZWÓJ POLSKIEJ FLOTY HANDLOWEJ
Wysiłek, skierowany na stwo­

rzenie własnej floty handlowej, 
którego rezultatem jest tabor 
morski, liczący dziś około 69.000 
ton nośności, zasługuje na tem 
większą uwagę, że mierzyć go 
należy okresem zaledwie trzy­
letnim. Okres poprzedni, boga­
ty zresztą w doświadczenia, po­
stawił nas jesienią 1926 roku 
wobec zupełnego braku tonażu 
handlowego. W czasie tym pol­

ska bandera handlowa powie­
wała tylko nad kilkoma jedno­
stkami pomocniczemi, jak 
„Lwów" — statek szkolny, „Ur­
sus" — holownik morski i t. p.

Niżej zamieszczona lista na­
szych statków handlowych, spo­
rządzona na dzień 1 stycznia r. 
b., obejmuje zarówno flotę 
przedsiębiorstw żeglugowych, 
jak i statki, służące do celów po­
mocniczych. Właściwa handlo­

wa flota przewozowa liczy 24 
jednostki o pojemności około
42.000 ton rejestrowych brutto i 
nośności około 61.000 ton (w tem 
2 statki o 6.000 t. w budowie;. 
W skład floty pomocniczej 
wchodzi 36 większych i mniej­
szych statków, służących dla ce­
lów naukowych, inspekcvjnycli, 
holowania i t. p.

S T A T K I  P A S A Ż E R S K I E  I T O W A R O W E

L. p. N A Z W A Ro d z a j
To n a ż  rej .

Nośność Rok
budowy WŁAŚCI CI EL

brutto netto

1 Toruń par. tow. 2018. 1121,5 2800 1925
2 Katowice 1995 1107,5 28C0 1925
3 Kraków 2018 1121,5 2800 1925
4 Wilno 2018 1121 2800 1926
5 Poznań 2017,5 1121 2800 1926
6 Wisła n 3108 1844 5146 1928 Państwowe
7 Niemen 3108 1844 5151,5 1928
8 Warta 2493 1509 4200 1916 Przedsiębiorstwo
9 Tczew 760,5 344 1020 1927 „Żegluga Polska"

10 Gdańsk par. pas. 538 233,6 — 1927
11 Gdynia 549 236 — 1927
12 Jadwiga 270 106,6 — 1928
13 Wanda 270 106,6 — 1928
14 Hanka 91,5 34 — 1888
15 Rewa . par. pas.-tow. 2376 1465 3220 1906 )
16 Łódź , n 2450 1477 3510 1907 j, Polsko-Brytyjskie T-wo
17 Warszawa . 2487 1534 3440 1916 i Okrętowe
18 Premjer „ 3540 2171 3950 1922
19 Robur 1 par. tow. 975 577 1250 1879
20 Robur 111 . 1894 1138 2817 1924 „Polsko-Skandynawskie
21 Robur IV . 1 w budo wie 30C0 1930 T-wo Transportowe"
22 Robur V \ 3000 1930
23 Hobur VI 2088,5 1252,5 3200 1922
24 Ville de Toulon » 672 394 810 1905 Dunin-ŚIepść

24 Ra z e m . ca 42000 ca 24000 ca 61000

Przy pomocy tego taboru w r. 
1929 przewieziono około 700.000 
ton różnych towarów i kilkana­
ście tysięcy pasażerów. Przewo­
zy te w r. b. powinny jeszcze 
wzrosnąć, a to zarówno ze 
względu na oczekiwany przy­
rost tonażu, mający wynieść we­
dług obecnych przewidywań co- 
naj mniej 15.000 ton, jak i dłuż­
szy iczas żeglugi (ruch towaro­
wy w I kw. 1929 r. był minimal­
ny ze względu na zamarznię­
cie portów bałtyckich).

Na oczekiwaną narazie liczbę 
przyrostu tonażu 15.000 ton 
składają się: 2 statki towarowe 
po 3.000 t. każdy, zamówione 
przez „Polsko - Skandynawskie 
T-wo Transportowe", 1 statek o
1.000 t., który zamierza nabyć

„Łuszczarnia Ryżu", oraz 5 stat­
ków towarowych o łącznej noś­
ności 8.500 ton dla P. P. „Żeglu­
ga Polska". Wszystkie te jedno­
stki zostaną użyte w żegludze 
bałtyckiej i morza Północnego.

W rozwoju polskiej floty cie- 
kawem zjawiskiem jest równo­
mierny przyrost tonażu. Ogó­
łem nośność statków, nabytych w 
ciągu każdego z lat 1927 i 1929 
wynosi przeciętnie 22.000 ton, 
przyczem oczekiwać można, że 
liczba ta powtórzy się również 
w r. 1930 (jak wspomnieliśmy 
wyżej, przewidywany obecnie 
przyrost tonażu stanowi już
15.000 ton). W związku z tem 
przyjąć można z pewnem praw­
dopodobieństwem, że nasze o- 
becne możliwości finansowe i

techniczne w dziedzinie tworze­
nia floty wyrażają się właśnie 
mniej więcej tą liczą roczną.

Jeżeli weźmie się pod uwagę, 
że w granicach nośności 22.000 
ton można stworzyć każdą z pro­
jektowanych w pierwszym o- 
kresie linij, zarówno towaro­
wych, jak i pasażerskich, to, 
pod warunkiem utrzymania do­
tychczasowego tempa rozwoju, 
będziemy w stanie w ciągu naj­
bliższych 4—5 lat zakończyć o- 
kres wchodzenia Polski w krąg 
międzynarodowych interesów 
morskich.

Nie ulega wątpliwości, że pań­
stwo, kapitał prywatny i społe­
czeństwo zdolne są i zdobędą się 
na odpowiedni wysiłek, by za­
kreślone programem linje okrę-



S T A T K I  P O M O C N I C Z E

L p. N A Z W A R o d z a j
T o n a ż  r e j . Wyporność

albo
Nośność

Rok
budowybrutto netto

1 Lwów . . . 1 żagi.-m otor 1293 964 2000 1863
2 Pomorze . . . \ sta tek  szkolny 1567 1217 2600 1909
3 Nowa Draga draga 367 95 — 1908
4 Gedania prom. kol 290,5 74 — 1926
5 Ursus hol. morski 166,5 54 — 1924
6 Amor st. przewoźn. — — — 1901
7 Bizon hol. port. 86 — — 1928
8 Żubr . . . . 60 20 — 1890
9 Castor 61,5 10,5 — 1919

10 Gazda kuter 15 2 — 1926
11 Maryśka sta tek  przew. — — — 1928
12 Oksywie prom przewóz — — — 1928
13 Pilot . motor, pilot 16 9,5 — 1929
14 Tur . . . hol. port 86 — 1927
15 Syrena motor. Inspekc. — — — 1929
16 Tryton . . j żagl.-motor.

inspekcyjny — — — 1921
17 Bąk , kuter żaql.-mot. 11 4.5 — —
18 Central motorówka — — — —
19 Elibor III . hol. port. 33 11 — 1895
20 Ewa . . f 'k u te r ż.-m. do 29 10 — 1929
21 Starnia . . . \ badań naukowych 29 8,5 — 1929
22 Mazur hol. mot — — — 1909
23 Nida . . . . holownik 9 3,5 — 1906
24 Vega . . . . 9 2,5 — 1901
25 Ira . . . lichtuga 135 110 200 —
26 Marylka 247 211 390 1912
27 Triczi 180 160 390 1917
28 PAM . . . . motorówka — — — 1920
29 Speed 1 . . holownik 41 14 — 1890
30 Stella Maris motorówka — — — —
31 Vesta żagl mot. 57,5 20 — 1904
32 Wanda m otorówka 17,5 3 — —
33 Zorza 9 3,5 — 1921
34 Zosia — — 1916
35 Helena żaglowiec 27,5 18,5 — 1872
36 Eugenja » 22 16 1905

36 R a z e m ca 4950 ca 3100 ca 7600

W Ł A Ś C I C I E L

Rządowy

P P „Żegluga Polska" 
Centrala Prowiantowa 

„Elibor"
•Morski Instytut Ryaacki 

F-a „Atlantic"

„Polsko-Skandynawskie 
T-wo Transportowe"

„Polska Ag. Morska" 
F-a „Speed"

F-a „Ship Supplies"
B. Wardęga

„Pol.-Skand.T-woTransp * 
S. Waltosz 

J . Minta 
J  Długi 
F. Bigot

towe powołać do życia, nie­
mniej jednak pamiętać należy, 
że po tej stronie leży tylko poło­
wa zagadnienia. Druga połowa 
— to sprawa personelu, mające­
go administrować i eksploato­
wać uruichomione linje, to rów­
nież zagadnienie sprawności 
morskich urzędów.

Następnie należy liczyć się z 
tern, że w miarę rozwoju nasze­
go tonażu spotkamy się z coraz 
ostrzejszą obcą konkurencją, 
spowodowaną utraceniem części 
światowych przewozów na rzecz 
polskiej floty handlowej — i to 
w okresie nieświetnej naogół 
konjunktury na rynku frach­
tów morskich. Rynek ten prze­
chodzi dość poważny kryzys, 
spowodowany nadmiarem tona­
żu. Jeśli zważyć, że od r. 1913 
obroty handlu światowego wzro­
sły zaledwie o 13 proc., gdy 
jednocześnie tonaż morski po­
większył się o 40 proc., gdy u- 
względnimv pozatem większą

sprawność przewozową floty 
współczesnej, będącą wynikiem 
wzrostu szybkości statków, — to 
możemy spodziewać się ostrej 
walki o każdą setkę tysięcy ton 
frachtu, o każdy tysiąc pasaże­
rów. W tym stanie rzeczy, kto 
wie, czy nie wypadnie nam o- 
przeć istnienia niektórych z pro­

jektowanych linij na współpra­
cy z obcemi przedsiębiorstwami 
żeglugowemi (mamy już taki 
przykład w postaci „Polsko-Bry­
tyjskiego T-wa Okrętowego"), 
co bezwarunkowo mogłoby się 
przyczynić do wzmocnienia na­
szej sytuacji na morzu.

S. KOSKO



PAŃSTWOWA SZKOŁA MORSKA
W rokji, w którym Polska ca- 

ta święci uroczyście dziesiątą 
rocznicę odzyskania dostępu do 
morza, obchodzi również taką 
samą uroczystość jedyna uczel­
nia morska w Polsce, kształcąca 
oficerów marynarki handlowej 
specjalności pokładowej i pia- 
szynowej — Państwowa Szkoła 
Morska, zaliczona rozporządze­
niem Pady Ministrów z dnia 8 
listopada 1929 r. do rzędu szkół 
wyższych.

Założona została Szkoła Mor­
ska dnia 17 czerwca 1920 r., jak­
by na dowód tężyzny, żywotno­
ści i dzielności ducha polskiego, 
bo przecież był to okres naj­
cięższej zawieruchy wojennej, bo 
budowano nową placówkę z my­
ślą o dalekiej przyszłości, cho­
ciaż centralne obszary państwa 
płonęły pożogą wojny, chociaż 
dalecy przyjaciele stracili na­
dzieję uratowania odrodzonej 
Polski, a najbliżsi sąsiedzi goto­
wali się do zagarnięcia tego, co 
im wydarła sprawiedliwość 
dziejowa. Wierzono jednak w 
siły Narodu, wierzono, że nawa­
ła bolszewicka zostanie odparta, 
a wówczas Ojiczyzna nasza, roz­
wijając się, potrzebować będzie 
przedewszystkiem marynarki 
handlowej, tej tętnicy, dzięki 
której serce nowoczesnego pań­
stwa bije normalnie i zdrowo; 
wierzono, że współczesne społe­
czeństwo polskie zdobędzie się 
na wysiłek naprawienia daw­
nych błędów i stworzy w krót­
kim czasie marynarkę handlo­
wą. Postanowiono więc zapew­
nić jej młode siły — fachowo 
wyszkolonych oficerów.

Grono ludzi, z p. Adm. Kazi­
mierzem Porębskim na czele, o- 
pracowało organizację i w ogól­
nym zarysie program naucza­
nia w Szkole Morskiej. Z róż­
nych powodów zdecydowano się 
stworzyć szkołę kombinowaną 
— ogólnokształcącą i zawodo­
wą. W ten sposób uczniowie, 
przyjmowani po ukończeniu 6-u 
klas gimnazjalnych, mieli stu- 
djować przedmioty ogólno­
kształcące z zakresu dwóch naj­
wyższych klas gimnazjalnych, 
a równocześnie oraz w trzecim 
roku studjów (po egzaminie doj­
rzałości) wyłącznie — przed­
mioty zawodowe, obejmujące 
wiedzę morską.

„Dwoistość” ta wynikła z ko­

nieczności życiowej, w pierw­
szych latach bowiem, kiedy ma­
rynarki handlowej w Polsce tak. 
jakby nie było, Szkoła Morska 
miała na celu poza właściwem 
zadaniem także propagandę 
wśród młodzieży, propagandę 
idei morza. Z pełną świadomo­
ścią przygotowywano kandyda­
tów na oficerów marynarki han­
dlowej tak, aby w razie niemoż­
ności zdobycia stanowiska w 
służbie morskiej umożliwione by­
ło absolwentom Szkoły wstępo­
wanie do wyższych zakładów. 
Uzyskiwano w ten sposób jeden 
rezultat nader ważny: urabiano 
nowych „ludzi morskich”, któ­
rzy w przyszłości, zajmując róż-

Komandor Adam Mohuczy, 
Dyrektor Państwowej Szkoły 

Morskiej.

ne stanowiska, mieli promienio­
wać w społeczeństwie i szerzyć 
w niem umiłowanie morza i zro­
zumienie dla spraw morskich.

Wszak społeczeństwo musiało 
być w tym kierunku dopiero 
wychowane.

Przy tworzeniu Szkoły opar­
to się na wzoraich zagranicz­
nych, jak Nautical College w 
Pangbourne (Anglja) i przede­
wszystkiem — Królewski Za­
kład Morski (R. Instituto Nauti- 
co) we Włoszech.

Po wielu trudach znaleziono 
w Tczewie najbardziej nadają­
cy się dla projektowanej Szko­
ły gmach, który też wynajęto. 
Utworzono również władze 
szkolne i Radę Pedagogiczną. 
Dyrektorem Szkoły został inż. 
morski, p. Antoni Garnuszew-

ski, inspektorem i kierownikiem 
Wydziału Nawigacyjnego p. 
Gustaw Kański, kierownikiem 
Wydziału Mechanicznego inż.- 
technik p. Kazimierz Bielski.

Pod koniec lipca 1920 r. zor­
ganizowano pierwsze oględziny 
lekarskie i egzamin wstępny 
(w Warszawie). Przyjęto 53 kan­
dydatów, którzy jednomyślnie 
wyrazili życzenie wstąpienia do 
służby wojskowej, ochotniczej, 
na czas walki z Rosją bolsze­
wicką. To też dopiero po ich 
zwolnieniu z wojska, gdy nadto 
jesienią przyjęto jeszcze 29 ucz­
niów, można było dnia 23 paź­
dziernika 1920 r. rozpocząć nor­
malną pracę.

Dnia 8 grudnia 1920 r. odbyła 
się uroczystość poświęcenia 
gmachu Szkoły i podniesienia 
nad nim bandery.

Ale oto zaczęły się piętrzyć 
przewidywane, a niemożliwe 
wówlczas do usunięcia trudno­
ści: brak podręczników facho­
wych w języku polskim, pomo­
cy naukowych, i warsztatów 
szkolnych. Pomyślnie rozwią­
zana była tylko kwestja posia­
dania statku szkolnego, bo w 
sierpniu 1920 r. zakupiono w 
Holandji statek żaglowy. Za­
kupiono żaglowiec, gdyż do­
świadczenie w innych krajach 
wykazało, że na statkach takie­
go typu najlepiej rozwija się 
siła, zręczność, zimna krew, spo­
strzegawczość, szybkość orjen- 
taicji i t. p. zalety, które cechu­
ją prawdziwego marynarza. 
Przez pamięć na bohaterskie 
miasto otrzymał statek szkolny 
miano „Lwów”. Od tego czasu 
rokrocznie wypływał „Lwów” 
na bliższe i dalsze morza, zapra­
wiając uczniów do nowego ży­
cia.

Poza tern radzono sobie, jak 
można było. Powstały notatki 
i „konspekty” wykładów, ko­
rzystano z gabinetów nauko­
wych miejscowego gimnazjum 
i z warsztatów kolejowych, 
przygotowując jednocześnie 
najpotrzebniejsze podręczniki z 
praktyki morskiej oraz z astro- 
nomji, szturmując do różnych 
firm przemysłowych w Polsce 
o darowanie maszyn do war­
sztatów szkolnych, a gdy te „a- 
taki” mało były skuteczne, — 
skupując powoli potrzebne na­
rzędzia i maszyny.



Żaglowiec „Lwów", który zakończył w roku bieżącym swoją chlubną 
służbą, jako statek szkolny marynarki handlowej.

W lipcu 1921 r. odbył się dru­
gi egzamin wstępny i przyjęto 
nowe pokolenie marynarzy.

Od 1 stycznia 1922 r. została 
Szkoła całkowicie podporządko­
wana Departamentowi Mary­
narki Handlowej w Minister­
stwie Przemysłu i Handlu (dziś 
Departament Morski), co było 
zewszechmiar korzystne. Roz­
począł się okres powolnego, ale 
stałego rozwoju Szkoły, zwłasz­
cza, gdy w maju 1922 r. odbył 
się po raz pierwszy egzamin 
dojrzałości, a w kwietniu 1923 r. 
także pierwszy egzamin pań­
stwowy dla kończąieycli Szkołę 
i w jesieni tego roku pierwszy 
egzamin praktyczny, gdy więc 
— organizacja Szkoły została 
ukończona.

Rozwój ten nie szedł tak 
szybko, jak należało, gdyż Szko­
ła musiała zwalczać uprzedze­
nie społeczeństwa, borykać się
0 gmach, bronić się przed prze­
niesieniem w głąb kraju i t. p., 
słowem — pozostawać w stanie 
ciągłej niepewności. Na dobi­
tek był to najcięższy okres dla 
polskiej marynarki handlowej
1 wydawało się, że społeczeń­
stwo nie potrafi zrozumieć ko­
nieczności wyzyskania dostępu 
do morza. Zaiczęło więc wyła­
niać się zagadnienie celowości 
Szkoły Morskiej. Prócz tego 
tempo rozwoju Szkoły musiało 
być słabsze z powodu szczupło­
ści gmachu i fatalnych warun­
ków mieszkaniowych uczniów 
(internat bowiem mieści się w 
gmachu szkolnym).

W tych trudnych warunkach 
trzeba było prawdziwego zapar- 
icia się siebie, aby nie wegeto­
wać lub nie ustać w pracy, lecz 
z zapałem kończvć rozpoczęte 
dzieło całkowitego urządzenia 
Szkoły.

Z wielkim wysiłkiem zdołano 
jednak stworzyć pokaźne war­
sztaty szkolne, bibljotekę, zapo­
czątkować gabinety nauk że­
glarskich, mechaniczny i fizy­
ko-chemiczny. Wkońcu, w kwie­
tniu 1927 r. utworzony został In­
stytut Wydawniczy Szkoły 
Morskiej,' który miał wyrów­
nać palący brak podręczników 
fachowych.

Nauka w Szkole Morskiej 
trwa trzy lata zgórą na dwóch 
Wydziałach równolegle: Nawi­
gacyjnym i Mechanicznym. Każ­
dy Wydział posiada trzy kur­
sy, czyli okresy studjów. Rok 
szkolny dzieli się na dwa seme­

stry (od 1 października do 31 
stycznia i od 1 lutego do 15 
czerwca). Okres ten, zwany zi­
mowym. przeznaczony jest na 
kształcenie teoretyczne — ogól­
ne i zawodowe, jak to wyjaśnio­
no powyżej. Okres od 16 czerw­
ca do 30 września, czyli letni, 
przeznaczony jest na wyszkole­
nie praktyczne.

Po ukończeniu drugiego kur­
su zdają uczniowie obu Wydzia­
łów egzamin dojrzałości. Po u- 
kończeniu trzeciego kursu ucz­
niowie obydwu Wydziałów zda­
ją egzaminy państwowe: teore­
tyczne, natylchmiast po ukończe­
niu roku szkolnego — i prak­
tyczne, po odbyciu w lecie prak­
tyki i wykonaniu prac, jakie są 
im zadawane po złożeniu z w y­
nikiem dodatnim egzaminów te­
oretycznych. Dopiero po złoże­
niu z wynikiem dodatnim oby­
dwóch egzaminów otrzymują 
uczniowie świadectwa ukończe­
nia odpowiedniego Wydziału 
Szkoły.

Kandydatów, których na pod­
stawie wyników oględzin lekar­
skich oraz egzaminu wstępnego, 
względnie na podstawie posia­
dania matury. Rada Pedago­
giczna zakwalifikuje do przyję­
cia do Szkoły Morskiej, wysyła 
się na przeciąg kilku miesięcy 
na statek szkolny dla odbycia 
t. zw. żeglugi próbnej, która ma 
wykazać uzdolnienie kandyda­
ta do służby morskiej. Dopiero 
w razie dodatniego wyniku że­
glugi próbnej kandydaci są za­
liczani jako regularni ucznio­
wie na poszczególne Wydziały,

przyczem wybór Wydziału 
przysługuje kandydatowi.

Normalnie przyjmuje się ro­
cznie po 30 uczniów na każdy 
Wydział.

Uczniowie są promowani z 
kursu na kurs na podstawie o- 
cen rocznych.

Uprawnienia absolwentów 
Szkoły Morskiej określa usta­
wa z dnia 6 liptca 1923 r. o stano­
wiskach oficerskich w polskiej 
marynarce handlowej, uzupeł­
niona rozporządzeniem Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 
24 lutego 1928 r.

W kształceniu przyszłych ofi­
cerów marynarki handlowej 
znaczny nacisk kładzie się na 
szkolenie praktyczne.

Uczniowie Wydziału Nawiga­
cyjnego odbywają praktykę na 
statku szkolnym, pełniąc na nim 
wszystkie (czynności załogi. O- 
prócz robót, związanych z pusz­
czaniem statku w ruch, a więc 
rozwijania żagli. sterowania, 
manewrów z żaglami, kotwica­
mi. łodziami i t. p. — biorą oni 
udział w robotach, mających na 
celu utrzymanie statku w czy­
stości, nie wykluczając mycia 
pokładów, oczyszczania części 
metalowych, malowania statku, 
utrzymania w porządku łodzi, 
mechaników i t. p. Ostatnie 
czynności nie są wprawdzie na- 
pozór związane z wyszkoleniem 
praktycznem. jednak są konie­
cznością, gdyż złym byłby ofi­
cerem ten, kto nie przeszedłby 
twardej szkoły marynarza.

Praca jest rozłożona w ten 
sposób, że uczniowie wyższych



Podróże statku szkolnego *Lwów\

R o k C e l  p o d r ó ż y
C za s  trw a n ia  

p o d ró ż y  
(b e z  p o s to jó w ) 

d n i

I lo ś ć

p r z e b .  m i l  

m o r s k i c h

1921 K rą ż e n ie  p o  B a ł t y k u ................................. 41 3  4 0 3
1922 A n g lja  —  F ra n c ja  —  D a n ja  . . . . 140 7 6 4 0
19^3 B r a z y l j a .................................................................. 171 16 3 8 0
1924 A n g lja  —  F ra n c ja  —  S z w e c ja  . . . 4 8 3  5 6 5
1925 A n g lja  —  W ł o c h y ....................................... 91 7 4 2 7 ,5
1 9 2 6 S z w e c ja  —  F in la n d ja  —  E s to n ja  —  

Ł o tw a  —  B e lg ja  —  N ie m c y  . . . 4 5 3  2 4 4 ,4
1927 M a d e ra  —  w y s p y  A z o rs k ie  . . . . 7 2 6  4 2 8 ,7
1928 R u m u n j a ........................................................... 177 12  191,3
1929 P o d ró ż e  p o  B a ł t y k u ................................. 3 2 2  7 8 5 ,8

R a z e m  . . 8 1 7 6 3  165,7

kursów sprawują coraz to odpo- 
wiedzialniejsze funkcje, do sa­
modzielnego prowadzenia stat­
ku (pod kontrolą oficerów) włą­
cznie.

W okresie zimowym ucznio­
wie Wydz. Naw. ćwiczą się w ro­
botach linowych i żaglowych.

Uczniowie Wydziału Mecha­
nicznego ćwiczą się w okresie 
zimowym w warsztatach szkol­
nych. Ćwiczenia warsztatowe 
zmierzają do wyrobienia z ucz­
niów przyszłych mechaników i 
kierowników maszyn, oraz za­
prawienia ich do obsługi, utrzy­
mywania w stanie sprawności 
oraz przeprowadzania montażu 
kotłów, silników napędowych i 
mechanizmów pomocniczych na 
statkach morskich. Główny na­
cisk musi być położony na szko­
lenie ślusarsko - mechaniczne. 
Ogółem przeznacza się na ćwi­
czenia praktyczne w warszta­
tach 820 godzin.

W miesiącach letnich odby­
wają uczniowie Wydziału Me­
chanicznego bardzo urozmaico­
ną praktykę. Mianowicie ucznio­
wie, promowani na kurs drugi, 
wysyłani są na parowce mor­
skie, na których pełnią czyn­
ności palaczy i smarowników; 
promowani na kurs trzeci po od­
byciu kilkutygodniowej przy­
gotowawczej praktyki w miej­
scowej fabryce maszyn (szcze­
gólnie z zakresu odlewnictwa) 
wysyłani są do warsztatów o- 
krętowych t. zw. Stoczni w 
Gdańsku, gdzie pracują przy 
remoncie i budowie maszyn i 
kotłów okrętowych. Wreszcie 
po złożeniu państwowego egza­
minu teoretycznego wysyłani 
są znów na parowce morskie, na 
których pełnią już obowiązki 
maszynistów i mechaników o- 
krętowych.

Do wypełnienia zadań, nało­
żonych na Szkołę Morską, przy­
czynia się w pierwszym rzędzie 
statek szkolny, a nadto urzą­
dzenia i pomoce naukowe, jak 
warsztaty, gabinety naukowe 
i t. p.

W roku 1929 zakupił, jak wia­
domo — z ofiar społeczeństwa 
pomorskiego — Wojewódzki Ko­
mitet Floty Narodowej w Toru­
niu nowy statek szkolny, trój­
masztowiec, który po remoncie 
i wbudowaniu motorów zastąpi 
statek szkolny „Lwów“.

W okresie sprawozdawczym 
1920—1929 odbył statek szkolny 
.,Lwów“ następujące podróże:

W podróżach tych zawijał 
„Lwów“ do następujących por­
tów: Libawa, Ryga (Łotwa);
Helsinki, Hango (Finlandja); 
Tallin (Estonja); Faresund, San- 
ders (Gottland); Limnhanm, Ma- 
rienburg, Stockholm (Szwecja); 
Kopenhaga, Aalborg (Danja); 
Rostock (Niemcy); Londyn, Fo- 
wey, Liverpool, Birkenhead, 
Falmouth (Anglja); Rotterdam 
(Holand ja ); Gandawa (Belgja); 
Gherbourg, Le Havre (Francja); 
Kadyks, Almerja, Malaga (Hisz- 
panja); Genua, Porto Baratti, 
Porto Ferrajo (Włochy); Con- 
stanza (Rumunja); Warna (Buł- 
garja); Konstantynopol (Turcja); 
Alger (Afryka Półn.); Funchal

Inż. Antoni Garnuszemski, piermszy 
Dyrektor Państwowe j Szkoły Morskiej.

(wyspa Madera); Ponte Delgada 
(wyspy Azorskie); Cabo Yerde 
(wyspy Zielonego Przylądka); 
wreszcie Rio de Janeiro, Santos 
i Paranagua (Brazylja).

Różnorodność portów wymie­
nionych wynikła z tego powodu, 
iż „Lwów“ zazwyczaj przewoził 
równocześnie ładunek. W ten 
sposób bowiem uczniowie mieli 
możność zapoznania się w prak­
tyce ze sposobami ładowania i 
wyładowywania towarów, oraz 
ze związanemi z przewozem to­
warów formalnościami porto- 
wemi i celnemi.

Podróże w latach 1920—1923 
przeprowadził kapitan Tadeusz 
Ziółkowski, zdobywając m. in. 
honor przejścia przez równik 
po raz pierwszy wogóle pod pol­
ską banderą. W podróżach z lat 
1924—1927 dowództwo statku 
sprawował kapitan Mamert Stan­
kiewicz. Od roku 1927 dowodzi 
statkiem kapitan Konstanty Ma- 
ciejewicz.

Po ustąpieniu w lipcu 1929 r 
inż. Antoniego Garnuszewskie- 
go, który odszedł do Urzędu 
Morskiego w Gdyni, dyrekto­
rem Szkoły został p. Koman­
dor — porucznik dypl. Adam 
Mohuczy.

W skład Rady Pedagogicznej 
wchodzą w roku szkolnym 
1929/30 pp.: kpt. ż. w. Gustaw 
Kański, inspektor i kierownik 
Wydziału Nawigacyjnego, inż. 
techn. Kazimierz Bielski, kie­
rownik Wydziału Mechaniczne­
go, kpt. ż. w. Konstanty Macie- 
jewicz, dowódca statku szkolne­
go oraz: kpt. ż. w. Józef Bor­
kowski, 1-szy oficer st. szk., kpt. 
ż. w. Stanisław Dłuski, inten­
dent, kpt. Adolf Hryniewiecki, 
st. wychowawca i kierownik In­
ternatu, mech. okr. I kl. Tade­



usz Kokińsfci, kierownik war­
sztatów, inż. Witold Komocki, 
por. Kazimierz Konopka, wy- 
chowawtca, por. Konstanty Ko­
walski, 3-ci of. st. szk., kpt. An­
toni Ledóchowski, Dr. Aleksy 
Majewski. Aleksander Maresz, 
kpt. ż. m. Tadeusz Meissner, 2-gi 
of. st. szk., inż. Stanisław Pora- 
dowski, knt. Mieczysław Rud­
nicki, wychowawca, ks. Franci­
szek Rydziewski. Dr. Mieczy­
sław Węglewski, lekarz szkolny 
i siły kontraktowe: Juljan Bie­
lawski, Mieczysław Boczar i Jan 
Rekowski.

W latach ubiegłych praco­
wali w Szkole Morskiej nadto: 
ś. p. Dr. Florjan Hłasko, lekarz 
szkolny, oraz jako stali profeso­
rowie pp.: inż. Stefan Ancuta.

Józef Klejnot, Jan Roiński, Bro­
nisław Topolnicki.

Dla ilustracji działalności 
Sz,koły Morskiej konieczne jest 
jeszcze ujęcie jej w cyfry.

W latach 1920/21 do 1928/29 
włącznie zgłosiło się do Szkolv 
Morskiej 1136 kandydatów, z 
których odpadło przy badaniu 
lekarskiem 154 i wskutek nie- 
zdania egzaminu wstępnego 466. 
łącznie 620 kandydatów; przy­
jęto więc na obydwa Wydziały 
516 kandydatów.

W tym też czasie zakończyło 
studja w Szkole Morskiej egza­
minem teoretycznym 164 absol­
wentów. egzaminem praktycz­
nym zaś 127 absolwentów.

*

Nakoniec dodać trzeba, że na 
wiosnę roku bież. Szkoła Mor­

ska przenosi się do Gdyni, do 
własnego gmachu (a właściwie 
do kompleksu gmachów). Fakt 
ten nie pozostanie bez skutków 
dla rozwoju Szkoły.

Gdy bowiem uwzględni się, że 
internat będzie mógł pomieścić 
około 300 uczniów, że Szkoła 
zostanie wyposażona w najnow­
sze środki naukowe, że nowy 
statek szkolny pozwoli na po­
nowne podjęcie dalszych podró­
ży, a przedewszystkiem — że 
bliskość morza stworzy szereg 
możliwości dla praktyki rów­
nież w okresie zimowym, — sta­
nie się iasnem, -iż przed Pań­
stwową Szkołą Morską otwiera 
się świetna przyszłość.

Zyska na tern cała Polska.

( alm.)

POLSKA MARYNARKA WOJENNA
- Polska Marynarka Wojenna 
powstała, jak wiadomo, już w 
dwa tygodnie po odzyskaniu 
niepodległości, albowiem de­
kret o jej utworzeniu nosi datę 
28 listopada 1918. Wnet też z 
pod wszystkich trzech bander 
zaborczych, zaczynają napły­
wać marynarze.

Różne typy, różne wyszkole­
nie, różne umundurowanie, ale 
duch jeden. Jedna wielka, go­
rącym patrjotyzmem owiana, 
miłość Ojczyzny.

T jedna także wspólna cecha: 
We wszystkich trzech marynar­
kach zaborczych, element pol­
ski należy do najlepszych. Su­
mienny, karny, inteligentny, od­
ważny. przedsiębiorczy, a nade- 
wszystko niełatwo poddający 
się nurtującemu wówczas trzy 
floty rozkładowi.

Niesłusznie twierdzimy, że 
Polska niema morskich trady- 
cyj. Wystarczy poszukać, a 
znajdzie ich się dosyć. Niestety 
szukać ich trzeba „w obcej służ­
bie".

Nie wina to jednak naszych 
marynarzy, jeśli w przeszłości 
w rodzimym kraju nie posłu­
chano ich wołania, nie potrafio­
no zrozumieć czem jest dla pań­
stwa morze.

T stąd takie dziwa, że Polak 
admirałem w holenderskiej czy 
papieskiej służbie pozostawał, 
że Polak był wielkorządcą Ma­
dagaskaru, że Polacy pod obce- 
mi banderami od wieków sły­
nęli.

A teraz przypomnijmy sobie 
czasy ostatnie: wojnę rosyjsko- 
japońską, gdzie Polacy na okrę­
tach cara ratowali honor Rosji, 
już wówczas zgnilizną trącącej. 
T tych oficerów i marynarzy, co 
krwawemi pogromami nieustra­
szeni, a w ponętne obietnice nie­
wierzący, oo rewolucji rosyj­
skiej do Polski tylko wrócić 
pragnęli. T tych, co z dalekiego 
Adrjatyku. poprzez sieć wra­
żych kordonów do Polski cią­
gnęli. Wreszcie tych nielicz­
nych. acz może najwybitniej­
szych, co w twardej służbie 
czarnego orła pozostając, poję­
cie ładu, organizacji i wojsko­
wej sprawności ze sobą przy­
nieśli.

Komandor Jerzy Śmirski, Szef Kierow­
nictwa Marynarki Wojennej.

A że nie było okrętów w za­
raniu odzyskania niepodległo­
ści, krwawiła więc brać mary­
narska, w pułk morski sformo­
wana, na wszystkich frontach. 
Krwawiła w zorganizowanych 
ad hoc flotyllach rzecznych, 
edzie nierzadko połówki zwy­
kłe na pokładzie kołowców usta­
wiano. Tymczasem zaś w Pucku 
zbierała się flota polska.

Więc przez komisję między­
sojuszniczą przekazane czterv 
trawlery: ..Mewa", „Rybitwa", 
..Czajka", „Jaskółka" po 200 ton 
każdy. I „stare pudło" — okręt 
hydrograficzny dzisiejszy—„Po­
morzanin". I kilka holowników 
i motorówek. Wreszcie zakupio­
ne w Finlandji dwie kanonier- 
ki morskie — „Komendant Pił­
sudski" i „Generał Haller", po 
350 ton.

Niestety nasi dyplomaci nie 
umieją wykorzystać pewnych 
konjunktur, nie znają „polityki 
morskiej". Nie przychodzi im 
do głowy upomnieć się o przy­
należne nam narówni z taborem 
kolejowym czy skarbem, części 
flot handlowych i wojennych po 
zaborcach. Piękna, prawie nie- 
szkodzona flota austrjacka zo­
staje rozdzielona między szereg 
państw. Przydziały otrzymują 
(poza wielkiemi mocarstwami) 
nawet Portu gal ja, Jugosławja. 
Brazylia, Grecja. Rumunja. 
Tylko Polska nic nie otrzymuje. 
A tymczasem czarnomorska flo­
ta Wrangla niszczeje w Bizer- 
cie, bo niema co z nią robić.



Rada ambasodorów przyznaje 
nam wprawdzie sześć dawnych 
niemieckich, silnie uszkodzo­
nych, torpedowców. Przybywa­
ją one do Gdyni, gdzie przenosi 
się podstawę floty z płytkiego 
Pucka. Ale kłopot z niemi niela- 
da. Remont bowiem pochłania 
wielkie sumy, a niemiecki wo­
jenny „ersatz" niezdatny jest 
do poważniejszych poczynań.

Jednak dzięki sprawności na­
szych oficerów, naszych inżynie­
rów, naszych maszynistów, pa­
laczy, marynarzy, — okręty te 
żyją po dziś dzień, z wyjątkiem  
„Kaszuba", który padł ofiarą 
nieszczęśliwego wypadku. Pozo­
stałe „Krakowiak", „Kujawiak", 
„Ślązak", „Mazur" i „Podhala­
nin" — torpedowce wyporności

około 350 ton — stanowią wła­
ściwy zalążek naszej floty. Na 
nich to szkolą się młodzi mary­
narze, na nich pełnią rolę in­
struktorów starsi, czekając aż 
rozbudowa marynarki wojennej 
do rozmiarów godnych wielkie­
go państwa, pozwoli im przejść 
na większe jednostki.

Torpedowce nasze pływają za­
wzięcie. Zmierzyły już cały Bał­
tyk od Hango po Kopenhagę. 
Gościły na swych wąskich sta­
lowych pokładach ukoronowa­
nych gości. Ratowały w czasie 
sztormów załogi tonących okrę­
tów. Towarzyszyły Prezydento­
wi Rzeczypospolitej Polskiej i 
Pierwszemu Marszalkowi Polski 
w czasie pobytu na morzu.

A teraz oczekują z utęsknie­

niem na swych młodszych, acz 
już większych braci: „Wicher" 
i „Burza" — kontrtorpedowce 
nowoczesne po 1540 ton są na 
wykończeniu. Tak samo trzy 
łodzie podwodne — „Wilk", 
..Ryś" i „Żbik", po 980 ton w y­
porności nadwodnej każda. Per­
sonel dla nich jest przygotowa­
ny całkowicie przez szkolę spe­
cjalistów, na „Bałtyku" (daw­
nym francuskim krążowniku 
,,ITEntrecastaux“ — dziś za­
mienionym na hulk szkolny) — 
oraz przez odpowiednie kursy 
we Francji.

Ale na tych dwóch kontrtor- 
pedowcach i trzech łodziach 
podwodnych Polska poprzestać 
nie może. Jej położenie, nieży­
czliwość sąsiadów, konieczność 
posiadania „wolności morskiej", 
której nasi ojcowie zrozumieć 
nie mogli, nakłada na nią obo­
wiązek wystawienia silnej sto­
sunkowo floty. A liczebność tej 
ostatniej nie jest zależna od dłu­
gości wybrzeża, czy ilości kolo- 
nij, jak to się błędnie u nas 
twierdzi. Liczebność floty za­
leżna jest tylko od sytuacji po­
litycznej, w jakiej kraj się znaj­
duje.

Flota wojenna nie będzie dla 
Polski takim ciężarem, jakim 
jest dla niektórych państw za­
chodnio-europejskich. Przedew- 
szystkiem pozwoli nam rozwi­
jać się bezpiecznie w cieniu jej 
dział. Spokojni o nasze wybrze­
że, o nasze prawo do życia, (bo 
bez morza niemasz prawdziwej 
wolności") będziemy mogli pra­
cować wydatnie we wszystkich 
kulturalnych dziedzinach.

A dalej: bandera wojenna u- 
toruje handlowej nowe drogi.

Ćwiczenia torpedowe na O. R. P. „Podhalanin"
Fot. inż. J. Ginsbert

Strzelanie ćwiczebne na O. R. P. „Mazur"
Fot. inż. j .  Ginsbert



Pierwsi marynarze polscy. Działo, ustawione na pokładzie jednego ze 
statków wiślanych, które brały udział w walkach polsko-bolszewickich.

da jej uowe rynki zbytu, da 
pracę setkom tysięcy ludzi, pod­
niesie znaczenie Polski w o- 
czach całego świata, ułatwi za­
danie naszym politykom, kto 
wie, może nawet przyczyni się 
do przyznania nam mandatu ko- 
Ionjalnego.

Zadanie bynajmniej nie prze­
rasta naszych sil: W roku 1860 
marynarka niemiecka nie istnia­
ła wcale. Nieliczne statki han­
dlowe wstydziły się bodaj pod­
nosić pruską banderę. W pól 
wieku później Niemcy byli dru­
gą potęgą morską świata. A że 
potęgę tę źle zużytkowali — ich 
własna wina. Polska krajem a- 
g resywnym nigdy nie będzie.

Jak dotąd energja, konsek­
wencja i wytrwała praca kilku 
ludzi, w wysiłkach nad stwo­

rzeniem polskiej marynarki wo­
jennej niezmordowanych, dała 
już pewne wyniki. Polska wysz­
ła z „lądowej gnuśności**. Za­
świeciły jej szersze horyzonty. 
Naród poczyna powoli oswajać 
się z niewyczerpanem źródłem 
bogactwa i potęgi — z morzem.

„Początek rozbudowy pol­
skiej floty wojennej jest naj­

lepszą rękojmią rozwoju mo­
carstwowego Państwa i kwitną­
cej pomyślności Narodu**, 
brzmiała depesza Marszałka Pił­
sudskiego z okazji spuszczenia 
na wodę O. R. P. „Wicher**. Oby 
te wielkie słowa sprawdziły się

jaknajprędzej! Oby rozbudowa 
marynarki wojennej prowadzona 
była w tempie i rozmiarach 
godnych wielkiego Państwa, a 
potrzebnych dla jego "rozwoju 
i bezpieczeństwa!

KAPITAN NEMO.

DZIESIĘCIOLECIE RYBOŁÓSTWA MORSKIEGO
Niewielkie rozmiarami rybo- 

łóstwo morskie odziedziczyliś­
my w stanie dezorganizacji i 
zniszczenia powojennego. Pań­
stwowa administracja rybołó- 
stwa wówczas właściwie nie 
istniała. Początkowo objęło ją 
Ministerstwo Spraw Wojsko­
wych, jednakże zarządzenia w 
zakresie rybołóstwa były wyda­
wane również przez b. Minister­
stwo Aprowizacji, a nawet 
przez Min. Spraw Zagranicz­
nych. Stan ten jednak wkrótce 
uległ zmianie, bowiem już na 
jesieni roku 1920 sprawy rybołó­
stwa morskiego zostały ześrod- 
kowane w b. Ministerstwie b. 
Dzielnicy Pruskiej, a w grud­
niu tegoż roku został utworzony 
Morski Urząd Rybacki, któremu 
obok spraw, związanych z o- 
chroną ryb, regulowaniem po­
rządku wykonywania rybołó­
stwa, rejestracją rybaków, o- 
chroną wód terytorjalnych 
przed wkraczaniem obcych ry­
baków i t. d., powierzono rów­
nież sprawy badania stanu ry­
bołóstwa i opieki nad rybaka­
mi.

Mimo trudnych warunków e­

konomicznych rybaków pol­
skich, udało się, w dużej mierze 
zawdzięczając Morskiemu Urzę­
dowi Rybackiemu, opanować 
przynajmniej częśiciowo kryzys, 
jaki przechodzili rybacy, zapo­
znać się z ich potrzebami, uło­
żyć program prac na przysz­
łość i przystąpić do stopniowe­
go, w miarę możności budżeto­
wych, wykonywania tego pro­
gramu. Między innemi Morski 
Urząd Rybacki zapoczątkował 
akcję kredytową, połączoną z 
zakupem materjałów rybackich, 
celem uniezależnienia się w tej 
mierze od gdańskiego pośred­
nictwa. Dzięki tej akcji, pro­
wadzonej od 1922 roku przez 
Państwowy Bank Rolny, póź­
niej zaś przez Bank Gospodar­
stwa Krajowego, ilość kutrów 
motorowych, wynosząca w roku 
1921 — 60 (z tego na Helu było 
43) powiększyła się w r. 1929 
do 123, (z tego na Helu 54). 
Również przy pomocy i udziale 
Banku Gospodarstwa Krajowe­
go zorganizowano kredytową 
spółdzielnię rybacką w r. 1927, 
która zdołała zrzeszyć około 400 
rybaków i swą działalnością

przyczyniła się do zaspokojenia 
różnych ich potrzeb przez u- 
dzielanie długoterminowych po­
życzek w naturze i w gotówce 
na motory, nowe kutry, sieci 
i t. d. Przez zorganizowanie 
własnego składu narzędzi ry­
backich spółdzielnia ta przy­
czyniła się w znacznym stopniu 
do uniezależnienia się rybaków 
w tej dziedzinie zaopatrzenia 
od pośrednictwa gdańskiego.

Akcja pomocy dla rybaków, 
prowadzona od szeregu lat, wy­
dała swe rezultaty, które mogą 
zilustrować następujące liczby: 
wartość narzędzi połowów, wy­
nosząca w r. 1919 zaledwie 0,9 
milj. zł., w r. 1925 zaś — 2,391 
tys. zł., w r. 1929 wynosiła już 
4.9 milj., czyli wzrosła pięcio­
krotnie. Wreszcie o zwiększe­
niu zamożności rybaków świad­
czyć może fakt, że przeciętna 
wartość inwentarza rybackiego, 
wynosząca w r. 1925 na jedne­
go rybaka w Helu — 5,370 zł., 
w Gdyni — 3,166 zł. i w innych 
miejscowościach wybrzeża od 
200 zł. do 1.100 zł., stanowiła w 
r. 1928 już: w Helu — 7,500 zł., 
w Gdyni — 5.000 zł. i w innych



miejscowościach od 500 do 2.000
zł.

Mimo, że nasze rybołóstwo od­
bywa się prawie wyłącznie na 
wodach wybrzeżnych, wartość 
polskich połowów stale wzrasta:
Rok: Ton: tys. zł.
1925 1.497 1.067
1926 1.812 1.796
1927 1.787 2.651
1928 2.521 2.286
1929 2.783 4.900

Mimo znacznego postępu w 
porównaniu ze stanem z przed 
10 laty, polskie rybołóstwo mor­
skie dalekie jest jesacze od osią­
gnięcia pożądanego stopnia moż­
liwego rozwoju, bowiem nie 
wyszło ono narazie z form rybo- 
łóstwa przybrzeżnego, jakkol­
wiek tendencje w kierunku roz­
szerzenia dotychczasowego za­
kresu połowów ujawniają się 
coraz silniej. Dotychczasowe 
rozmiary naszego rybołóstwa są 
znikome w porównaniu z zapo­
trzebowaniem polskiego konsu­
menta ryb, a zwłaszcza po­
równaniu z rozmiarami rybołó­
stwa, uprawianego przez inne 
kraje północnej Europy. O 
zwiększającej się konsumcji 
świadczą cyfry wzrastającego 
przywozu ryb morskich z za­
granicy. Wartość przywozu ryb 
morskich wynosiła w r. 1925 —
47.379.000 zł., w r. 1926 — 31.653 
tvs. zł., w r. 1927 — 50.877.000 
zł., w r. 1928 — 56.417.000 zł. i 
wreszcie w r. 1929 — 61.474.000 
zł. Główną pozycję importu ryb 
morskich stanowią śledzie (oko­
ło 85%). Powyższy wzrost przy­
wozu ryb zagranicznych do Pol­
ski może się odbić niekorzystnie 
na naszym bilansie handlowym, 
o ile Własna produkcja ryb nie 
będzie zaspakajała w dostatecz­
nej mierze potrzeb wzrastającej 
komsumcji w kraju.

Należyty rozwój naszego ry­
bołóstwa morskiego stanowi za­
gadnienie, które z jednej strony 
wymaga inicjatywy prywatnej, 
a z drugiej — pomocy Państwa. 
Pomoc rządowa wyraziła się 
przedewszystkiem W wyżej 
wspomnianej akicji kredytowej 
dla rybaków na nabywanie ku­
trów do połowów dalekomor­
skich. Poza tem w celu przepro­
wadzenia próbnych połowów 
dalekomorskich oraz badania 
możliwości zorganizowania po­
dobnych połowów zostały zaku­
pione przez Morski Instytut Ry­
backi w Gdyni 2 duże kutry, 
które już rozpoczęły swą pracę.

Z drugiej strony koniecznym 
i zasadniczym postulatem roz­
woju rybołóstwa morskiego jest 
istnienie odpowiednich portów 
rybackich. W tym kierunku 
zdziałano już wiele. I tak budu­
je się basen rybaicki w Gdyni, 
gdzie znajdą wygodne i bez­
pieczne schronienie statki ry­
backie, oraz budowany jest slip 
do dokonywania niezbędnych 
reparacyj i remontów tych stat­
ków. W celu stopniowego skie­
rowania handlu i importu ryb 
do Gdyni, przystosowuje się 
port gdyński odpowiednio do 
tych zamierzeń, mianowicie 
przez wybudowanie wielkiej 
hali licytacyjnej wraz z chłod­
nią i fabryką lodu, (co jest nie­
zbędne zarówno dla statków ry­
backich W czasie dłuższych po­
dróży, jak i dla transportów 
kolejowych. Przy hali rybnej 
przewidziane są pomieszczenia 
dla firm kupieckich, gdzie na 
dogodnych warunkach będzie 
mogła się odbywać segregacja i 
opakowanie ryb. Dzięki prze­
prowadzeniu torów kolejowych 
pod samą halą, przesyłki rybne 
będą mogły być ładowane bez­
pośrednio z magazynów do wa- 
gonów-chłodni. Wreszcie Wybu­
dowano port rybaicki w Jastar­
ni — Borze oraz rozszerzono 
znacznie port w Helu. Jedno­
cześnie opracowano projekt por­
tu rybackiego na pełnem morzu 
w okolicy Wielkiej Wsi, które­
go budowa ma być rozpoczęta 
w roku bieżącym. Przy pomo­
cy rządu prowadzi się również 
planowe osiedlanie rodzin ry-

Dziesiąta rocznica odzyskania 
przez Polskę dostępu do morza 
zbiegła się dziwnem losu zdarze­
niem z faktem, który dla rozwo­
ju polskiej marynarki handlowej 
może mieć niebylejakie, history­
czne poprostu znaczenie. Miano­
wicie w niedzielę, 16 lutego r. b., 
w czasie uroczystości Święta Mo­
rza w Gdyni oświadczył w swem 
przemówieniu Pan Minister Prze­
mysłu i Handlu, inż. E. Kwiat­
kowski, że podpisana została mię­
dzy Ministerstwem a duńskiem 
towarzystwem żeglugowem „A/S 
Det Ostasiatiske Kompagni“ umo­
wa w sprawie utworzenia polsko- 
duńskiej linji okrętowej z Gdyni 
do portów Ameryki Północnej1). 
Na mocy tej umowy przechodzą 
pod polską banderę trzy wielkie

backich w Helu; dotychczas wy­
budowano około 60 domów.

Stworzenie dogodnych warun­
ków technicznych dla handlu 
rybami w Gdyni przyczyni się 
do powstania tam ośrodka han­
dlowego, z którego korzystać 
będzie zarówno rybak jalć i ku­
piec. i które da podstawę nietyl- 
ko do dalszego rozwoju rybo­
łówstwa polskiego, lecz stworzy 
warunki dla zorganizowania na 
miejscu przemysłu przetwórcze­
go, którego brak na wybrzeżu 
już teraz daje się bardzo odczu­
wać. Rybny przemysł prze­
twórczy w Polsce przybrał w o- 
statnich latach dość poważne ro­
zmiary. Przerabia on rocznie 
około 12 mil jonów kg. surowca 
rybnego na towar wędzony, ma­
rynaty i konserwy rybne. Mimo, 
że przemysł ten oparty jest pra­
wie wyłącznie na rybaich mor­
skich, rozlokowany jest on na 
kresach, jak np. w Wileńszczyź­
nie, w Małopolsce i na Śląsku. 
Surowiec, przerabiany przez ten 
przemysł, sprowadzany jest 
głównie z dużych ośrodków 
handlu zagranicą; w nieznacz­
nym tylko stopniu korzysta ten 
przemysł z ryb naszego połowu.

Można stwierdzić na zakoń­
czenie, że cały szereg zagadnień 
dotyczących rybołóstwa, wkra- 
icza obecnie na drogę ich reali­
zacji w związku z wykonywa­
niem ogólno-morskiego progra­
mu Polski, która dąży do wyko­
rzystania w całej pełni posiada­
nego przez nią wolnego dostępu 
do morza.

parowce transatlantyckie: „Polo­
nia", „Estonia" i „Lituania".

W dziesięć lat po powrocie Pol­
ski nad Bałtyk wychodzi polska 
bandera na wielkie międzynaro­
dowe szlaki żeglugi. Powiewać 
ona będzie już nietylko na Bałty­
ku, morzu Północnem i morzu 
Śródziemnem, ale również na da­
lekich wodach Atlantyku u brze­
gów Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady.

Trudno o bardziej godny wyraz 
rezultatów dziesięciolecia naszej 
pracy na morzu.

Nowej linji składamy serdecz­
ne życzenie: „Szczęść Boże".

H. T. *)
*) Bliższe szczegóły w sprawie nowej 

linji okrętowej podamy w następnym 
numerze „Morza .

PIOTR SALMONOWICZ.

BANDERA POLSKA NA ATLANTYKU
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Morze! Morze!
Dziesięć lat minęło od chwili, 

kiedy wzrok odradzającej się 
Polski zwrócił się w kierun­
ku Bałtyku, kiedy wytężył się 
słuch jej obywateli, aby usły­
szeć dźwięk radosny, wieszczą­
cy objęcie morza w nasze posia­
danie.

Dnia 10 lutego 1920 roku biły 
uroczyście dzwony w całej Pol­
sce.

Dnia 10 lutego 1920 uderzyły 
serca polskie radośniej, żywiej 
i pełniej.

A dziesięć lat tęgiego wysiłku 
narodu daleko posunęło na­
przód to podstawowe zagadnie­
nie urzeczywistniającego się by­
tu naszej Ojczyzny.

Dziś już nietylko garstka 
szczęśliwych wysłanników wita 
wzruszonem sercem fale Bałty­
ku — przywarował nad niem 
cały naród polski, przywarował 
coraz bardziej czujny, coraz 
bardziej zdecydowany.

* * *

Z Torunia wyjechaliśmy w 
nocy z 9 na 10 lutego. Wolno 
posuwał się naprzód nasz po­
ciąg, wypełniony szczelnie dele­
gacją z generałem Józefem Hal­
lerem na czele. Zdążaliśmy do 
Pucka na uroczystość „zaślubin 
Polski z morzem".

W Tczewie, dokąd przybyliś­
my nad ranem, zatrzymano nas 
dłużej, gdyż Gdańsk nie dawał 
wolnej drogi, a i załoga nie­
miecka wycofywała się jeszcze 
z przeznaczonych dla Polski 
Traktatem Wersalskim terenów 
Pomorza. Niemcy usuwali się 
wolno, niechętnie. Chwilami od­
nosiło się wrażenie, że zajść 
jeszcze mogą jakieś nieporozu­
mienia, chociażby tylko natury 
formalnej. Spokojna akcja obej­
mowania tej połaci kraju przez 
Polskę wydawała się snem ja­
kimś, z którego lada chwila na­
stąpić może złowróżbne przebu­
dzenie.

Stacje kolejowe były dziwnie 
puste, zimne, przyczajone. Bu­
fety zamknięte.

Wjechaliśmy wreszcie do 
Gdańska.

I tu wyczuliśmy po raz pierw­
szy wyraźny nastrój niepokoju 
i dezorjentacji. Pomimo wszyst­
ko władze gdańskie nie były  
pewne czy sprawa obejmowania 
przez Polskę Pomorza nie za-
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wiera w sobie jakiegoś podstę­
pu, zagrażającego niezależności 
Gdańska.

Przed dworcem dobijała się o 
wejście na tory i prawo przywi­
tania polskiej delegacji dość 
liczna gromadka przedstawicieli 
tamtejszej kolonji polskiej. Za­
niepokojone władze gdańskie 
usiłowały nie dopuścić do tego. 
Węszyły możliwość ostrych w y­
stąpień, a chociażby tylko do­
magania się o zajęcie i przyłą­
czenie Gdańska do Polski, która 
w tej chwili reprezentowana 
była tu po raz pierwszy od lat 
tylu tak licznie, poważnie i 
zbrojnie. Niepewnie i lękliwie 
rozglądały się władze gdańskie 
i ważyły każdy ruch i każde po­
wiedzenie przedstawicieli Pol­
ski.

Całe Pomorze, a z niem i nad­
brzeżne Kaszuby, garnęło się 
z ufnością pod skrzydła nowej 
władzy, pod skrzydła opiekun­
ki, przemawiającej do nich ję­
zykiem pradziadów, pielęgno­
wanym tu w tajemnicy przed 
prześladowaniem władz rządo­
wych, szkoły, a nawet kościoła.

Była to chwila pełna napięcia, 
oczekiwania. zasłużonego re­
wanżu.

* * *

Z Gdańska wyruszyliśmy wre­
szcie dalej i już tylko na krót­
ko zatrzymani w Gdyni, pustyn­
nej i zaniedbanej przez Niem­
ców, dotarliśmy do Pucka.

Była to chwila w dziejach 
Polski tak wzruszająca, że dać 
jej całkowity wyraz na piśmie 
niepodobna. Nie był to tylko po­
ciąg polski, wjeżdżający for­
malnie z przedstawicielami Rze­
czypospolitej na terytorjum 
przyznane Jej przez Traktat 
Wersalski. To był triumfalny 
wjazd prawych włodarzy tej 
ziemi, witanych całem sercem 
przez jej mieszkańców, Pola­
ków z krwi i kości.

Na dworcu i przed dworcem 
i w wąskich, starych uliczkach 
Pucka i na rynku i wzdłuż dro­
gi, wiodącej nad wybrzeże mor­
skie ku lotnisku, rozlane szero­
ką lawiną falowały niespokoj­
ne, podniecone uczuciem tłumy. 
A poza niemi wdzierała się na 
brzeg, skuty lodową powłoką, 
sina fala Bałtyku.

Z rozrzuconych na półwyspie 
Helu wsi kaszubskich — z Bo-

u
ru. z Jastarni, z Chałup od stro­
ny Wielkiego morza — z Roze­
wia, z Tupadeł, z Ostrowia. 
z Karwji, z Rewy, z Oksywja i 
z Gdyni zdążały tłumy, aby hołd 
należny oddać przybywającej 
tu na włodarzowanie Polsce. 
Z Darżlubskiej puszczy, z ponad 
Żarnowieckiego jeziora, z nie­
zmierzonych lasów pozawejhe- 
rowskich aż hen po Kartuzy 
zbiegali się ludzie, aby tu na 
puckim wiku nasycić oczy bar­
wami polskiemi i dziarską po­
stawą polskiego żołnierza, aby 
nasycić uszy łopotem propor­
czyków ułańskich, rozwiewa­
nych na wietrze i dźwiękami 
mowy polskiej, a w serca wchło­
nąć na nowe życie radość odbu­
dowy Ojczyzny.

A tłum ten na czoło swe w y­
sunął i przed majestat Polski 
postawił rybaków, o szezerych 
ogorzałych w wichrach i słońcu 
twarzach.

Pamiętam, jak dziś, jak prze­
mawiali drżącemi ze wzruszenia 
usty:

— Weź, Polsko pod skrzydła 
twoje dzieci i nas, starych, któ­
rzyśmy tu w wierności ku To­
bie, wieku jąc, wytrwali i przyjm 
te najmłodsze, co kwiaty sypią 
Ci pod nogi.

A potem popłynęły słowa pro­
ste, szczere, słowa powitań ro­
dzinnych... i wślad za słowami 
oopłynęła łza cicha, łza rozczu­
lenia przedstawicieli majestatu 
Rzeczypospolitej i w brózdach 
twarzy rybackich i w poszumie 
radosnym tłumu.

Tuż nad brzegiem morskim 
oczekiwała na Słowo Boże, wy­
powiedziane po polsku, kaplicz­
ka połowa, a wokoło niej sku­
piony tłum wiernych. Z namasz­
czeniem słuchały delegacja i 
rozlany po błoniu nadmorskiem 
lud mszy polowej i kazania.

A potem...
Potem najwyższy przedstawi­

ciel zbrojnej, tu przybyłej Pol­
ski wjechał na białym koniu w 
fale Bałtyku i cisnął weń pier­
ścień złoty.

Polska odnowiła śluby swoje 
z morzem.

Na szczyt ustawionego nad 
brzegiem masztu majestatycznie 
wzniosła się bandera polska.

Wtedy uderzyły po wszyst­
kich miastach, osadach i siołach 
Polski dzwony kościelne.

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKI.



P O R T  G D A Ń S K I W  L A T A C H  1920— 1930
W numerze specjalnym czaso­

pisma fachowego, jakiem jest 
„Morze“, poświęconym zobrazo­
waniu całokształtu pracy pol­
skiej na wybrzeżu, trzeba z ko­
nieczności poruszyć szereg za­
gadnień, znanych już przeważnie 
ogółowi czytelników. W prze­
ciwnym bowiem wypadku nu­
mer ten nie tworzyłby pewnej 
całości, a więc nie spełniałby 
swego zadania.

Głównym powodem ukonsty­
tuowania po wojnie Wolnego 
Miasta Gdańska było dążenie do 
stworzenia Polsce możności bez­
pośredniego dostępu do morza. 
Traktat Wersalski i szereg póź­
niejszych umów między Polską 
a Gdańskiem normują stronę 
prawną tego zagadnienia. Port 
gdański oddany został instytu­
cji autonomicznej, noszącej ty­
tuł Rady Portu i Dróg Wodnych 
w Gdańsku, której powierzona 
została administracja, eksploa- 
cja, utrzymanie i rozbudowa 
portu. W skład Rady Portu 
wchodzą w równej ilości przed­
stawiciele Polski i W. M. Gdań­
ska, pod przewodnictwem ne­
utralnego Prezydenta. Czynno­
ści swoje Rada Portu rozpoczę­
ła w r. 1921.

Członkowie polscy Rady Por­
tu stoją na straży interesów Pol­
ski w porcie gdańskim. W urzę­
dach wykonawczych Rady Por­
tu pracuje obecnie również już 
wielu Polaków, przyczem nawet 
cały szereg stanowisk kierowni­
czych jest przez nich obsadzo­
nych. Wymienić tu należy sta­
nowisko Dyrektora Handlowe­
go portu, kilku naczelników 
wydziału, Komandora Pilotów 
i t. d. Jak widzimy z tego współ­
udział Polski w administracji 
portu gdańskiego jest całkiem 
poważny.

Przed wojną port gdański no­
sił charakter portu raczej lokal­
nego, tylko w niektórych wy­
padkach jego stosunki handlo­
we wychodziły poza granice 
najbardziej bezpośredniego ob­
szaru ciążenia. Przyczyny tego 
szukać należy przedewszyst- 
kiem w tem, że obszar ciążenia 
portu gdańskiego poprzecinany 
był przez granice celno-polity- 
czne, pozatem polityka komuni­
kacyjna Niemiec przedwojen­
nych była nieraz sprzeczna z in­
teresami tego portu, popierając 
raczej rozwój portów sąsied­

nich. Odpowiednikiem tego by­
ły cyfry ruchu portowego. 
Wzrastały one w szeregu lat 
przedwojennych w tempie dość 
powolnem, nie nadążając za roz­
wojem międzynarodowych sto­
sunków handlowych. W  r. 1913 
port gdański pod względem to­
nażu zawijających okrętów, 
zajmował 8-me miejsce na Bał­
tyku, dzisiaj wysunął się na 
miejsce drugie, a pod względem 
ilości przeładowywanych towa­
rów zajmuje pierwsze miejsce.

Przeciwstawiliśmy powyżej 
przedwojenne stanowisko portu 
gdańskiego obecnemu. Kolosal­
na zmiana na korzyść tłomaczy 
się przedewszystkiem nowemi 
warunkami, w których port

gdański obecnie pracuje. Dzię­
ki odrodzeniu Państwa Polskie­
go naturalny obszar ciążenia

fiortu gdańskiego tworzy jedno- 
itą całość polityczną, a przez 

włączenie W. M. Gdańska do 
obszaru celnego Polski, port 
gdański znalazł się w ramach 
polskiego organizmu gospodar­
czego.

Dalszą, wypływającą stąd 
konsekwencją było dążenie Pol­
ski do uniezależnienia swego 
handlu zamorskiego od obcego 
pośrednictwa przez koncentro­
wanie go w możliwie dużym za­
kresie w Gdańsku, a później 
również i w budującym się por­
cie gdyńskim. Cały szereg taryf 
wyjątkowych, których ilość

Jeden z dokom pływających m porcie gdańskim.



Mosły do przeładunku rudy m porcie gdańskim.

wzrastała z roku na rok, kieru­
je nasz handel zamorski przez 
własne porty. Obowiązująca 
obecnie taryfa kolejowa zawie­
ra nawet specjalny zeszyt por­
towy, w którym wszystkie od­
noszące się do portów taryfy zo­
stały zebrane. Staw,ki przewo­
zowe taryf portowych utrzyma­
ne są na poziomie wystarczają­
cym, ażeby zachęcić sfery go­
spodarcze do posługiwania się 
w miarę możności portami włas- 
nemi. Niezależnie od taryf por­
towych wewnętrznych istnieje 
szereg taryf portowych zagranicz­
nych, które mają na celu ściągnię­
cie na porty polskie ruchu krajów 
ościennych, w pierwszym rzę­
dzie Czechosłowacji, Węgier i 
Rumunji.

Głębokie te przekształcenia 
w strukturze gospodarczej 
gdańskiego obszaru ciążenia, 
odbiły się odrazu na cyfrach 
ruchu portowego. Podczas gdy 
w r. 1912 pojemność statków, 
które do portu gdańskiego za­
winęły, wyniosła 970.653 t. r. n., 
a suma obrotów towarowych
2.450.000 t., już w r. 1925 sima 
obrotów towarowych tego naj­
korzystniejszego roku przed­
wojennego została poważnie 
przekroczona przez odciągnię­
cie sumy przeładunku w ilości
2.700.000 t. Jeszcze większy 
wzrost wykazuje pojemność 
okrętów, która wyniosła w  tym­
że r. 1925 — 1.870.000 t. r. n„ a 
więc była dwa razy większa, 
niż przed wojną. W ciągu lat

następnych ruch portowy stale 
wzrastał, przyczem w r. 1929 
pojemność okrętów, które do 
portu zawinęły, wyniosła
3.900.000 t. r. n., a suma obrotów 
towarowych — 8,400.000 t. Ruch 
portowy był więc czterokrotnie 
większy aniżeli przed wojną. 
Do pomyślnych objawów zali­
czyć dalej należy wzrost tonażu 
przeciętnego zawijających do 
Gdańska statków o przeszło 100 
proc. w porównaniu do lat 
przedwojennych, dalej zwięk­
szenie się ilości bander, •repre­
zentowanych w ruchu porto­
wym z 11 na 30 oraz wzrost ilo­
ści regularnych połączeń okrę­
towych, które Gdańsk posiada 
obecnie z 57 portami zagranicz­
nemu

Rozejrzymy się teraz pokrót­
ce w podziale ruchu towarowe­
go portu gdańskiego pomiędzy 
najważniejsze artykuły. W eks­
porcie w ciągu trzech ostatnich 
iat naczelne miejsce zajmuje 
węgiel. Na 6.800.000 t., wywie­
zionych w r. 1928, węgiel stano­
wi 5,370.000 t. Eksport węgla na 
większą skalę rozpoczął się do­
piero w 1925 r., rozwinął się 
jednak szybko i wysunął na 
czoło całego wywozu. Na dru- 
giem miejscu stoi drzewo, któ­
rego przed wojną wywożono 
ok. 250.000 t. rocznie. W latach 
powojennych eksport drzewa 
wzrasta, osiągając swój dotych­
czasowy rekord w r. 1927 cyfrą
1.700.000 t. W r. 1928 wywiezio­
no przeszło 900.000 t. Trzecie

miejsce zajmuje grupa artyku­
łów spożywczych. Cyfra ekspor­
towa tej grupy waha się zależ­
nie od urodzaju w Polsce. Głów­
ną rolę gra tutaj cukier oraz 
zboże. Dalej w szeregu artyku­
łów eksportowych wymienić 
jeszcze należy cement i oleje 
mineralne.

W imporcie obecnie główną 
rolę grają surowce dla przemy­
słu hutniczego. Tworzą one w 
przywozie poważny ekwiwa­
lent dla eksportowanego węgla. 
W r. 1928 na ogólną sumę im­
portu w ilości 1.800.000 t. grupa 
rud i minerałów zajmuje 980.000 
t., w7 tern rudy żelazne —
440.000 t. i złom żelazny 480.000 
ton. Dalej wymienić należy w 
imporcie nawozy sztuczne i che- 
mikalja, których import wzra­
sta w miarę polepszania się sta­
nu kultury rolnej w kraju. 
W r. 1928 przeładowano w 
Gdańsku ok. 400.000 t. tych ar­
tykułów. Wreszcie trzecią po­
ważną grupę importową, tworzą 
artykuły spożywcze i kolon jal- 
ne, których import wynosi ok.
300.000 t. rocznie. Wymienić tu 
należy śledzie, przywożone w 
ilości ok. 90.000 t. rocznie, dalej 
kawę, kako, herbatę, ryż, tłusz­
cze jadalne i t. d. Poza wymie- 
nionemi artykułami przewozi 
się przez Gdańsk w obydwóch 
kierunkach jeszcze poważne 
ilości towarów drobnicowych.

Należy jeszcze nadmienić, że 
obroty portu gdańskiego stano­
wią poważną część całego han­
dlu zagranicznego Polski. 
Udział portu gdańskiego w tym 
handlu wzrastał z roku na rok. 
osiągając w 1928 r. 34 proc.

Poza ruchem towarowym 
pewną jeszcze rolę gra w Gdań­
sku również ruch pasażerski. 
W r. 1928 po odliczeniu ruchu 
w obrębie Zatoki, przyjechało 
do portu 7.000 osób, a wyjecha­
ło 40.000 osób. Przeważną część 
stanowią tutaj emigranci do 
Ameryki Północnej i Południo­
wej.

Wzrost ruchu portowTego wy­
magał rozbudowy i moderniza­
cji urządzeń przeładunkowych. 
W ciągu kilku lat ostatnich, 
rozbudowa ta była przez Radę 
Portu prowadzona w intensyw- 
nem tempie. Zwiększono ilość 
nabrzeży murowanych, usta­
wiono szereg nowoczesnych żó- 
rawi, zwiększono ilość składów 
portowych i placów składowych 
dla drzewa. Ponieważ jednak



rozbudowa ta okazała się nie­
wystarczającą, zwłaszcza w od­
niesieniu do towarów maso­
wych, a więc węgla, rudy i fo- 
sfatów, Rada Portu w 1927 r. 
przystąpiła do budowy nowego 
basenu dla towarów masowych 
przy Wisłoujściu. Basen ten od­
dany został do użytku w poło­
wie ubiegłego roku. Został on 
wyposażony w trzy urządzenia 
przeładunkowe dla węgla, 
pierwsze tego typu na konty­
nencie, z których każde przeła­
dowuje 500 t. na godzinę. Łącz­
na zdolność przeładunkowa 
tych urządzeń dla węgla wyno­
si 2,500^000 t. rocznie. Dla rudy 
i fosfatów ustawione zostały 
trzy mosty przeładunkowe, któ-

Jednym z najdonioślejszych poczy 
nań Rządu Polskiego w dziedzinie roz­
woju handlu morskiego i ułatwienia 
pozyskania rynków zagranicznych 
dla polskiego eksportu — jest otwar 
cie linji okrętowej, bezpośrednio łą­
czącej porty Polski z najważniejsze- 
nii centrami handlu Wielkiej Bryta- 
nji, mianowicie z Londynem i z Hull 

W końcu 1928 r. z inicjatywy Rzą­
du Państwowe Przedsiębiorstwo „Że­
gluga Polska" oraz Towarzystwo An­
gielskie „Ellermańs Wilson Linę" 
w Hull założyły linję okrętową „Pol­
sko-Brytyjskie Towarzystwo Okręto­
we" z siedzibą w Gdyni.

Komandor Antoni Witkowski, Dy­
rektor Polsko - Brytyjskiego Tow 

Okrętowego

rych zdolność przeładunkowa 
roczna wynosi ok. 1.000.000 ton. 
Dzięki tej rozbudowie, która 
jest zresztą kontynuowana na­
dal, port gdański mógł podołać 
ogromowi postawionych przed 
nim nowych zadań.

Ramy niniejszego artykułu 
nie pozwalają na wyczerpujące 
oświetlenie ewolucji, którą port 
gdański przeszedł w ciągu ubie­
głego 10-lecia. Mamy jednak na­
dzieję, że kilka rysów najbar­
dziej charakterystycznych zdo­
łaliśmy podkreślić, a oświetle­
nie cyfrowe pozwoli stwierdzić 
czytelnikowi ogromną rolę, ja­
ką port gdański dzisiaj w życiu 
gospodarczem Polski odgrywa.

A. RUDZKI.

Flota Towarzystwa składa się z czie- 
rech parowców towarowo-pasażer- 
skich o tonażu 10.§00 ton, wyposażo­
nych w dogodne urządzenia pasażer­
skie oraz chłodnie dla przewozu łatwo 
psujących się artykułów, jako to: be­
konów, szynek, masła i t. p. z Polski do 
Anglji.

F':ócz tego statki te posiadają no­
wocześnie urządzone kabiny do prze­
wozu emigrantów z Polski do portów, 
z któiycb odchodzą wielkie trans­
atlantyckie statki.

Nazwy i tonaż parowców są nastę­
pujące:

s/s „Premjer" 3540 B. T.
s/s „Warszawa" 2487 B. T

Praca okrętów na morzu jest pod 
każdym względem bardzo wyczerpu­
jąca, to też prawie codziennie zdarza­
ją się mniejsze lub większe uszkodze­
nia, czyli awarje, które bezwzględnie 
jak najszybciej trzeba usunąć, aby 
nie dopuścić do większych szkód, lub 
nawet zniszczenia statku. Zatem każ­
dy okręt, zawinąwszy do portu równo­
cześnie z przekazaniem maklerowi 
spraw, związanych z wyładowaniem 
i nowym ładunkiem, stara się przede- 
wszystkiem o zapewnienie sobie na­
prawy uszkodzeń i to możliwie szyb­
ko, by przez nie nie tracić na czasie. 
W porcie są przeto potrzebne odpo­
wiednio urządzone warsztaty okręto­
we, któreby mogły się podjąć wszelkich 
reperacyj, tak maszynowych, jak ka­
dłubowych. a te ostatnie też w części

s/s „Łódź 2450 B. 1.
s/s „Rewa" 2376 B. T

Kapitanowie i załoga są polskie, a 
na każdym statku znajduje się poza- 
tem lekarz i wykwalifikowana pielę­
gniarka.

Główne Biuro Towarzystwa mieści 
się w Gdyni, ul. Portowa.

Wobec niekorzystnych warunków 
nawigacyjnych podczas ostrej zimy 
1928/29, regularne rejsy parowców 
ęozpoczęly się dopiero w kwietniu 
1929 r.

Eksport z Polski składa się głównie 
z następujących artykułów: masło
bekony, szynki, jaja, dykta, parafi­
na, drzewo (różnych gatunków), ziar­
no, ryż, cukier, konie.

Import obejmuje maszyny, wyroby 
włókiennicze, przędzę, wełnę, towary 
kolonjaine, motocykle, auta, tytoń.

Od początku nawigacji tych stat­
ków do końca 1929 r. wywieziono 
z Polski 34.849 ton różnych towarów, 
a przywieziono z Anglji 11.412 ton to­
warów. Przewieziono prócz tego oko­
ło 11.500 pasażerów.

Statki Polsko-Brytyjskiego Towa­
rzystwa Okrętowego nietylko przy­
czyniły się do> zwiększenia naszej flo­
ty handlowej,lec z również regularna 
komunikacja pomiędzy portami Pol­
ski i Anglji zacieśniła stosunki hun- 
dlowe z Wielką Brytan ją, a przez jej 
porty z portami i krajami całego 
świata.

Ekonomiczny rozwój Polski i zwią­
zany z nim wzrost Jej eksportu roku­
ją najlepsze nadzieje co do pomyślne­
go przyszłego rozwoju Polsko-Brytyj­
skiego Towarzystwa Okrętowego.

podwodnej: potrzebni są opowiednio
wyszkoleni robotnicy i technicy, by te 
naprawy były dobrze wykonane. Port, 
który takich warsztatów nie posiada 
z konieczności będzie niechętnie od­
wiedzany przez okręty, bo przecież 
awarja zdarzyć się może w każdej 
chwili, a trudno im iść na morze 
z uszkodzonym sterem, lub t. p. Dla­
tego każdy port stara się zapewnić 
sobie dostateczne środki techniczne, 
w odpowiednio zorganizowanych war­
sztatach okrętowych, by naprawy za­
wijających statków mogły się odby­
wać jak najsprawniej.

Port w Gdyni, rozbudowujący się 
w szybkiem tempie, do niedawna nie 
posiadał warsztatów okrętowych, za­
tem w każdym wypadku awarji mu­
siały statki, ładujące w Gdyni, ucie-

Polsko-Brytyjskie Tow. Okrętowe S. A.
(Polish-British Steamship Co. Ltd.)

ZNACZENIE STOCZNI GDYŃSKIEJ 
DLA PORTU W GDYNI



Pływający dok stoczni gdyńskiej.

kać się o pomoc do stoczni okrętowych 
w Gdańsku, co połączone było nietyl- 
ko ze stratą czasu, ale też z wyższemu 
kosztami w stosunku do Gdyni, ze 
względu na odmienną walutę i wyższe 
płace robotnicze. Taki stan rzeczy, na 
dalszą metę, byłby dla rozwoju portu 
w Gdyni hamujący. Dlatego też Mini­
sterstwo Przemysłu i Handlu rozwią­
zało tę sprawę na najbliższe lata w ten 
sposób, że, oddając koncesję na wy­
budowanie warsztatów okrętowych w 
tym celu utworzonej spółce akcyjnej 
p. n. „Stocznia Gdyńska", (równocze­
śnie wydzierżawiło jej potrzebne tere­
ny przy basenie południowym, a więc 
w obecnych czasach, w centrum całe­
go ruchu portowego. Zawiązane, z koń­
cem roku zeszłego, przedsiębiorstwo 
szybko postarało się o nowoczesne 
wyposażenie swych warsztatów w naj­
nowsze urządzenia, a więc w odpo­
wiednie obrabiarki, odlewnie, warsztat 
pływający, żóraw pływający i wresz­
cie w dok pływający, w którym można 
dokować okręty aż do wielkości takiej 
jak „Niemen" lub „Wisła".

Praca w warsztatach Stoczni Gdyń­
skiej idzie raźno naprzód, znajdując 
sobie coraz szersze uznanie wśród sfer 
żeglugowych na Bałtyku i w Marynar­
ce Wojennej. Robotnicy, pracujący 
w warsztach stoczni, poznają coraz to 
nowe właściwości budownictwa okrę­
towego, a ponieważ jest to element 
naogół zdolny, więc bardzo szybko się 
w tym rzemiośle specjalizują.

Obecne warsztaty Stoczni Gdyńskiej 
pomyślane są jako pierwszy etap w roz­
budowie rodzimego przemysłu okręto­
wego w Gdyni, który ma powstać w 
najbliższych latach nad kanałem prze­
mysłowym i specjalnym basenem, poza 
portem handlowym. Z tego też względu 
wyszkolenie dostatecznej liczby- ro­
botników dla przyszłej stoczni okrę­
towej jest bardzo poważnem zadaniem 
Stoczni Gdyńskiej.

Obowiązkiem naszych sfer żeglugo­
wych i gospodarczych powinno być 
popieranie tego przedsiębiorstwa w 
pracy. Niestety, nie wszyscy chcą, czy 
mogą zrozumieć, że dla Polski, a por­

tu w Gdyni przedewszystkiem, roz­
wój własnego przemysłu okrętowego 
i wyszkolenie robotników i majstrów 
okrętowych jest bezwzględnie konie­
czny i dlatego jesteśmy świadkami 
stałego popierania firm niemieckich w 
Gdańsku, chociaż ze strony niektórych 
przedsiębiorstw możnaby się spodzie­
wać wręcz odwrotnej polityki.

W interesie portu gdyńskiego ży- 
czyćby sobie należało, by poczynania 
Stoczni Gdyńskiej mogły być jak naj­
istotniej przeprowadzone, ale musimy 
dbać o to również sami.

168.478.11

WODOCIĄGI W GDYNI
Uroczyste poświęcenie i oddanie do 

użytku wodociągów miejskich w dniu 
5 lutego r. b. jest nowym etapem roz­
woju Gdyni.

Przez uruchomienie wodociągów 
i już w najbliższych dniach kanaliza­

cji, Gdynia zdobywa nowe walory: 
nabiera cech miasta współczesnego, 
podnosi się stan zdrowotności mieszkań­
ców, zabezpiecza pod wzgl. pożaro­
wym, odpada następnie obawa przed 
ewentualną epidemją, której skutki 
dla naszego młodego portu mogłyby

być katastrofalne, wreszcie przyśpie­
sza rozwój i zabudowę miasta.

Wykonane te inwestycje obejmują 
najwięcej zaludnioną część miasta, 
między morzem a „Działkami Leśne- 
mi“ (od elektrowni do Św. Jana) oraz 
przedmieście Oksywie. Ułożono na tej

Roboty kanalizacyjne na ulicach Gdyni. Ul. 10 Lutego w pobliżu tunelu kolejowego.



przestrzeni przeszło 26 tyś. metrów 
rurociągu.

Ujęcie wody stanowią 3 głębokie 
studnie na terenie portu, w pobliżu 
ul. Mickiewicza i jedna na Oksywiu. 
Dwie stacje pomp o najnowszych au­
tomatycznych urządzeniach do uru­
chomiania i wyłączamia, poruszane 
są elektrycznością.

Uzupełnienie systemu wodociągo­
wego m. Gdyni stanowi zbiornik be­
tonowy o pojemności 2000 m. sześć., 
położony na górze, na terenie „Dzia­
łek Leśnych", na wysokości 72 m. nad 
poziomem morza.

Zbiornik ten jest zbiornikiem końco­
wym i służy do magazynowania wody, 
niespotrzebowanej przez miasto; wy-

Inż. M. Michalski, pod którego fa­
ch omem kieromnictmem budowano 
wodociągi i kanalizacją m. Gdyni.

Zbiornik wodociągom w Gdyni.

Mg. praw M. Bilek, Prezydent m. Gdyni

równywuje ciśnienie w sieci, utrzy­
muje je no stałej wysokości, która 
jest potrzebna, aby doprowadzić wodę 
do najwyższych pięter, na całym te­
renie Wielkiej Gdyni.

Zdolność całego systemu wodociągo­
wego wynosi w Gdyni 2400 m. sześć.: 
na Oksywiu 1200 m. sześć, ma dobę.

Obecne ujęcie wody wystarczy na 
50 tys. mieszkańców. W przewidywa­
niu dalszego nieproporcjonalnie po­
większającego się wzrostu ludności, 
czynione są już od roku studja nad 
głównem ujęciem w Małym Kacku i 
Chylonji-Rumji. Ujęcie to wystarczy 
na miasto do 150 tys. mieszkańców.

Zaznaczam dla orjentacji. że tak

port jak i stacja kolejowa posiadają 
swe własne wodociągi, uniezależnione 
od miasta.

*» »

Wodociągi miejskie wykonane zo­
stały przez firmę „Inż. Grobelski i H. 
Czaplicki", wg. projektu prof. polit. 
warsz. inż. Pomianowskiego.

Przy układaniu wodociągów', firma 
ta niejednokrotnie musiała przezwy­
ciężać trudności terenowe, gdzie wy­
kopy, wobec przyszłej niwelacji ulic 
sięgały głębokości il  m. Rówmież po­
ważną pracą było przeprowadzenie 
ciągu ssącego na terenie portowym, 
3 i pól m. pod wodą. Niełatwe było 
też układanie rurociągu 400 mm. śred­
nicy od szosy Witomińskiej do zbior-

Naczelny inż. Piaskiemicz, kierują­
cy z ramienia magistratu robotami 
przy budowie wodociągów, kanali­
zacji i innych inwestycyj miejskich 

m Gdyni.



Gdynia. Budowa kanału deszczowego na ul. 10 Lutego. Gdynia. Budowa kanału, odprowadzającego wody
z Imhoffu na dno morza.

nika, na dużym spadku i w wykopach 
ponad 8 metr. głębokości.

Roboty, wykonane przez f. „Inż. Gro- 
belski i II. Czaplicki", nieprowadzone 
dotychczas w Polsce przez żadne 
przedsiębiorstwo krajowe w takiej 
skali, jak w Gdyni, zasługują tembar- 
dziej na całkowite uznanie. Firma ta 
której właścicielem jest po śmierci 
ś. p. inż. Grobleskiego, inż. H. Cza­
plicki, zdała swój egzamin i śmiało 
może konkurować z firmami zagrań, 
jak „Ulen and Co".

Zbiorniki betonowe, wszystkie stacje 
pomp, hale maszyn—wykonało przed­
siębiorstwo budowlane „Architekt Jan 
Mikulski i S-ka“. znane z budowy sze­
regu monumentalnych gmachów w 
Gdyni.

Nadmienić należy, że wytwórczość 
fabryk polskich doszła do tego stop­
nia, że materjal, użyty do tych poważ- 
,nych prac, był prawie wyłącznie pro­
dukcji krajowej.

Rury żeliwne, wodociągowe dostar­
czyła f. „Józef Schwarz", pompy 
„Sirius" (już używane przy wodocią­
gach w porcie wojennym), rury ka­
mionkowe „Maryvil“ i motory „Asea" 
dostarczył doni handl. „K. Budrewicz 
i S. Wirpsza".

Nie należy pominąć milczeniem wy­
dajnej pracy naczelnego inżyniera p. 
Piaskiewicza i p. inż. M. Michalskiego, 
któ'-y z ramienia magistratu kierował 
temi robotami i którego energja, do­
świadczenie i silna wola przyczyniły 
się w wielkiej mierze do tego, że w

dniu 5 lutego miasto Gdynia dostało 
zdrową i czystą wodę. 
z Magistrat miasta Gdyni pod umie- 
jętnem i sprężystein kierownictwem 
obecnego prezydenta p. Bilka, nie po­
przestaje na wykonanych dotychczas 
robotacji i mimo trudności finanso-

Gdynia. Ciąg tłoczny o średnicy 
400 mim. do zbiornika wodocią­

gowego.

wycli. zamierza kontynuować roboty 
te dalej, rozszerzając sieć wodociągów 
na peryferje miasta oraz przystąpić 
do inwestycyj nowych, koniecznych 
ze względu na stale wzrastającą liczbę 
ludności i silne zaawansowany rozwój 
portu.

W. D.

Grupa kierowników prac wodociągowo - kanalizacyjnych w Gdyni. x) Prof. 
Politechniki Warszawskiej, inż. Pomianomski — projektodawca i xx) inż. 
II. Czaplicki, właściciel firmy „Inż. Grobelski i E. Czaplicki" — wyko­

nawca wodociągów miejskich w Gdyni.



MIEJSKIE TOWARZYSTWO KOMUNIKACYJNE W GDYNI

Luksusowe autobusy M. T. K., kursujące m Gdyni.

Z dniem 1-go lutego upłynął pierw­
szy miesiąc eksploatacji środków ko­
munikacyjnych w Gdyni przez Miej­
skie Towarzystwo Komunikacyjne.

Od września J929 roku zaprowadzo­
na została regularna komunakacja au­
tobusowa przez Towarzystwo Komu­
nikacji Automobilowej w Polsce, a z 
dniem 1 stycznia nowo utworzone 
Miejskie Towarzystwo Komunikacyj­
ne przejęło organizację T. K. A. na te­
renie Gdyni. Pierwszy miesiąc ek­
sploatacji wykazał znaczny wzrost 
frekwencji, przyczem przejechanych 
zostało 24946 km., przewieziono zaś 
31237 pasażerów. M. T. K. utrzymuje 
narazie 3 lin je: lin ja 1 Dworzec—Ok­
sywie, linja 2 Port — Dworzec — Oksy­
wie, linja 3 Gdynia — Orłowo — Sopo­
ty. M. T. K. rozporządza taborem, skła­
dającym się z 10 luksusowych, wy­
godnych autobusów, wlasnemi nowo- 
wybudowanemi warsztatami i garaża­
mi. Celem potanienia komunikacji 
Zarząd M. T. K. przygotowuje projekt 
elektryfikacji linij, zaczynając od linji 
i Dworzec — Oksywie, przyczem jako 
trakcje wchodziłyby w rachubę tro- 
leybusy, t. j. tramwaje bez szyn na 
oponach gumowych. Prace przygoto­
wawcze nad powyższym projektem są 
już w biegu. W sezonie letnim M. T. K. 
urządzi ruch 10-minutowy pomiędzy 
Gdynią — Orłowem — Sopotami, re­
gularną komunikację 4 razy dziennie 
pomiędzy Jastrzębią Górą a Gdynią, 
przez Puck, a o ile bulwar od Wielkiej

Wsi do jastrzębiej Góry zostanie wy­
kończony w ciągu lata 1930 r., to linja 
powyższa obejmuje też Wielką Wieś 
i Rozewję. Poza tern w sezonie letnim 
uruchomiona zostanie linja okrężna 
przez Szosę Gdańską i Kamienną Górę 
do Dworca. Zaś linja Sopoty i Orło­
wo przedłużona zostanie do portu 
względnie do mola pasażerskiego. Dla 
eksploatacji w sezonie letnim, Zarząd 
M. T. K. przewiduje zatrudnienie 18 
autobusów.

Władzę Towarzystwa stanowią: Ra­
da Nadzorcza i Zarząd. Preizesem Rady 
Nadzorczej jest p. mecenas Ewert- 
Krzemdeniewski, członkami, z ramienia 
T. K. A. pp. b. wojewoda dr. Wacho­
wiak, ini. Konstanty Massalski, z ra­

mienia Magistratu p. radca Łoboeki i 
p. mcc. Roszczynalski. Zarząd spoczy­
wa w ręku p. inż. Goldhara.

W obecnym stanie przedsiębiorstwo 
zatrudnia około 40 pracowmików. Dłu­
gość ekploatacyjnych linij wynosi »- 
kolo 36 km. W lecie, w sezonie, ilość 
100, długość zaś eksploatacyjnych linij 
osiągnie liczbę 200 km.
I77.487.TI

Biuro, garaże i warsztaty Miejskiego Tow Komunikacyjnego w Gdyni.



. jDZIESIĘCIOLECIE POLSKICH UZDROWISK NADMORSKICH
Polska, rozbudowując własny port 

w Gdyni, stwarzając własną mary­
narką handlową i wojenną, rozwija­
jąc rybołówstwo oraz popierając roz­
budową uzdrowisk nadmorskich, daje 
świadectwo wszechstronnego wyko­
rzystania własnego wybrzeża mor­
skiego.

Ostatni zjazd balneologiczny leka­
rzy polskich stwierdził, że nasze mo­
rze posiada ogromne znaczenie lecz­
nicze i że należałoby położyć większy 
nacisk na prawidłową rozbudową sa- 
natorjów, pensjonatów, celem skiero­
wania wiąkszej ilości kuracjuszów, 
wymagających wypoczynku i kuracji 
w idealnie do tego nadających sią wa­
runkach morskiego powietrza nasze­
go Pomorza. Wszelkie narzekania na 
częste wiatry i pewną surowość tych 
kąpielisk w porównaniu z Adrjaty- 
kiem powinny nas sprowadzić wresz­
cie do jednolitego poglądu, że właś­
nie takie powietrze uas hartuje 
przysposabia do zniesienia okresu zi­
my w miastach bardziej, aniżeli wy­
delikacenie organizmu w południo­
wych warunkach atmosferycznych. 
Na nasze wybrzeże morskie nie nale­
ży zatem patrzeć jedynie jak na ką­
pielisko letnie w czasie upałów, lecz 
przedewszystkiem należałoby wyko­
rzystać cały rok do kuracji powietrz­
nej przez jednoczesne zastosowanie 
ciepłych kąpieli morskich.

Przed 50 laty nikomu nie przycho­
dziło na myśl, ażeby Zakopane lub Kry­
nicą wykorzystać w okresie zimy. 
Obecnie jest to naturalne, a sezon zi-

Nowa stacja kolejowa Wielka W ieś— Ilalleroroo nad wielkiem morzem, 
pomiędzy Puckiem a Helem.

mowy szczególnem cieszy sią powo­
dzeniem dzięki sportom zimowym i 
wypoczynkowi w orzeźwiających wa­
runkach atmosferycznych zimy.

To samo musi się stać z naszem 
wybrzeżem. Okres zimy ostrzejszej 
może dostarczyć pięknego sportu łyż­
wiarskiego i saneczkowego na zatoce, 
która zamarza, a w okresie jesieni 
powietrze morskie stwarza warunki 
idealnego wypoczynku i sprzyja roz­
wojowi sportu żeglarskiego. Jeżeli w 
górach rozwijają sią z powodzeniem 
sporty, mające naturalne warunki, to 
czyż dziedzina sportu żeglarskiego 
nie powinna zawładnąć naszemi usiło­
waniami w dziedzinie rozwoju spor­
tów w Państwie wogóle?

Pod tym wzglądem Związek Uzdro­
wisk Polskich powinien wszcząć pla­
nową akcją.

Jeszcze przed 10 laty, z chwilą od­
zyskania wybrzeża morskiego, kilka 
jednostek energicznych i zdających 
sobie sprawą z doniosłości leczniczych 
i wypoczynkowych pobytu nad mo­

rzem, założyło nowe osiedla nad wiel­
kiem morzem, jak: Halleromo obok 
wielkiej Wsi i Jastrzębią Górę obok 
Rozewia. Na załączonych fotogra-

Kościół w Jastarni na Helu.
Fot. II. Gąsioromski.

fjach widzimy nową stacją kolejową 
w Wielkiej Wsi — Hallerowie, ukoń­
czoną w r. 1929, pensjonat p. Bagiń­
skiej „Warszawianka* z cieplemi ką-

Obóz harcerski w Hallerowie m r. 1929. Kol on ja oficerska i kasyno w Hallerowie.



Pensjonat „Warszawianka“ w Hallerowie p. M. Bagińskiej, 
posiadający pierwsze ciepłe kąpiele morskie od 192? roku.

Ilalleromo. Pensjonat p. F. Siehkiemiczomej.

pietami morskiemi, czynnemi od rokv 
1927, pensjonat pani Sienkiewiczowei 
oraz kolonję oficerską z kasynem. 
Również harcerze i harcerki chętnie 
korzystają z lasku w Hallerowie i 
rozbijają tam namioty. Podobnie i w 
Jastrzębiej Górze pobudowano wiele 
pięknych willi i pensjonatów.

Jednocześnie wszystkie miejscowo­
ści rybackie, jak Hel, Jastarnia, Kuź­
nice, Chałupy, Wielka Wieś, Chlapo- 
wo, Ostrowo, Karwia i Dębki rozbu­
dowały się do niepoznania i przysto­
sowały do masowego ruchu letnisko­
wego.

Rząd buduje wielki bulwar nad­
morski, asfaltowany, który połączy 
wszystkie te miejscowości nad wiel- 
kiem morzem celem uruchomienia

autobusów, dujących możność więk­
szego kontaktu towarzyskiego. Rów­
nież ma powstać przystań w Hallero­
wie dla statków osobowych i dla ku­
trów rybackich.

Jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że 
dopiero rząd polski zbudował kolej 
na llel z Pucka, to przekonamy się 
że rocznica dziesięciolecia zastaje nas 
. oardzo poważnym dorobkiem.

iNależaloby sobie życzyć, ażeby na­
sze czynniki miarodajne przyśpieszy­
ły pomiary wybrzeża i opracowały 
plan zabudowania, a wówczas można- 
by mieć pewność, iż następne dziesię­
ciolecie przyniesie nam uzdrowiska 
o głośnej sławie nadmorskiego Zako­
panego lub Krynicy. •

* . . .  _

Lecznica ta, znajdująca się pod fa- 
chowem kierownictwem znanego lek.- 
chirurga Dr. Mikicińskitego, mieści się 
w pięknym gmachu na Kamiennej Gó­
rze i urządzona jest według wszelkich 
nowoczesnych wymagań.

LECZNICA NADMORSKA W^GDYNI Lecznica nadmorska id Gdyni.

W listopadzie r. ub., staraniem 
d-rów M. Mikicińskiego — chirurga i 
S. Bobkowskiego — akuszera i przy 
poparciu magistratu m. Gdyni i Ka­
sy Chorych powstała prywatna lecz­
nica chirurgiczna i ginekologiczno- 
położnicza.

Lecznica nadmorska w Gdyni.

Lecznica nadmorska m Gdyni. 
Klatka schodowa.

Sala ki. 111.

W ciągu tak krótkiego czasu lecz­
nica zdobywa zaufanie miejscowego 
społeczeństwa, a założenie jej, jak 
wykazało życie, było ze wszechmiar 
konieczne, dotychczas bowiem, ciężko 
chorych, wymagających natychmia­
stowej pomocy chirurgicznej, z po­
wodu braku szpitala chirurgicznego w 
Gdyni trzeba było przewozić do 
Gdańska lub do Bydgoszczy.

W Y S Z Ł A  Z D R U K U  B R O S Z U R K A  P R O P A G A N D O W A

pić>ra W acława S ieroszewskiego

P t „ U R O K  M O R Z A "
W YDAW NICTW O LIGI MORSKIEJ i RZECZNEJ 
W 10-Tą ROCZNICĘ ODZYSKANIA MORZA.

CENA 1 ZŁOTY.



D Z IE SIĘ C IO LE C IE  M O R Z A  P O L SK IE G O
(D o k o ń c z e n ia  ze  s tr . 11-e j)  j

I oto dzisiaj nowe wielkie śwęto — 
nowe 10-lecie — rocznicy objęcia wre 
władanie Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej naszego — polskiego morza! Gdy- 
bv można było zmierzyć stopień na­
pięcia wzruszenia narodu i ocenić 
wzniosłość przeżywanych momentów, 
to musielibyśmy stwierdzić, że moment 
odzyskania morza posiada w zbioro­
wej psychice polskiej prawic ten sam 
ciężar gatunkowy, co moment odzy­
skana niepodległości politycznej naro­
du.

I ten właśnie fakt, że w psychice 
narodu ocenia się doniosłość odzyska­
nia Morza prawie narówni z dziejową 
doniosłością odzyskania Niepodległo­
ści. ten fakt, stanowi rękojmię, że na­
ród cały bronić będzie Morza tak, jak 
od wieków bronił swej Niepodległości. 
Zadaniem naszem na przyszłość bę­
dzie krzewienie i utrwalanie w naro­
dzie tej świadomości, że bez własnego 
morza nie masz niepodległości gospo­
darczej, a bez niepodległości gospo­
darczej — niepodległość polityczna 
stać się może łatwo iluzją.

To też praca nasza musi iść w tym 
kierunku, aby tworzyć silną flotę han­
dlową i wojenną, a hasłem dnia co­
dziennego stać się musi wielki zew, 
idący po całej Polsce, jak długa i sze­
roka: „Polacy! na Morze!"

Następnie długie, prawie go­
dzinne przemówienie wygłosił 
p. Minister Przemysłu i Handlu 
inż. E. Kwiatkowski. Świetne, 
zarówno co do formy, jak i tre­
ści, porywające przemówienie 
Ministra, który pierwszy w Pol­
sce pchnął zdecydowanie na­
przód realizację haseł należyte­
go wykorzystania wybrzeża, 
przyjęte zostało burzą oklasków 
przez obecnych. Przemówienie 
to ukaże się w ,druku, jako 
wstęp do zbiorowego wydania 
prac różnych autorów w spra­
wach morskich, jakie przygoto­
wuje tygodnik „Polska Gospo­
darcza", oficjalne wydawnictwo 
ministerstw gospodarczych.

W chwilę po zakończeniu 
przemówienia p. Ministra Kwiat­

kowskiego przybył na Akado- 
mję w otoczeniu świty Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej, powi­
tany w sali portretowej ratusza 
w imieniu Komitetu Honorowe­
go przez p. Ministra Kwiatkow­
skiego. oraz dźwiękami Hymnu 
Narodowego orzy wejściu do sali. 
w której odbywała się Akade­
mia.

Następnie Gen. Górecki wy­
głosił do Pana Prezydenta prze­
mówienie, które podajemy niżej:

,.Na rdostojniejszv Panie Prezyden­
cie! W imieniu zebranych tutaj przed- 
stawiceli wszystkich Polaków, bez róż­
nicy wyznania, pochodzenia, grup so­
cjalnych i przekonań politycznych, 
mam zaszczyt powitać Ciebie, Najdo­
stojniejszy nasz Protektorze, w tern 
wielkiem i uroczystem święcie tO-ej 
rocznicy ob jęcia morza w polskie wła­
danie!

Przed chwilą pan minister Kwiat­
kowski, który polskiej idei morskiej 
poświęcił swój umysł i swoje serce, 
zobrazował nam ogromną doniosłość 
tego zagadnienia w życiu [Polski 
współczesnej. To też pierwszym 'na­
szym obowiązkiem jest praca ze wszy­
stkich sił. by morze polskie utrzymać 
i morza tego bronić.

Wśród zebranych tutaj przedstawi­
cieli wszystkich warstw narodu, na 
jedno z pierwszych miejsce wysuwają 
się te oto sztandary, reprezentujące 
około 400.000 obrońców Ojczyzny, 
którzyśmy przysięgli, że morza nie 
damy. Wiemy, że błąkają się po świę­
cie różne koncepcje i ściętych głów 
marzenia, któreby chciały podać w 
wątpliwość dzisiejszy stan naszego 
nad morzem władania: z drugiej jed­
nak strony mamy zapewnienie wiel­
kiej rodziny b. wojskowych, skupia­
jącej w swych szeregach 7 miljonów 
kombatantów wielkiej wojny, że 
FIDAC uważa nienaruszalność na­
szych granic za najlepszą gwarancję 
wszechświatowego pokoju i że Polska 
liczyć może na niezawodną wierność 
całego FIDACu.

Najdostojniejszy Panie Prezyden­
cie! Te waniosłe chwile, które przeży­
wamy, rozpamiętywając rocznicę dzie­

jowych wydarzeń, mają doniosły 
wpływ na kształtowanie się polskiej 
psychiki. Oto, iak w dziesiątą rocznicę 
odzyskania Niepodległości byliśmy 
świadkami wielkiego aktu zjednocze­
nia prawie wszystkich obrońców Oj­
czyzny, talk dziś w dziesiątą rocznicę 
odzyskania polskiego morza dokonuje 
się zjednoczenie dwóch potężnych or- 
ganizucyj, pracujących pod hasłem 
morza i dla morza, a mianowicie zde­
cydowaliśmy już zasadniczo koniecz­
ność zjednoczenia Komtetn Floty Na­
rodowej i Ligi Morskiej i Rzecznej, 
a przez koncentrację wysiłku całego 
narodu w jedną potężną organizację 
spodziewamy się osiągnąć tom większe 
rezultaty.

Jesteśmy głęboko przekonani, że je­
żeli w dalszych 10-leciach osiągać bę­
dziemy równie wielkie rezultaty, jak 
to miało miejsce w ubiegłym okresie, 
to stworzymy niewzruszone stanowi­
sko polskie w świecie.

W tej też intencji wznieśmy okrzyk:
„Najdostojniejsi Protektorzy dzisiej­

szej uroczystości: P. Prezydent Rze­
czypospolitej prof. Ignacy Mościcki i 
Pierwszy Marszalek Polski Józef Pił­
sudski niech żyją!"

W części koncertowej akade- 
mi wzięli udział pp.: Józef Śli­
wiński (fortepian), artyści Opery
o. Polińska-Lewicka i p. Micha­
łowski. fuljusz Osterwa, który 
wygłosił urywek z „Międzymo­
rza" Żeromskiego oraz chór pod 
batutą prof. Kazuro.

Niezależnie od tego obchodu 
poszczególne oddziały Ligi Mor­
skiej i Rzecznej urządziły u sie­
bie swoje wewnętrzne uroczy­
stości. Również szereg innych 
organizacyj i stowarzyszeń ucz­
cił specjalnemi obchodami tę 
pamiętną dla całej Polski datę.

Na prowincji — jak wspom­
nieliśmy — Oddziały Ligi Mor­
skiej i Rzecznej urządziły rów­
nież szereg spontanicznych ma- 
nifestacyj, których opisy ze 
względu na brak miejsca w ni­
niejszym, jubileuszowym nume­
rze, umieścimy później.

Pijcie koniak SCHMALENBERGA!
Pijcie koniak SCHMALENBERG A!
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DALSZA BUDOWA PORTU W GDY­
NI. — W dniu 15 lutego r. b. podpi­
sana została pomiędzy Ministerstwem 
Przemysłu i Handlu a Konsorcjum 
Francusko-Polskiem dla budowy por­
tu w Gdyni umowa o wykonanie ro­
bót Ii-go' okresu rozbudowy portu 
w Gdyni.
PRZENIESIENIE KAPITANATU POR­
TU. — Z dniem 4-go lutego Kapitanat 
Portu w Gdyni został przeniesiony do 
nowego gmachu Stacji Pilotów przy 
nabrzeżu Pilotowem. („Kurjer Mor- 
ski“ nr. 26 z 1950 r.).

NOWY STATEK POLSKI. — P. P. „Że­
gluga Polska" zakupiła duński paro­
wiec frachtowy „Helga" nośności 
1.500 t. prawie nowy, za 15.000 Ł. Sta­
tek odbywa dokowanie w Londynie i 
dostawa jego jest oznaczona na po­
łowę lutego.

Ta nowa jednostka .będzie cennym 
nabytkiem, pierwszym w roku bie­
żącym.

Statek ten, który otrzyma nazwę 
„Chorzów" ma stanąć wraz z „Tcze­
wem" na bałtycką linję towarową.

RUCH PORTOWY GDYNI W STYCZ­
NIU. — Ruch portowy w styczniu wy­
kazał wielkie ożywienie. Przybyło do 
portu 173 statki o pojemności 167.196,4 
netto ton rej., przywożąc 32.860,6 ton 
różnych ładunków. Opuściło port 
164 statki o pojemności 161.477,7 n. t. r. 
wywożąc 281.045,5 ton ładunku, w tem 
węgla eksportowego 249.857,4 ton i 
węgla statkowego 13.456,2 t. Obrót to­
warowy Gdyni w styczniu wyniósł 
513.946 ton. '
UROCZYSTOŚCI W GDYNI. — Uro­
czystości powrotu Pomorza do Polski

rozpoczęły się obchodem 10-ej roczni­
cy utworzenia polskiej floty wojen­
nej.

Przy tej okazji, gmina m. Gdyni 
wręczyła dowództwu floty wojennej 
obraz, przedstawiający wkroczenie 
wojsk polskich do Gdyni i zaślubiny 
Polski z morzem, pędzla kaszubskie­
go artysty-malarza, marynisty p. N. 
Moskwy.

Wieczorem odbyła się uroczysta a- 
kademja w salach hotelu Centralnego, 
która zgromadziła przedstawicieli 
władz i licznych obywateli miasta.

W dniu 11 lutego w kościele w Ok- 
sywji odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo dla oddziałów marynarki wojen­
nej, na którem obecny był m. in. do­
wódca floty wojennej, komandor 
Unrug wraz z korpusem oficerskim 
marynarki.

Po nabożeństwie komandor Unrug 
dokonał przeglądu oddziałów mary­
narki.

Cale miasto udekorowane było zie­
lenią i flagami o barwach państwo­
wych, wieczorem zaś zapłonęła bogata 
iluminacja.

Z  P O L S K I j i  Z  W Y B R Z E Ż A

W SPRAWIE BUDOWY KANAŁU 
GOPŁO—WARTA. — Dnia 18 grud­
nia 1929 r. odbyło się w lokalu Pol­
skiego Klubu Artystycznego w War­
szawie zebranie informacyjno-dysku- 
syjne, zwołane przez Towarzystwo 
Propagandy Budowy Dróg i Budowli 
Wodnych w Polsce i poświęcone spra­
wie budowy kanału Goplo — Warta. 
Zebranie zagaił Prezes Towarzystwa 
Dr. Waryński, poczem zaprosił na 
przewodniczącego zebrania p. gen. Ro­
mana Góreckiego, Prezesa Rady Głó­
wnej Ligi Morskiej i Rzecznej, na za-

„Dom Marynarza" ro Gdyni ro budowie.

stępcę przewodniczącego zaś p. Dyr. 
Pawlikiewicza.

Sprawę konieczności wybudowania 
kanału Goplo—Warta i korzyści go­
spodarczych, jakie z tego mogą wyni­
knąć dla kraju, zreferował inż. Tade­
usz Tillinger, wybitny znawca zaga­
dnienia dróg wodpych w Polsce i au­
tor broszury p. t. „Gospodarcze pod­
stawy kanału Warta—Goplo". W oży­
wionej dyskusji zabierało głos szereg 
mówców, zgodnie podnt ząc wielkie 
znaczenie realizacji tego prc jektu.

W zebraniu uczestniczyło kilkadzie­
siąt osób z pośród przedstawicieli in- 
stytucyj państwowych i społecznych, 
władz wojskowych, sfer gospodar­
czych, prasy i t. d.

PRÓBY NOWEGO ŁAMACZA LO­
DU. — W końcu ub. m. po pomyślnych 
próbach odbyło się przyjęcie przez za­
rząd portu w Gdańsku nowego łama­
cza lodu dla Wisły „Bug" zbudowa­
nego przez Stocznię Gdańską na za­
mówienie Rządu Polskiego i Rady 
Portu w Gdańsku. Łamacz ten jest 
typu płytko zanurzających się łama­
czy i będzie cennem uzupełnieniem 
istniejącej flotyli łamaczy.

Nomen — omen. Miejmy nadzieję, 
że „Bug" już prowadzić będzie łama­
nie lodu aż do Modlina.

Jak wiadomo dotychczasowe łama­
cze lodu noszą nazwy dopływów Wi­
sły, lecz nie dalej jak do Drwęcy i 
Brdy. Ale łamanie lodu nie sięgało 
poza Toruń.

Z powodu niskich wodostanów, i- 
stniejąca flotyla łamaczy musiała ze­
szłej zimy pozostawać bezczynną w 
Brdyujściu. Nawet na dolnej Wiśle 
łamacz „Bug" będzie mógł okazać du­
że usługi przy t. zw. „kantowaniu" i 
wyłamanego kanału.

Oby nowa jednostka służyła długo 
i owocnie swemu celowi. (Kurjer Mor­
ski Nr. 26 z 1930 r.).

L I T W A

ROZBUDOWA PORTU W KŁAJPE­
DZIE. — Według wiadomości z kół 
dobrze poinformowanych, litewskie 
ministerstwo komunikacji rozpisze o- 
ferty do szeregu firm krajowych i 
zagranicznych w sprawie podjęcia ro­
bót przy rozbudowie i rozszerzeniu 
portu w Kłajpedzie.

Spodziewane jest zawarcie odnośnej 
umowy z jedną z firm już w połowie 
marca, tak że w maju, albo w czerw­
cu, roboty będą w pełnym biegu.

PLANY POWIĘKSZENIA LITEW­
SKIEJ FLOTY HANDLOWEJ. — Li­
tewski Związek marynarzy powziął 
uchwałę rozszerzenia litewskiej floty 
handlowej i dla podkreślenia koniecz­
ności posiadania tej floty opracował 
specjalny memorjal. W memorjale 
tym wnioskodawcy wskazują na fakt, 
że przez port w Kłajpedzie przecho­
dzi corocznie ca 600.000 ton ładuków 
(200.000 t. w eksporpie i 400.000 t. w 
imporcie). Litwa płaci corocznie za 
frachty blisko 15 miljonów litów ob­



cym przedsiębiorstwom żegl ugcwym. 
Zjawiska tego możnaby uniknąć, gdy­
by Litwa posiadała własną flotę han­
dlową. Związek marynarzy zamierza 
narazie zakupić dwa parowce o poje­
mności 1.500 b. r. t. Dwa takie pa­
rowce przyniosą corocznie f.OOO.ono do
1.200.000 litów dochodu brutło. W ten 
sposób można co roku przy pomory 
dwuch parowców zarobić 500.000 li­
tów, co odpowiada 25%-emu czystemu 
zyskowi. W pierwszym okresie po­
trzeba na ca*e przedsięwzięcie tylko 
około 2 milj. litów. Związek myśli, 
że uda mu się nabvć oba parowce za 
cenę około t OOO.OCO litów. Potrzebne 
sumv zamierza się zdobyć w snosób 
następujący: 51% kapitału zakładowe­
go da rznd, 10% ..T.ietukis", 10% ..P:e- 
noeenłros". 10% ..Mais(as“, 10% zwią­
zek towarzystw litewskich i 9% zwią­
zek marynarzy. Związek otrzymał o- 
fertę na pożyczkę 2 mil jonów. Zwią­
zek ma nadzieję w narbliszvm czasie 
otrzymać od przedsiębiorstw litew­
skich frachty w ilości 90.000 ton.

Ł O T W A

NOWE STATKI. — Nowo założone 
w Windawie towarzystwo żeglugowe 
„Enkurs" zakupiło we Włoszech pierw­
szy parowiec „San „Thomaso", który 
przemianowany został na „Margo". 
Parowiec ma pojemność 2.265 ton r. b., 
kosztował 220.000 łatów.

W Niemczech zakupił pewien ku­
piec hurtowy z Libnwy 350-tonowv pa­
rowiec niemiecki „Łlnmenthnl" i prze­
znaczył go do komunikacji kabotażo­
wej.

Przedsiębiorstwo żeglugowe Kapi­
tan Blau i S-ka zakupiło w Anglii pa­
rowiec o nośności ca 4.ono ton. Statek 
otrzymał nazwę „Andromeda". Zapła­
cono zań 14.500 Ł. (362.500 łatówt. Sta­
tek ten, wybudowany w r. 1905. na­
leży do nowszych statków łotewskiej 
floty handlowej.

E  S  T  O  N  J  A

LICYTACIA ROSY1SKO - BAŁTYC­
KIEJ STOC7NT W TALLTNIE. — Na
żadanie Państwowego banku dla dłu­
goterminowych kredytów urządzenie 
rosvjsko-bałtvckiej stoczni w Tallinie 
sprzedane zostanie z licytacji, która 
potrwa przez szereg dni z uwagi na 
znaczną liczbę wystawionych na licy­
tacje przedmiotów. Jak podnosi prasa, 
bedzie to największa — jak dotąd — 
licytacja w Estonii. Na licytację wy­
stawione bedzie kilkaset maszyn, elek- 
tro-motorów. warsztatów mechnicz- 
nvch i mnóstwo najrozmaitszych na­
rzędzi, jak również większe zapasy 
metali. Suma najniższego szacunku 
objektów, przeznaczonych na licytację 
wynosi 630.000 koron, jednak przy 
sprzedaży suma ta będzie nieosiągalna, 
ponieważ maszyny i urządzenia, sprze­
dawane pojedyńczo, nie będą się na­
dawały do żadnego użytku. W związ­
ku z tą wyprzedażą pogrzebane zosta­
ły wszelkie nadzieje uruchomienia, 
choćby w części, tej wielkiej sto- 
c ''i. jff'

D  A  N  J  A

BUDOWA PAŃSTWOWEGO ŁAnlA- 
CZA LODÓW. — Rząd duński przy­
jął ofertę stoczni „Aalborg Skibs- 
yaerft" na budowę państwowego lodn

łamacza. Koszty budowy wyniosą
2.100.000 koron. Lodołamacz będzie 
wyposażony w 3 maszyny i w 3 śru­
by i opalany będzie ropą. Dostawa 
ma nastąpić w styczniu 1931 r.
RUCH PORTOWY KOPENHAGI W 
R. 1929. — Ŵ ciągu r. 1929 przybyły 
do portu w Kopenhadze 18.143 statki 
morskie o łącznej pojemności 5.928.655 
t. r. n. W r. 1928 zanotowano na wej­
ściu 19.867 statków o łącznym tonażu 
5.818.509 t. r. n. Liczba statków w po­
równaniu z rokiem poprzednim 
wprawdzie spadła o 1.724, jednak wy­
sokość tonażu wzrosła o 110.146 t. r. n. 
Jest to jeszcze jeden dowód, że wiel­
kość statków wzrasta.

N I E M C Y *

BUR"E NA MORHT PóŁNOr-NEM. —
O sile orkanu, jaki panował w dniu 
13 stycznia r. b. na morzu Północnem 
może świadczyć fakt. że stojący w uj­
ściu Elbv okręt — płvwajaca latarnia 
morska . F'be T“. został zerwany z u- 
wiezi. Całv szereg znaków rw morzu 
zostało nozrvwanvch i porwanych 
przez orkan na pełne morze.

NIEMIECKA FLOTA HANDLOWA.—
Ogólny tonaż niemieckiej floty han­
dlowej wynosił w końcu 19°9 roku 
4 058.000 t. r. n. Do stanu przedwojen­
nego. który wynosił 5.135.000 t. r. n., 
brak jest jeszcze 1.077 000 t. r. n. Licz­
ba statków handlowych, pływających 
pod bandera niemiecką, wynosiła 
w końcu 1929 r. — 3.300.

DEUTSCHE NAIITISDHE VERR4ND.
Tegoroczne walne zebranie niemiec­
kiego związku żeglarskiego fDeutsehe 
Nautische Yerband) odbędzie się jako 
56 walne zebranie w Hamburgu w dn. 
24-go marca. Narazie postanowiono 
wstawić na porządek dzienny obrad 
następujące sprawy: międzynarodowa 
komenda sternicza, międzynarodowe

usystematyzowanie sygnału SOS 
i przestrzeganie przez członków załóg 
statków przepisów, zapobiegających 
wypadkom.

DWA NOWE NIEMIECKIE STATKI 
PASAŻERSKIE. — Według informacej 
„Hamburger Fremdenblatt" zamówiło 
tow. żeglugowe „Hamburg-Siidameri- 
kanische Dampfschiffnhrts - Gesell- 
schaft" na stoczni „Blohm et Voss" 
dwa nowe statki pasażerskie klasy 
„Monte". Jeden z nich kosztować ma 
10 miljonów marek. Ma to być moto­
rowiec pasażersko-towarowy. Drugi 
ma zaśtąpić statek „Monte Cervantes\ 
który rozbił się u wybrzeży Ziemi O- 
gnistej. Statki klasy „Monte" okazały 
się w użyciu nader rentowne.
POPRAWIENIE KANAŁU MORSKIE- 
GO W KRÓLEWCU. — Cdęhokość kró- 
lewieckiego kanału morskiego została 
powiększona z 6. 5 do 8 m„ szerokość 
zaś z 30 na 47,5 m. Poza tern kanał 
otrzymał nocne oświetlenie. Od 1924 
r. prace koło poprawienia kanału 
kosztowały okrągło 20 miljonów mk

Z  C A Ł E G O  o W I A T A

TURECKA FLOTA HANDLOWA. -
Rznd Kemala Paszy, dążący konsek­
wentnie do podniesienia zrujnowanej 
przez wojnę światową Turcji, wraca 
również baczna uwagę na żeglugę 
morska. Do rozbudowy jej dąży rząd 
turecki najrozmaitszemi środkami, 
jak: zapomogi państwowe, monopol
w żegludze przybrzeżnej i t. p. Wy­
nikiem tvch energicznych poczynań 
jest wzrost tonażu tureckiej floty 
handlowej do ca 70.000 t. r. h. Ostat­
nio rozeszły się wiadomości, o tern. że 
tureckie, państwowe przedsiębiorstwo 
żeglugowe „Seyri - Sefayin" wobec 
stale rosnącego importu i eksportu z 
Turcji do Niemiec, zamierza utworzyć 
regularną bezpośrednią linję okręto- 
wą Konstantynopol—Hamburg—Brema

Gabinet Morski Ministerstwa Przem js.u i llandlu stanowi skromne na­
razie, ale ciekawe zaczątki przyszłego muzeum morskiego.. Na zdjęciu 
twórca gabinetu, Dyrektor Departamentu Organizacyjnego M. P. i H. 

p. Józef Kożuchomski (z lewej) m rozmowie z redaktorem „Morza".



Narazie ma to być linja towarowa. 
Otwarcie jej ma nastąpić już w kwie­
tniu ir. b. Na początek na linji tej 
kursować mają dwa parowce o po­
jemności 4—5 tysięcy ton.

ZANIECHANIE BUDOWY 50.000 TO­
NOWEGO PAROWCA TRANSOCE­
ANICZNEGO. -  ..Daily Mail" donosi, 
że oświadczono urzędów nie w Belfast, 
iż przerwano roboty kolo znajdują­
cego się w budowie 60.000-tonowego 
parowca transoceanicznego. Budowa 
jego, jak słychać, ma być wogóle za­
niechana. Świeżo zmontowany, leżący 
w helingu kil statku ma być z powro­
tem rozebrany. Statek ten miał być 
największym parowcem na świecie 
i przeznaczony był dla Wbite Star Linę.

R Ó Ż N E

FLOTA HANDLOWA PAŃSTW BAŁ­
TYCKICH. — W dniu I stycznia 1930 
r. floty handlowe państw bałtyckich 
przedstawiały się, jak następuje:

Ilość statków: t. r. n.
Norwegja . . . 1.856 5.306.780
Szwecja . . . p 1.535.064
Danja . . . . 713 1.072.818
Finlandja . . . 368 509.981
Łotwa . . . . (44 170.882
Estonja . . . . 430 58.450

PAROWIEC „BALTABOR- WYRZU­
CONY NA BRZEG. — Podczas silnej 
burzy śnieżnej w nocy 26 grudnia r. 
ub. został wyrzucony na wybrzeże 
wyspy Nargo w zatoce Fińskiej pa­
rowiec „Baltabor“, należący do „An- 
glo - Baltic - Line“ i zna jdujący się w 
drodze z Londynu do Tallina. Paro­
wiec ten kursował na linji Londyn— 
Tallin—Ryga—Londyn. Od czasu do 
czasu zachodził również do Gdańska. 
Sytuacja parowca jest ciężka. Na ra­
tunek pospieszył mu parowiec ratow­
niczy „Meteor" pod dowództwem ka­
pitana Tomassona z Bałtyckiego 
Związku Ratowniczego. Wezwał on 
następnie do pomocy trzy dalsze stat­
ki ratownicze „Grenen", „Micheline" i 
„Siid“. Dnia 6 stycznia r. b. załoga 
musiała puścić pokład „Baltabora". 
Przewieźli ją na ląd w nader ciężkich 
warunkach rybacy z Nargo. Statki ra­
townicze znajdują się jeszcze obok 
wyrzuconego na mieliznę statku. Jest 
jeszcze nadzieja uratowania go. Przed 
ściągnięciem go z mielizny trzeba bę­
dzie wypompować wodę, która zalała 
wnętrze statku.

NOWY MATERJAŁ DO BUDOWY 
OKRĘTÓW. — „Stettiner General-An- 
zeiger" donosi, że pewien monter, na­
zwiskiem Franz Felder wynalazł i o- 
patentował nowy materjał budowla­
ny dla statków, który umożliwi znacz­
ne podniesienie obciążenia statków i 
uczyni je niemal niezatapialnemu Wy­
nalazca demonstrował wobec zapro­
szonych gości i przedstawicieli prasy 
model statku, zbudowany z wynale­
zionego przez ąjebię materjału. Mo­
del ten o wymiarach 90X27 cm. ob­
ciążony był ładunkiem 120-funtowym. 
Zanurzony pod wodę stale wypływał 
na jej powierzchnię. Dalej, podczas 
gdy wykonany z drzewa sześcian o 
objętości ca 1 m3 przy obciążeniu pły­
tami metalowemi wagi 10 kg. natych­
miast tonął, sześcian, wykonany z no­
wo wynalezionego materjału, utrzy­

mywał ten sam ciężar pewnie na po­
wierzchni wody. Wynalazca szuka ka­
pitałów, celem zbudowania statku z 
wynalezionego przez siebie materjału 
i wypróbowania go w ten sposób w 
praktyce.

FAŁSZYWA WIADOMOŚĆ O STAT­
KU „POMORZE". — Angielskie czaso­
pismo „Fairplay", którego informacje 
odznaczają się zazwyczaj dużą dokład­
nością, ostatnio padło ofiarą przygod­
nego korespondenta. Z właściwym dla 
Anglików konserwatyzmem pismo to 
dotąd niema działu polskiego: zato rok 
1930 rozpoczęto samodzielną miniatu­
rową rubryką Danzig Shipping News 
(czemu nic Polish Shipping News?). 
Dany dział, zawierający tylko dwie 
wiadomości, na pierwszem mieiscu D o­
daje sprawę „Pomorza" w następują- 
cem brzmieniu: były niemiecki statek 
szkolny Prinzess Eitel Friedrich, który 
został porzucony kilka miesięcy temu 
przez swą załogę po ciężkiej burzy 
i został zaholowany do francuskiego 
portu w zniszczonym stanie obecnie 
został naprawiony i został nabyty 
przez Polską Marynarkę Wojenną dla 
użytku jako polski statek szkolny.

Notatka zawiera pełnię błędnych 
informacyj. Plącze ona „Pomorze" 
z innym statkiem niemieckim „Pom- 
mern", który istotnie rok temu prze­
był ciężką burzę w kanale i został po­
rzucony przez niemiecką załogę, a póź­
niej uratowany przez francuskich ry­
baków i odprowadzony do portu. Roz­
chodzi s>ę więc o całkiem inny wypa- 
padek. Wskazuje to, jak źle się infor­
muje zagranica o polskich sprawach, 
nawet gdy wypadek zdarza się „pod 
nosem" u piszących, przed wodami 
angielskiemu Daje to dużo do myśle­
nia i dowodzi, że nasza własna propa­
ganda i informacja wciąż jeszcze bar­
dzo szwankują. („Kurjer Morski" Nr. 
36 z 15.11.30).

Z POLSKIEGO INSTYTUTU PRAWA 
ADMINISTRACYJNEGO. -  W dniu 
7 lutego 1930 r. odbyło się w sali Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu zebra­
nie Polskiego Instytutu Prawa Admi­
nistracyjnego im. króla Kazimierza 
Welkiego, poświęcone uczczeniu dzie­
sięciolecia odzyskania przez Polskę 
dostępu do morza. Po zagajeniu przez 
prezesa Instytutu prof. dr. Tadeusza 
Hilarowicza, który zwrócił uwagę na 
to, że nasze towarzystwa prawnicze 
i ekonomiczne zamało poświęcają cza­
su sprawom morskim, wygłosił dr. 
Władysław Sowiński, radca Minister­
stwa Przemysłu i Handlu odczyt o 
polskiem ustawodawstwie morskiem 
i o ustroju polskich władz morskich. 
Po długiej dyskusji, w której zabie­
rali głos przewodniczący prof. Hila- 
rowicz, płk. J. Bartelmus, kpt. Pień­
kowski, Oskar Sobański, wiceprezes Li­
gi Morskiej i Rzecznej p. E. Krzyżanow­
ski, W. Mileski i prelegent, uchwalono 
dwie rezolucje, z których pierwsza 
domaga się większego niż dotychczas 
uwzględnienia spraw morskich w pro­
gramach wyższych studjów prawno- 
ekonomicznych i handlowych, tudzież 
w średniem szkolnictwie handlowem, 
druga zaś zwraca uwagę na koniecz­
ność intensywnego zajęcia się w Pol­
sce również sprawą ustawodawstwa, 
dotyczącym żeglugi rzecznej, które 
wykazuje poważne luki.

LINJA BAŁTYCKA.

Z początkiem wiosny r. 1930 P. I’. 
„Żegluga Morska" otwiera stalą komu­
nikacją towarową z Gdyni do portów 
wschodniego wybrzeża Bałtyku—Liba- 
wy, Rygi, Rewia (Tallinna) i Helsings- 
forsit (Helsinki).

W związku z tem „Żegluga Polska" 
otrzyma w porcie gdyńskim magazyn 
dla towarów.

Statki będą odchodziły co dwa tygo­
dnie. Linja ta otwiera nowe wielkie mo­
żliwości dla polskiej ekspansji do Łot­
wy, Estonji. Finlandji, gdyż ułatwia 
znacznie eksport towarów do tych 
państw, oraz import z nich do Polski.

Byłoby pożądane, aby polscy kupcy 
już teraz w ciągu zimy zbadali dokład­
nie te rynki i nawiązali odpowiednie 
stosunki, aby z wiosną polski towar 
mógł już być tam ekspedjowany.

Stawki frachtowe wskaże P. P. „Że­
gluga Polska" w Gdyni.

Statki ewentualnie będą zawijały i do 
Gdańska.

Linja ta daje również możność na­
szemu kupiectwu opanowania wogóle 
handlu z temi krajami, gdyż towar nad­
chodzący do Gdyni lub Gdańska z in­
nych portów zachodnio-europejskich 
może być przeładowywany na okręty 
linij polskich dó dalszego transportu.

MŁODZIEŻ WIEJSKA A MORZE.

Związek Młodzieży Ludowej złożył 
na ręce Pana Ministra Przemysłu 
i Handlu, inż. Eugenjusza Kwiatkow­
skiego, następujące oświadczenie:

„Młodzież wiejska Okręgu War­
szawskiego, grupująca się w Związ­
ku Młodzieży Ludowej wraz z mło­
dzieżą Związkową m. st. Warsza­
wy — zebrana na własnej akademji 
dziesiątej rocznicy odzyskania wy­
brzeża Bałtyku przez żołnierza pol­
skiego — śle wyrazy największego 
przywiązania służbie Ojczyzny, ślu­
bując, że wytęży wszystkie stwoje 
wysiłki, aby cała młoda Wieś przy­
czyniła się czynnie ku sławie pol­
skiej bandery morskiej.
Za Zarząd Okręgu Warszawskiego: 

Prezes: (-r) Bermaś
Za Zarząd Okręgu Stołecznego:

Prezes: (—) Bernaś 
(—) Wołkowicz

O F I A R Y .

Uczniowie IV Gimnazjum Magistra­
tu miasta stoi. Warszawy złożyli dnia 
18 stycznia r. b. w Centrali zł. 70 
(złotych siedemdziesiąt) na rzecz Li­
gi Morskiej i Rzecznej za pośrednic­
twem swego Oddziału, celem uczcze­
nia dnia Imienin Dyrektora Szkoły, 
p. Henryka Mondscheina. Na kwotę 
powyższą kl. VIII złożyła zł. 40, klasa 
VI zaś "zł. 30.

Na rzecz Oddziału Ligi Morskiej 
i Rzecznej w Łasku zamiast życzeń 
noworocznych złożyli:

p. Jan Niewiadowski, Kierownik 
Urzędu Hipotecznego zł. 50;

p. Izydor Lipiński, Kupiec zł. 10.
■ .. . _



K S IĄ Ż K I I C Z A S O P IS M A  N A D E S Ł A N E

„OD RO ZBIO R Ó W  DO ZJE D N O C ZE N IA "
Książka Aleksandra Kawałkowskie- 

K<> *) nie stoi w bezpośrednim związ­
ku z zagadnieniami, omawianemi na 
tamach „Morza". Uważam jednak, że 
warto poświęcić jej trochę uwagi, 
,i zastanowić się nad jej wartością dy­
daktyczną, oraz rolą, jaką może odegrać 
wśród naszej emigracji, ze względu 
na swój charakter. Książkę tę trudno 
określić ustalonemi terminami. Nie 
jest to dzieło naukowe, ani popular­
ne, nie jest beletrystyką, nie jest pa­
miętnikiem. Jest to jakby za/rys histo­
ryczny ważniejszych fragmentów 
dziejowych, od Sejmu Czteroletniego 
począwszy, do chwili obecnej. Autor, 
jak sam zaznacza nu wstępie, druko­
wa! poprzednio poszczególne artyku­
ły w kilku pismach, warszawskich, 
„jako artykuły okolicznościowe z o- 
kazji najrozmaitszych rocznic dziejo­
wych". Niektóre też z opisywanych 
zdarzeń, dotyczące czasów' najnow­
szych, podawane są jakby jeszcze w 
nastroju bezpośrednim, mają niejako 
charakter pamiętnikarski o silnym za­
barwieniu dzień nik arsko-publicyst y- 
cznem.

Nie wpływa to jednak na wartość 
konstrukcyjną książki; wprawdzie 
autor raptownie przechodzi z tematu 
na temat, jednakże istnieje ciągłość, 
przejawiająca się w zasadniczej my­
śli, utrzymywanej i wpajanej w czy­
telnika stale na przestrzeni stu kilku­
nastu stronic.

Całość podzielona jest na trzy za­
sadnicze części. Pierwsza pod tytułem 
„Walka z niewolą", w której autor 
opisuje Konstytucję 3 Maja, Insurek­
cję, Legjony, powstanie listopadowe, 
powitanie styczniowe i t. d. — jest 
przeplatana zwięzłemi, lecz bardzo 
wartościowemi, monografiami naszych 
Imhaterów narodowych, a więc: gen. 
Sowińskiego, gen. Bema.- dobrą cha­
rakterystyką gen. Chłopickiego i :n- 
nych.

W części drugiej, noszącej tytuł 
„Walka o zjednoczenie ziem polskich” 
autor przechodzi do wypadków, roz­
grywających się już podczas wojny 
światowej, do walki o niepodległość, 
walki zaciekłej, namiętnej, pełnej bo­
haterstwa i ofiarności. W sposób tre­
ściwy', ale jasny i wyczerpujący, 
z wielkiem umiłowaniem przedmiotu, 
opisuje martyrologję formacyj pol­
skich, walczących w imię najwznio­
ślejszych haseł z przemożnym wro­
giem. Stronice te plastycznie uwydat­
niają dzieje naszego oręża przed osta­
tecznym wywalczeniem niepodległo­
ści. Niemal z każdego wiersza prze­

*) Aleksander Kawałkowski— „Od 
rozbiorów do zjednoczenia", Warsza­
wa 1930, Nakl. wydawnictwa „Polska 
/jednoczona".

bija tragedja Polskę miejscami opro­
mieniona świetnemi zwycięstwami le- 
gjonów, ich niezłomną wolą w' Doko­
nywaniu wszelkich przeciwieństw, 
piętrzących się coraz groźniej na dro­
dze do realizacji wielkiego czynu. 
Owe rozdziały, pisane żywo, barwnie 
i przystępnie, wprowadzają czytelni- 
nika w ówczesny krąg rozwijającej 
się akcji wojska polskiego i społe­
czeństwa przeciwko zaborcy. Przed 
oczyma powstają wizje dalekich walk 
bohaterskich oddziałków polskich, 
przesuwa się jak w kalejdoskopie Ra- 
rańcza, Kaniów, Bobrujsk. Czytelnika 
pociągają te niedalekie, a jakże odle­
gle czasy, czyta z coraz większem za­
interesowaniem, pochłania go epopeja 
narodu polskiego w czasie wielkiej 
wojny. Bo też Kawałkowski świetnie 
zdołał ująć temat. Opisując ostatnie 
zdarzenia, dotyczące wysiłku zbrojne­
go nanowo powstałej do życia Polski, 
oparł się na poważnych źródłach 
i inaterjałach archiwalnych. I to na­
daje właśnie specjalną wartość książ­
ce „Od rozbiorów do zjednoczenia", 
gdyż niema tam nic powierzchownego 
i dorywczego. Kawałkowski opisywa­
ne zagadnienia zgłębił, przemyślał, 
wyrobił swój pogląd na poszczególne 
wypadki dziejowe. Pogląd tern cie­
kawszy, że oparty na poważnych śtu- 
djach archiwalnych.

To też, czytając książkę Aleksan­
dra Kawałkowskiego, odnosi się wra­
żenie pracy solidnej, która słusznie 
ocenia zasadnicze rysy naszej polity­
ki w chwilach przełomowych. Bowiem 
Kawałkowski, mimo, że jest oficerem 
armji czynnej, podając poszczególne 
fragmenty wojny polsko-rosyjskiej 
nie poprzestaje na ujmowaniu ich 
z punktu widzenia wojskowego. Prze­
ciwnie stara się podać każdorazowo 
tło polityczne, na którem jak na kan- 
wie wypisuje zdarzenia wojenne. 
Czytelnik więc otrzymuje całokształt 
sytuacji państwowej w danym okre­
sie. I to stanowi drugą istotną war­
tość prądy Kawałkowskiego.

W powyższych rozdziałach Kawał­
kowski ze szczególną wyrazistością u- 
wypukla postać pierwszego Zwierzch­
nika Państwa i Naczelnego Wodza, 
Józefa Piłsudskiego. Podając opisy 
walk 'legjonowych, pracy Polskiej 
Organizacji Wojskowej (P.O.W.). lub 
też pierwszych miesięcy samodzielne­
go istnienia Rzeczypospolitej, Kawał­
kowski łączy je oczywiście ze zwy­
cięską postacią Naczelnego Wodza. 
Charakteryzuje więc jego plany, za­
miary i posunięcia polityczne. Ujmu­
je to w sposób niezmiernie prosty 
i rzeczowy, poparty nieprzeciętną ar­
gumentacją. świetnie ocenia decyzje 
Józefa Piłsudskiego w sprawie wileń­

skiej lub kijowskiej wyprawy. Z wiel 
ką znajomością rzeczy przedstawia 
operację warszawską. W tych opisach 
postać Naczelnika Państwa jest przed­
stawiona niezmiernie plastycznie, je 
go charakterystyka jest świetnem od­
biciem całości. Na szczególną uwagę 
zasługują rozdziały poświęcone wy­
łącznie Naczelnemu Wodzowi. Z nich 
dopiero przebija się tragedja Piłsud­
skiego, gdy jako Naczelnik Państwa 
i Zwierzchnik polskich sił zbrojnych 
musiał walczyć o zjednoczenie ziem 
polskich z odwiecznym i o ileż sil­
niejszym wrogiem zewnętrznym, spo­
tykając w ‘■połeczeństwie, miast cał­
kowitego zrozumienia i poparcia, czę­
sto opór i wrogość, a wreszcie bier­
ność, bezwład i brak uświadomienia 
ideowego wśród ogółu.

W literaturze polskiej, jakkolwiek 
w ostatni m dziesiątku lat wzbogaco­
nej pracami naukowemi z zakresu 
najnowszej liistorji Polski, daje się 
dotkliwie odczuwać brak ujęcia cało­
kształtu politycznego i militarnego 
Polski Niepodległej.

Dotychczasowe wydawnictwa z ma- 
łemi wyjątkami są albo zbyt popu­
larne, obliczone na szersze masy, albo 
też wypuszczone w związku z jakąś 
uroczystością rocznicową — doryw­
czo, i rzec można, lokalnie omawiają­
ce ściśle określony temat. Namnożyło 
się przytem książek o tak tendencyj­
nym charakterze, zniekształcającym 
ostatnie wypadki dziejowe, pozba­
wianych „prawdy historycznej", że sta­
nowią one raczej balast bezwartościo­
wy, w którym czytelnik niezaznajo- 
miony w ogólnych nawet zarysach 
z najnowszą historią Polski, gubi się 
i wyrabia sobie całkowicie mylne po­
glądy.

Książka Kawałkowskiego częściowo 
lukę tę zapełnia i to jest jeszcze jed­
na istotna jej wartość.

Trzecią część „0(1 rozbiorów do 
zjednoczenia" stanowi „ocena". Jest 
to zbiór recenzyj drukowanych z o- 
kazji ukazania się na półkach księ­
garskich szeregu wydawnictw z za­
kresu wojny polsko-sowieckiej. Znaj­
dujemy tam krytyjcę książki gen. 
Faury o minionej wojnie polskiej; 
gen. Camon‘a — o kampanii 1920 r„ 
kpt. Przybylskiego p. t. „Wojna Pol­
ski Odrodzonej", mjr. Lipińskiego 
„Szlakiem Pierwszej Brygady" i t. d.

Każdą krytykę Kawałkowskiego 
znamionuje bezstronność, nieodzowny 
czynnik w pracy historyka. W recen- 
-zjaeli widać, że autorowi chodzi <» 
rzecz, nie o osobę, odczuwa się ów 
wzgląd przedewszystkiem na dobro 
społeczne, na zgodność z prawdą hi­
storyczną. Kawałkowski podchodzi do 
tematu z dużym zasobem wiadomości 
źródłowych, po włożeniu wielkiej 
ilości pracy w studja nad wojną pol­
sko-sowiecką i wypadkami politycz­
nemu jej towarzyszącemu

Przystępując do zagadnieniu ze 
znawstwem, krytyką jego zdobywa 
sobie podstawę do osądu innych opi- 
nij w tej materji. Krytyku jego to 
rzeczowe i trzeźwe opinjowanie 
przedstawionych faktów. I to jest zno­
wu jeszcze jedną istotą wartości 
książki Aleksandra Kawałkowskiego.

We wstępie od wydawcy zamiesz­
czony jest ustęp, wskazujący, jaki 
cel przyświecał wydawnictwu „Pol­
ska Zjednoczona" przy wypuszczeniu 
na rynek księgarski dziełka Kawał-
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kowskiego. Między innemi wydawca 
pisze, że praca Kawałkowskiego 
„przedstawia niezastąpiony materjał 
do wszelkiego rodzaju pogadanek, 
odczytów i referatów okolicznościo­
wych dla tych, którzy z okazji naj­
rozmaitszych rocznic dziejowych są 
powołani do ich wygłoszenia". Przy­
chylając się całkowicie do tej opinj), 
możemy jeszcze raz podkreślić, że 
„Od rozbiorów do zjednoczenia" po­
siada wielkie znaczenie wychowaw­
cze. Jest to niejako podręcznik, mo­
gący służyć zarówno dla młodzieży 
szkolnej, jak i dla dorosłych. Ale 
książka Kawałkowskiego przedewszy- 
stkiem powinna się znaleźć w każdem 
środowisku polskiem na obczyźnie, 
gdzie brak wydawnictwa tego rodza­
ju wypacza nieraz poglądy naszej 
emigracji nietylko na dzieje lat daw­
nych, ale także szczególnie pierwsze-
fo dziesiątka niepodległości Polski.

yczymy więc autorowi tej ze wszech 
miar pożytecznej książki, aby jego 
praca „zawędrowała pod strzechy" 
emigrantów. Każdemu zaś możemy 
tylko gorąco zalecić jej przeczytanie.

TEODOR CYBULSKI.

„Obrona Pomorza". Praca zbiorowa 
pod redakcją Józefa Borowika, dy­
rektora Instytutu Bałtyckiego. Toruń. 
1950 r. Str. 236 +  42 tablice i 14 mapek.

W dziesiątą rocznicę odzyskania wy­
brzeża morskiego przez Rzeczpospoli­
tą ukazała się nakładem Instytutu 
Bałtyckiego w Toruniu książka p. t. 
„Obrona Pomorza". Stanowi ona ogło­
szenie drukiem części wykładów, ja­
kie się odbyły na Kursie Akademic­
kim o Pomorzu dla publicystów i 
dziennikarzy, zorganizawanym w sty­
czniu r. b. przez Instytut Bałtycki. 
Zostały wydane te wykłady, które do­
tyczyły naszej ekspansji morskiej 
i obrony gospodarczej Pomorza. Wy­
głosili je pp.: min. Kwiatkowski, dyr. 
Nosowicz. min. Klamer, dr. Hilchen, 
Siebeneichen, dyr. Turski. dvr. War- 
talski, płk. Bagiński, dvr. Rummel, 
prof. Siedlecki, Esden-Tempski i Celi- 
chowski. Cykl tych wykładów porusza 
następujące zagadnienia: znaczenie
morza, zagadnienie portów, flota han­
dlowa, handel zamorski, rybołóstwo, 
łączność między ekspansją morską 
a rolnictwem na Pomorzu i doraźny 
program gospodarczy Pomorza.

Najszczegółowiej zostały rozwinięte 
port w Gdyni i nasz handel zamorski. 
Pierwszy został opracowany pod 
wizgledem technicznym (Nosowicz}, 
ekonomicznym (Hilchen i Siehenei- 
chenl i społeczno-ekonomicznym (Klar- 
ner i Wartalski)), a drugi wyraziście 
przedstawiony w wykładzie dyr. Tur­
skiego. Port w Gdańsku jest oczywi­
ście wciągnięty, jako port polski, lecz 
nie został opracowany oddzielnie, a 
tvlkn w łączności z Gdynią. Jest to 
pogląd słuszny, albowiem oba te porty 
stanowią właściwie jedna całość i ja­
ko całość, sa rozpatrywane przez fa­
chowców tpatrz sprawozdanie eksper­
tów TIgi Narodów o drogach wodnych 
w Polsce!. Wstenom do nraev s łu ż y  
wykład min. Kwiatkowskiego, charak­
teryzujący polska po1itvke morska, 
wagp zagadnienia morskiego w Polsce, 
kwestie portów, żeglugi i rvbołóstwa, 
a zakończeniem wykład Gelichowskie- 
go o naglącej potrzebie programu go­
spodarczego na Pomorzu, tej naszej

jedynej arterji komunikacyjnej ze 
światem.

Całość jest bogato ilustrowana sze­
regiem wykresów, tablic i mapek. Wy­
danie przynosi zaszczyt Instytutowi 
Bałtyckiemu. Wykłady są napisane 
iarwnie i jasno. Życzyć należy, aby 
książka się rozeszła wśród jak naj­
szerszych mas społeczeństwa, które 
w dobie obecnej winno jak najsilniej 
przypominać sobie starą maksymę Sta­
szica „Trzymajmy się morza", umiesz­
czoną, jako motto na książce.

Inż. W. HUBERT.

„The South American Ilandbook — 
1930". — Wydawnictwo „Trade and 
Travel Publicutions Ltd." w Londy­
nie. Str. 746.

Jest to jedna z tych nieocenionych 
publikacyj angielskich, przedstawia­
jących w sposób wyczerpujący sto­
sunki i warunki polityczne, gospodar­
cze, społeczne, handlowe i t. d. róż­
nych zakątków świata. Znajdzie w 
niej szereg cennych informacyj za­
równo turysta, udający się do Połud­
niowej Ameryki, jak i kupiec, pra­
gnący nawiązać stosunki handlowe 
z krajami tej części świata, jak wre­
szcie ekonomista, czy polityk, studju- 
jący poszczególne zagadnienia.

Książkę tę otrzymaliśmy dzięki u- 
przejmości warszawskiego przedsta­
wicielstwa angielskiej Tinji okrętowej

„Iłoyal Mail". Jedno nas tylko trochę 
przykro uderza. Oto w spisie przed­
stawicielstw lin ji Royai Mail, wydru­
kowanym w książce, są wymienione 
rozmaite kraje, nawet niemające do­
stępu do morza (Czechosłowacja), 
jak również szereg egzotycznych kra­
ików (Honduras. Nicaragua, Porto 
Rico i t. d.), niema natomiast wymie­
nionej Polski.

Jest to oczywiste przeoczenie, jed­
nak przeoczenie niezbyt właściwe, je­
śli się zważy, że Polska, jeden z 
pierwszych krajów pod względem ru­
chu migracyjnego, daje duże zarobki 
poszczególnym linjom okrętowym.

U. T.

DZIAŁ OFICJALNY 

LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ

Z powodu braku miejsca część 

oficjalną naszego pisma odkła­

damy do numeru następnego.

Z W I Ą Z E K  O B R O N Y  K R E S Ó W  Z A C H O D N I C H
O K R Ę G  Ś R O D K O W Y  

W arszawa, H ipoteczna 8. Telefon 258-53.

Nakładem Związku Obrony Kresów Zachodnich ukazała się książka 
ppłka Szt. Gen. inż. Henryka Bagińskiego p. t. „Zagadnienie dostępu Polski 
do morza". Cena egzemplarza il  zł., str. 422, 34 rysunki w tekście.

Pomimo niskiej ceny książka ta nie dotarła dotychczas do ogółu społe­
czeństwa, jak na to zasługuje, ażeby zaznajomić z aktualnemi zagadnieniami 
polskiej polityki morskiej i mocarstwowego rozwoju Polski nad Bałtykiem.

Liczne recenzje o tej książce świadczą, jak wielką wagę publicyści 
polscy przywiązują do faktu, ażeby znalazła się ona w rękach każdego obywa­
tela polskiego, jak również dotarła do rąk młodzieży przez bibljoteki szkolne 
i polskie nauczycielstwo.

Poważne zagadnienia komunikacyjne, decydujące o naszej kulturalnej 
i gospodarczej łączności z zachodem, powinny zainteresować wszystkich, 
którzy pracują nad wzmożeniem naszej sieci drożnej, kolejowej, wodnej i t. d.
I Szczególne zagadnienia gospodarcze, wiążące nas trwale z Bałtykiem, 
rzucają snop światła na rozwiązanie naszych bolączek walutowych, bezro­
bocia, emigracji i polepszenia dobrobytu szerokich mas ludności.

Morze stanowi bogactwro narodu. To bogactwo musi rozumieć cale 
społeczeństwo, ażeby umieć z niego korzystać.
1 Książka H. Bagińskiego wskazuje drogi rozwoju mocarstwowego Polski, 
powiększenia ogólnego dobrobytu.

Prosimy zatem w interesie ogółu o łaskawą pomoc Szanownych Czy­
telników „Morza" w propagandzie tej książki wśród grona swoich znajo­
mych. Dla udostępnienia jej nabycia, proponujemy wpłaty ratami na nasze 
konto w P. K. O. Nr. 8441.

Związek Obrony Kresów  Zachodnich
O k rę g  Środkowy.

B P. S. Książka ta została wyróżniona przez Polską Komisję Między naro- 
'owej Współpracy Intelektualnej przez umieszczenie jej na liście 40 naj- J 

epszych dziel polskich z roku 1927/28. Lista ta weszła do wydawanego przez 
jN Międzynarodowy Instytut Współpracy Intelektualnej w Paryżu wykazu naj- 
l  epszych dzieł literatury światowej. '

.  ' — -  . . —



OBGANZW1A2KUPIO NI ER 0W-KOLONIA LNYCH
Z PLANEM — DLA JUTRA

Dziesięć lat zaślubin Odro­
dzonej Rzeczypospolitej z mo­
rzem, dziesięć lat, jak wolny na­
ród stanął wolną stopą nad sza­
rym brzegiem Bałtyku, dziesięć 
lat jak zgnieciona, zdławiona 
myśl państwowa polska zyskała 
szeroki oddech i swobodną dro­
gę w świat daleki, na lądy i mo­
rza, drogę, po której pośpieszać 
musimy potężnie, by nadrobić 
to, cośmy przez wieki niewoli 
stracili.

I kiedy z dumą patrzeć może­
my na nasz wysiłek nad mo­
rzem, kiedy chełpić się nam 
wolno potężnem naszem dzie- 
lem-Gdynią, kiedy bandera na­
sza coraz dalej zaczyna docie­
rać, znacząc szlaki naszego pędu 
w świat szeroki — niestety, nie 
możemy powiedzieć, że w dzie­
dzinie naszej ekspansji ludzkiej 
zrobiliśmy to, co należy, że i na 
tem polu postęp nasz jest wi­
doczny, że rzuciliśmy trwałe 
podwaliny pod planową a śmia­
łą. dla jutra i potęgi Rzeczypo­
spolitej i narodu, politykę emi- 
gracyjno-kolonjalną.

Zaledwie zaczyna świtać.
A dzień przed nami krótki 

i czasu do dokonania pracy nie­
wiele.

Związek Pionierów Kolonjal- 
nych, młoda, ale śmiała, organi­
zacja nasza, może za siebie pa­
trzeć z zadowoleniem. Program 
nasz, który rzuciliśmy przed na­
ród, stał się — rzec można — 
dzisiaj programem narodu, spo­
łeczeństwa i staje się progra­
mem czynników miarodajnych.

Postulat koncentracji masowej 
emigracji na terenie Parany stal 
się już dogmatem.

Idea Angoli, jako terenu na- 
razie dla jednostek i grup, a po­
tem dla mas, została spopulary­
zowana.

Koncepcja kondominjum go­
spodarczego w kolonjach fran­
cuskich, a przedewszystkiem 
hasło pozyskania dla Polski 
przy rewizji mandatów kolon- 
jalnych części kolonij ponie­
mieckich, poza jednostkami, po­
za kilku demagogicznemi do- 
ktrynerami, zyskało sobie uzna­
nie całego narodu.

To plon naszej dwuletniej 
pracy.

Gorzej jednak, kiedy patrzy­
my przed siebie.

Sprawa realizacji programu 
uznanego, programu mocarstwo-

P. Kazimierz Głuchowski, Prezes Za­
rządu i jeden z założycieli Związku 

Pionierów Kolonialnych.

wej potęgi państwa i wielkości 
narodu, idzie jak po grudzie. 
Niestety na realizację programu 
wpływ społeczeństwa jest nader 
mały, prawie żaden. Niewielki 
i nas pionierów.

Koncentrujemy tak pięknie, 
że masy nasze jadą wszędzie, 
tylko nie do Parany. Kanada 
i Argentyna zabierają gros na­
szych wychodźców zamorskich, 
a nawet na terenie Brazylji 
dzieło koncentracji w dyssypację 
się zamienia, kiedy akcję, po­
pieraną przez czynniki miaro­
dajne, od dalekiego Espirito 
Santo się rozpoczyna. A sprawa 
Peru, a coraz (nowe pomysły 
i od początku, od kosztownych 
wypraw zaczynające się studja 
wszelkich pokolei krajów Połu­
dniowego Kontynentu.

Ogromnym wysiłkiem Pionie­
rów przeprowadzonej wyprawy 
badawczej do Angoli — jak do­
tąd — nie wyzyskano i słyszy się 
już o nowej wyprawie badaw­
czej, a głucho o inicjatywie 
twórczej.

Projekt kondominjum kolo- 
njalnego z Francją stoi w miej­
scu i nie tak dawno przepuszczo­
no wielką sposobność wywarcia 
nacisku na francuskie czynniki, 
dając im znowu potężny kon- 
tygent naszych robotników bez 
większych dla nas korzyści, 
wprost powiem, za miskę socze­
wicy.

Nakoniec nasze czynniki po­
wołane do tego, niestety zdaje 
się milczą w sprawie naszych 
pretensyj mandatowych. Tar- 
dieu musi konferować w tej 
sprawie z włoskim ministrem 
Grandim, bo ten pilnuje wło-



skich pretensyj, ale o naszych 
głucho. Boję się. by 1931 rok, 
rok rewizji mandatów nie za­
skoczył nas nieprzygotowanych 
i niezdecydowanych.

1 tak dzisiaj bodaj jedyny na­
ród, który się w swych grani­
cach dusi, którego przyrost lu­
dności idzie w setki tysięcy, któ­
ry rozporządza poza dyskusją 
najlepszym pionierskim mate- 
rjałem, najlepszym, najmężniej­
szym, najdzielniejszym koloni­
stą — zamiast budować swoje 
potężne, własne jutro — nadal 
za mierzwę służy innym.

Co tu więcej pisać? Co tu po­
mogą słowa?

Tu trzeba czynów i to czynów 
tych ludzi, którzy mogą jednem 
pociągnięciem pióra wpływać na 
losy narodu.

Może te moje gorzkie słowa 
w dniu słodkiej rocznicy zawa­
żą bodaj odrobinę. Oby!

Czas skończyć z konferencja­
mi i czczą gadaniną, a stanąć do 
pracy twórczej, celowej, plano­
wej.

Czas zacząć naprawdę kon­
centrować, a nie rozpraszać.

Czas przystąpić do realizacji 
programu, a skończyć ze studja- 
mi, gadaniną, podróżami i robie­
niem odkryć lądów dawno od­
krytych.

Czas zaprząc do czynu wszy­
stkich ludzi, którzy już coś u- 
mieją, a skończyć kształcenie co­
raz to nowych „mędrców11.

Już bowiem jest za pięć 
dwunasta! Nie mamy czasu na 
f reblówki!

Z planem, a śmiało — dla ju­
tra!

KAZIMIERZ GŁUCHOWSKI.

ZAGADNIENIE EMIGRACJI W
Emigracja zamorska z ziem 

polskich ma już przeszło półwie­
kową tradycję. Przyczyna tego 
leży; w strukturze gospodarczej 
tych ziem, mianowicie w ich 
przeważające rolniczym charak­
terze. Polska, a w szczególności 
polska wieś. zajmuje pierwsze 
miejsce wśród krajów zachodniej 
i środkowej Europy pod wzglę­
dem wysokości przyrostu ludno­
ści (przeszło 15 pro mdłe). Nor­
malnie przyrost naturalny ludno­
ści w krajach rolniczych winien 
być pochłaniany przedewszyst- 
kiem przez to samo rolnictwo, 
przez intensyfikację gospodarki 
rolnej, a również winien się kiero­
wać do miast w celu oparcia swe­
go bytu na innych gałęziach pra­
cy, a głównie przemyśle.

Według znawców sprawy a- 
grarnej w Polsce, na jednym km. 
kw. ziemi uprawnej przy inten­
sywnej kulturze może utrzymać 
się i znaleść pracę stałą 35—40 
osób. W Polsce na 1 km. kw. 
ziemi uprawnej pracuje 45 osób. 
a w poszczególnych wojewódz^ 
twach (Kieleckiem i Krakow- 
skiem) wysokość tych liczb sięga 
100—104 głów. Ten stan rzeczy 
trwa od szeregu lat i stąd można 
dziś w Polsce szacować nadmiar 
ludności rolniczej cyfrą około 3 
miljonów głów. Powoduje to t. 
zw. przymusowe półbezrobocie 
na wsi i tendencję ucieczki rąk 
roboczych ze wsi do miast. Lecz 
niestety, nie znajdują one prze­
ważnie tam zatrudnienia wobec 
niedostatecznego rozwoju nasze­
go przemysłu. Pozostaje zatem 
jedyna droga szukania zarobku 
na utartych szlakach wychodź- 
twa polskiego.

W chwili obecnej rozróżniamy 
dwa rodzaje emigracji: konty­
nentalną (do krajów Europy)

i zamorską (do krajów pozaeuro­
pejskich). W emigracji kontynen­
talnej należy w pierwszym rzę­
dzie podkreślić istniejącą od wie­
lu lat emigrację sezonową rolną

P. Bolesław Nakoniecznikoff, Dyrek­
tor Urzędu Emigracyjnego.

do Niemiec, która w ostatnich 
dwu (1928—1929) latach oscylo­
wała około liczby 90.000 sób. Na­
stępnie już po wojnie światowej 
rozpoczęła się emigracja do 
Francji, która stale wzrastając, 
w roku 1928 wynosiła 32.145 
osób, a w pierwszych trzech 
kwartałach 1929 r. dosięgła 01.429 
osób. Ogólne liczby emigracji do 
krajów Europy za ostatnie 3 lata 
przedstawiają się jak poniżej:

1927 — 89.427
1928 — 122.049
1929 — 154.266 (za 3 kw.)

Emigracja zamorska sprowa-

POLSCE
(Iza się głównie do 4 krajów ame­
rykańskich: Kanady, Stanów Zj.. 
Brazylji i Argentyny. Poszcze­
gólne liczby tej emigracji za osta­
tnie 5 lat przedstawiają się jak 
poniżej:
1923 — 4.268 9.089 1.819 8.820
1926 — 15.972 8.615 2.490 14.435
1927 — 22.031 9.397 3.776 20.189
1928 — 27.036 8.507 4.402 22.007 
1929(3/«) 19.383 6.844 6.428 14.392

Biorąc pod uwagę i inne. 
mniej ważne pod względem emi­
gracyjnym kraje zamorskie o- 
trzymamy za ten sam okres na­
stępujące ogólne dane z emigra­
cji zamorskiej:

1925 — 39.441
1926 — 50.421
1927 — 58.187
1928 — 64.531
1929(» — 49.821

Nie zatrzymując się dłużej na 
liczbach emigracji kontynental­
nej, jako mało związanych z za­
gadnieniem naszej polityki mor­
skiej, należy z całym naciskiem 
podkreślić liczby naszej emigra­
cji zamorskiej. Wystarczają one 
całkowicie, aby w przyszłości za­
pewnić prosperowanie 2 linjom 
okrętowym polskim, wożącym e- 
migrantów z portów polskich za­
równo do północnej, jak i do po­
łudniowej Ameryki. Zanim na­
stąpi rozładowanie nadmiaru 
ludności wiejskiej i pomyślne 
rozwiązanie naszych problemów 
ludnościowych i społeczno - gos­
podarczych, przewidywać nale­
ży, że emigracja z Polski do kra­
jów zamorskich będzie niestety, 
trwała jeszcze przez szereg lat.

W tych warunkach wnioski 
w zakresie naszej polityki mor­
skiej. opartej o naszą emigrację 
zamorską, nasuwają się same 
przez się.

BOLESŁAW NAKONIECZNIKOFF



SIŁY POTENCJONALNE NASZEJ EMIGRACJI JAKO ŹRÓDŁA
ROZWOJU

Emigracja nadmiaru ludności 
z kraju może być traktowana z 
punktu widzenia polityki wew­
nętrznej, jako normowanie ryn­
ku pracy, lub może być czynni­
kiem polityki mocarstwowej da­
nego państwa, jako instrument 
jego ekspansji zamorskiej.

Z przykrością musimy stwier­
dzić, że polska polityka emigra­
cyjna, tak przed powstaniem 
Państwa Polskiego (w ścisłem 
stówa znaczeniu nie istniała), 
jak już po wskrzeszeniu Rze­
czypospolitej, miała przeważ­
nie na względzie, siłą dawnej 
inercji, sprawę normowania 
rynku pracy, była poniekąd je­
dynie wentylem nadmiaru rąk 
roboczych z dodatkiem jako ta­
kiej opieki nad emigrantem.

O polityce zużycia siły poten- 
cjonalnej naszej emigracji dla 
naszej ekspansji zamorskiej, nie 
śmiano głośno mówić i uważano 
takie idee do niedawna, za 
mrzonki nierealne. A tymcza­
sem świat cały i państAva, nawet 
dla naszego życia gospodarcze­
go wrogie, rozumiały doskonale, 
jaką siłę przedstawia dla eks­
pansji zamorskiej, polski emi­
grant, który zdoła* sobie dawno 
wyrobić opinję najlepszego pio­
niera kol oni żacy jnego po dru­
giej stronie oceanu.

Strach przed mlasną odwagą, 
oto była charakterystyka do­
tychczasowej polityki emigra­
cyjnej, jeżeli chodzi o wyko­
rzystanie naszej emigracji dla 
naszej polityki morskiej.

Nastąpił jednak przewrót w 
umysłach i pojęciach ludzi bli­
sko tych spraw stojących. Prze­
wrót ten spowodowała zdecydo­
wana polityka morska rządów 
ostatnich lat czterech. Polityka 
morska, która obudziła całe 
społeczeństwo i która doprowa­
dziła do zbudowania Gdyni, 
utworzenia polskiej floty han­
dlowej, pobudowania nowych 
kolei, łączących porty nasze z 
zapleczem gospodarczem.

Nadeszła chwila, że tym już 
gotowym instrumentom naszej 
polityki morskiej trzeba było 
dać zdrowe podstawy rozwoju i 
zagwarantować im pracę stałą, 
któraby dążyła do przetworze­
nia wewnętrznych stosunków 
gospodarczych w Polsce w kie-

POLSKIEJ POLITYKI
runku dopasowania ich do tych 
nowych zadań ekonomicznych, 
jakie własne porty, własna że­
gluga, własna polityka mor­
ska, dają każdemu państwu.

Sięgnijmy do przykładów 
państw starych, które dziś są 
potęgami morskiemi i zanalizuj­
my przyczyny powstawania ich 
potęgi, a wtedy dopiero, przy 
tej analizie, dowiemy się-, że 
państwa te, ich porty, ich flota, 
zawdzięczają swą potęgę ak­
tywnej polityce emigracyjnej, 
prowadzonej pod kątem widze­
nia wykorzystania sił potencjo- 
nalnej emigracji danego kraju 
dla polityki ekspansji gospodar­
czej tegoż kraju.

Dalsza analiza doprowadziłaby 
nas do stwierdzenia faktu, że 
nawet na skoncentrowaniu emi­
gracji innych krajów sąsied­
nich we własnych portach, kra­
je te i ich floty zarabiały tak 
potężnie, że były się w stanie 
tak rozwijać, jak tego przykła­
dy przed wojną widzieliśmy, a 
co najprzykrzejsze dla nas, że 
tymi emigrantami w 65% byli 
emigranci tych ziem, które obec­
nie należą do Państwa Polskie­
go.

A to wszystko sfery gospodar­
cze zagraniczne wiedziały do­
skonale, tylko u nas czynniki 
miarodajne w sprawach emigra- 
cyjnych, albo nie chciały wie­
dzieć, albo znowu był to strach 
przed własną odwagą.

Inni jednak, nieraz nasi wro­
gowie, czuwali. Od początku 
powstawania portu w Gdyni, 
Rząd Polski ma tyle ofert, wiele 
jest państw, mających własną 
flotę, na tworzenie bądź z nimi 
do spółki, bądź na innych wa­
runkach, nowych flot miesza­
nych a nawet pływających pOd 
banderą polską. Wszystkie te o- 
ferty mają jedyny cel—uchwyce­
nie przewozu naszego emigranta. 
Gdyby tego emigranta nie było, 
nie mielibyśmy wcale tych ofert, 
albo byłyby one skierowane je­
dynie w celu uchwycenia prze­
wozu polskiego towaru.

Historja rozwoju gospodarcze­
go przymorskich państw euro­
pejskich jest tak ściśle związana 
z umiejętnością wykorzystania 
sił potencjonalnych własnego 
lub cudzego emigranta, jako pio-

MORSKIEJ
niera kolonjalnego, że mówić 
dziś o naszej polityce morskiej 
i jej źródłach rozwoju jest nie 
do pomyślenia bez planu zdy­
skontowania tej naszej najwięk­
szej siły, jaką może stać się pol­
ska emigracja, przeprowadzana 
nie pod kątem widzenia li tylko 
regulowania rynku sił robo­
czych w kraju, ale przedewszy- 
stkiem jako potężna siła nasze­
go rozwoju gospodarczego w 
związku z naszą polityką mor­
ską. Zaprzepaszczenie sił naszej 
emigracji równałoby się marno­
waniu dóbr narodowych. Nasza 
emigracja jest objektem speku­
lacji wszystkich, tak wrogich 
naszemu gospodarstwu elemen­
tów, jak i najgorszego gatunku 
hijen indywidualnych. Naszą 
emigracją, tym jedynym ekspor­
tem naszym „żywego towaru", 
jak złośliwi ją nazywają, boga­
cą się obce towarzystwa żeglu­
gowe, obce ajentury przewozo­
we, obce jednostki gospodarcze, 
obce i nam nieraz wrogie pań­
stwa, z wyraźną szkodą własne­
go gospodarstwa krajowego 
(przykład: wysyłanie robotni­
ków sezonowych do Niemiec). 
Tylko my jedni nic nie korzy­
stamy, a ponosimy i straty ma- 
terjalne i moralne i marnuje­
my bogactwo narodowe. Nasz 
emigrant był i jest mierzwą dla 
cudzych państwowości, dla cu­
dzych gospodarstw narodowych 
i nie umiemy stworzyć z jego sił, 
z jego pracy, z jego trudu i z je­
go zaparcia się, nieraz nieludz­
kiego, podstaw dla dobrobytu 
naszego kraju dla rozwoju Ma­
cierzy, skąd wyszedł — co było 
alfą i omegą myśli przewodniej 
polityki emigracyjnej innych 
państw.

Aktywizm polskiej polityki 
emigracyjnej musi być zawarty 
w następujących trzech dąże­
niach:

I. Wyszukanie odpowiednich 
terenów emigracyjnych, na któ­
rych osiedlanie nie będzie zatra 
tą tego drogiego kapitału, jakim 
jest emigrant, dla polskości.

II. Zorganizowanie dopływu 
emigranta polskiego do tych o- 
siedli tylko drogami, z których 
gospodarstwo krajowe, a nie 
obce, czerpałoby dochody, a na­
sza polityka morska mogła zna-



leźć w nim źródła rozwoju, a 
więc przez własne porty i wła- 
snemi hnjami akrętowemi.

Ili. Ucnwyceme samej parce­
lacji i kolonizacji na miejscu, 
pośrednio lub bezpośrednio w 
swe ręce, lub pod swą kontrolę, 
jako podstawę rozwoju gospo­
darczego emigracji na miejscu 
i polityki współpracy i nawiąza­
nia od początku Kontaktu z ży­
ciem gospodarczein Macierzy.

Krótko zastanówmy się nad 
każdym z trzecb wyżej wyłożo­
nych punktów naszej aktywnej 
polityki emigracyjnej.

Co do pierwszego. Wszyscy 
nieomal ekonomiści, zajmujący 
się sprawami emigracji, są zda­
nia, ze teren, na którym mamy 
skupić naszą emigrację, aby ona 
nie przepadła i narodowo i go­
spodarczo dla Macierzy, powi­
nien odpowiadać następującym 
warunkom:

1) leżeć bezpośrednio nad mo­
rzem, 2) ziemia powinna nada­
wać się do kultury rolnej, po­
zwalającej z jednej strony wy­
korzystać zdolności przyrodzone 
naszego emigranta-pionera a z 
drugiej dać macierzy możność 
otrzymywania z emigracji swej 
tych importowanych produktów 
rolnych, które u nas nie mogą 
być uprawiane. 3) Ludność tu­
bylcza musi pod względem kul­
turalnym stać niżej od naszego 
emigranta. 4) Zmysł państwowo­
ści i narodowości ludności dane­
go obszaru powinien być jak 
najmniej rozwinięty.

Oto mniej więcej najważniej­
sze życzenia, co do terenu koło- 
nizacyjnego.

Z Polski emigruje przeciętnie 
na stałe rocznie kolo 100.000 
osób (nie licząc emigracji sezo­
nowej) przeważnie do Ameryki 
Południowej, Północnej i Kana­
dy. Z terenów obecnych emigra­
cji najwięcej zbliżony do ideału 
jest teren Parany.

Jednak nie jest ona w stanie 
pochłaniać całych 100.000 rocz­
nie.

Obok Parany musimy szukać 
sobie nowego terenu i to takie­
go, któryby odpowiadał więcej 
naszemu dążeniu, w formie „ko- 
lonji“. Tym terenem może być 
tylko jakiś z terenów mandato­
wych i. gdy przyjdzie czas i 
chwila odpowiednia, Polska mu­
si się o ten teren upomnieć, ma­
jąc do niego prawo formalne, ja­
ko spadkobierczyni części tery- 
torjum Rzeszy Niemieckiej i ma­

jąc argument merytoryczny, że 
Polska ma materjał ludzki do 
kolonizacji, jakiego państwa — 
mandatar jusze nie posiadają. 
Sprawa ta musi w społeczeń­
stwie dojrzeć, a wtedy dojrzeje 
i w Genewie, ale nie trzeba 
mieć strachu przed własną od- 
wagą.

Go do drugiego punktu. Wy­
korzystanie naszych instrumen­
tów polityki morskiej, gotowych 
i zbudowanych, w celu przewie­
zienia emigrantów przy ich po­
mocy, t. j. przez naszego porty 
i naszemi okrętami, powinno być 
dążeniem rządu nawet wtedy, 
gdyby nie prowadził polityki 
aktywnej w dziedzinie emigra­
cji, a uważał jedynie ją jako 
wentyl dla rynku pracy wew­
nątrz kraju. Dochód, jaki go­
spodarstwo krajowe z tego mieć 
będzie, w krótkim czasie z lich­
wą pokryje te inwestycje, które 
należałoby jeszcze zrobić, aby 
emigranta polskiego skoncentro­
wać w naszych portach. Gdyby 
ze względów technicznych, nie 
można byłoby jeszcze tworzyć 
własnych linij okrętowych do 
miejsc obecnego wychodźtwa, to 
trzeba prowadzić politykę zmu­
szania linij okrętowych obcych 
do zachodzenia do naszych por­
tów po emigrantów lub dowoże­
nia mu emigrantów na naszych 
statkach do portów macierzy­
stych — wyjścia linji zaoceano- 
wych. Jest fakt stwierdzony 
i niezbity, że żegluga nasza tyl­
ko przez wykorzystanie prze­
wozu naszego emigranta może 
mieć możność dalszego rozwoju 
i wyjścia z norm kabotażu i 
przekształcenia się na żeglugę 
zaoceanową.

Do tego trzeba w obu portach 
mieć odpowiednie na dużą skalę 
zbudowane inwestycje dla emi­
grantów (hotele, punkty zborne, 
stacje sanitarne i t. p.).

Do tego również trzeba, aby 
rząd zabronił dawania koncesyj 
na sprzedaż kart podróży z ob­
cych portów, inne drogi muszą 
być zamknięte dla emigranta, i 
tu każdy wyjątek niepotrzebnie 
rozdrażnia obce państwa i obce 
żeglugi. Rozporządzenie to po 
przygotowaniu Gdyni do ruchu 
emigracyjnego, musi być z żela­
zną konsekwencją stosowane, a 
wtedy nie będzie nacisku ze 
strony państw przy zawieraniu 
umów handlowych, gdy wszyst­
kie państwa i wszystkie żeglugi 
Lędą jednakowo traktowane.

Ostatnie dążenie aktywnej 
polityki emigracyjnej, powinno 
mieć za cel decydujący wpływ  
i kontrolę nad samem osadni­
ctwem na miejscu. Sprawa ta 
jest może najcięższym proble­
mem, gdyż jest to sprawa znale­
zienia odpowiedniego kapitału 
na finansowanie programowego 
osadnictwa. Czy t j mają wyko­
nywać prywatne spółki koloni- 
zacyjne i otrzymywać na to kon­
cesje na terenie tamtejszym? 
Czy rząd sam ma być współ­
właścicielem przedsiębiorstw, 
czy ograniczyć się na kontroli 
uzgodnionego planu koloniza- 
cyjnego? Są to sprawy ważne 
i wymagające studjów. Jedno 
jednak nie ulega wątpliwości — 
aktywna taka polityka emigra­
cyjna wymaga dużych kapita­
łów. Większa część jednak tych 
kapitałów może być zwrócona 
gospodarstwu krajowemu i oży­
wić naszą produkcję pod posta­
cią zakupu potrzebnych dla ko­
lonizacji inwentarzy martwych, 
artykułów pierwszej potrzeby, 
materjałów budowlanych i t. d. 
Sumy więc, które rząd w ten 
sposób inwestowałby w aktyw­
nej naszej polityce emigracyj­
nej, nietylko byłyby doskonale 
oprocentowane i spółki te po- 
winnyby przynosić duże zyski, 
ale wpływałyby bezpośrednio 
na ożywienie naszej produkcji, 
naszego handlu i od samego po­
czątku wskazywałyby drogę 
emigrantom do zawiązywania 
bezpośrednich stosunków gospo­
darczych z macierzą. Nic w tera 
niema nowego. To robiły wszy­
stkie państwa przed wojną i na 
tem rósł ich rozwój gospodar­
czy, rozwój ich portów i potęż­
nej floty handlowej.

Kończąc powyższe uwagi, co 
do wykorzystania sił potencjo- 
nalnych naszej emigracji dla 
rozwoju polskiej polityki mor­
skiej, muszę podkreślić, że pro­
blem cały streszcza się w przej­
ściu z pasywnej polityki emi­
gracyjnej na aktywną, z poję­
cia uważania emigracji, jako 
zła koniecznego, na uważanie 
jej jako dobro narodowe, mo­
gące krajowi przynieść nieob- 
liczone zyski w związku z na­
szym problemem morskim; z 
pojęcia zadania opieki nad 
emigrantem do chwili włado- 
wania go na okręt, do uważania 
emigranta, jako instrumentu swej 
polityki kolonizacyjnej, nie­



odzownego dla prosperowania 
naszych kapitałów, umieszcza­
nych w towarzystwach koloni- 
zacyjnych. Jeanem słowem, 
wyjście bardzo daleko poza ra­
my obecnej pasywnej opieki 
nad emigracją, rozciągniętej

czasami nawet na miejscu jej 
pobytu, jak we Francji, jeżeli 
chodzi o prawa socjalne i potrze­
by kulturalne i dążenie do wy­
ciągnięcia korzyści gospodar­
czych, korzyści matei jatnych, 
jakie państwo może czerpać z

aktywmej polityki emigracyj­
nej, które to korzyści pozosta­
wiamy innym narodom i innym 
jednostkom gospodarczym.

Dr. FELIKS H1LCHEN.
Członek Rady Portu i Dróg 

Wodnych w Gdańsku

EMIGRACJA I JEJ KONTYNENTALNE TERENY PRZEJŚCIOWE
Związek Pionierów Kolonjal- 

nych od pierwszych chwil swe­
go powstania realizację zadań, 
które sobie wytknął, oparł na 
Fundamentalnej lecz niedocenia­
nej w społeczeństwie tezie, 
stwierdzającej, że rozwój mo­
carstwowy Państwa Polskiego 
jest w znacznym stopniu zależ- 
ny od scalenia i szczęśliwego 
rozwiązania trzech śiciśle zespo­
lonych ze sobą zagadnień: emi­
gracyjnego, kolonizacyjnego i 
kolonjalnego.

W konkluzji swego programu 
Związek Pionierów Kolonjal- 
nych wysuną! zasadnicze swoje 
żądanie: przyznania Państwu
Polskiemu samodzielnych kolo- 
nij. nadających się pod koloni­
zację dla nadmiaru polskiej siły 
roboczej bez konieczności utra­
ty jej dla interesów państwa.

Żądanie to nie było więc wy­
nikiem tendemeyj zaborczych, 
lub jekichkolwiek przesłanek 
imperjalistycznych; było ono 
rezultatem fachowych badań 
naukowych, rezultatem zrozu­
mienia jednej z najistotniej­
szych potrzeb naszego państwa 
i zrozumienia konieczności po­
myślnego rozwiązania proble­
mu, wynikającego z podstawo­
wego prawa ludzkości — prawa 
do życia.

Zostało stwierdzone, że Pań­
stwo Polskie w granicach powo­
jennych jest tak ściśnięte, iż 
nie będzie w stanie umożliwić 
normalnej egzystencji setkom 
tysięcy swych obywateli. Źró­
dłem więc dążeń naszych do po­
siadania własnych kolonij jest 
zjawisko powojennej emigracji 
zarobkowej, a więc założenie 
par excellence ekonomiczno-so- 
cjalne.

Sąsiadom naszym, domagają­
cym się rewizji polskich graniic 
na podstawie jedynie złudzenia 
optycznego, powstałego z w y­
kresu pewnego odcinka na ma­
pie, możemy przeciwstawić za­
sadnicze argumenty:

Polska poza swemi dzisiejsze- 
mi granicami ma o k o ło  7 .000.000

ludzi, oderwanych od pnia ma­
cierzystego, posiada pozatem 
największy w Europie natural­
ny przyrost ludności, który nie 
da się pomniejszyć przy pomo­
cy żadnych „cywilizacyjnych" 
środków.

Wychodząc ze zjawiska emi­
gracji. jako źródła dążenia do 
posiadania kolonij. nie można 
było przejść do porządku dzien­
nego nad faktami już dokonane- 
mi, jakie w tym zakresie były 
i są i po dziś dzień. Należało 
przystąpić do badań terenów na­
szej dzisiejszej emigracji, i 
stwierdzić o ile jest słuszna te­
za t. zw. „poświęcania" setek ty­
sięcy naszyteh obywateli z ko­
rzyścią napewno dla państw imi- 
gracyjnych, lecz ze szkodą rów­
nież napewno — dla Państwa 
Polskiego.

Zbyt mało upłynęło czasu, by 
wnioski, co do przeprowadzonej 
rewizji powyższych terenów, 
mogłyby być formułowane osta­
tecznie, wystarczająco jednak 
by nadać tym wnioskom pewne 
kontury, których pomijać przy 
ustalaniu całokształtu polskiej 
polityki emigracyjno - kolonjał- 
nej w żadnym wypadku nie na­
leżałoby. W konkluzji, wynika­
jącej z badań terenowych. Zwią­
zek Pionierów lColonjalnych 
wysunął żądanie koncentracji 
polskiego elementu emigracyj­
nego na najbardziej odpowied­
nim terenie.

Z badań tych i konkluzyj mu­
siała powstać teza przejściowo- 
ści poszczególnych terenów do­
tychczasowej polskiej emigra­
cji. Z tezą tą wiążą się zasad­
nicze cechy: sezonowości i na­
stawienie na powrót do kraju. 
Przez sezonowość nie należy ko­
niecznie rozumieć zgóry przyję­
ty okres czasu, raczej byłby to 
taki okres, dzięki któremu emi­
grantowi udaje się poczynić osz­
czędności w wysokości, niezbęd­
nej do produkcyjnego zużycia 
ich w kraju, ewentualnie na te­
renie koncentracyjnym, odpo­
wiadającym warunkom osiedle­

nia się na stałe. Psychologiczne 
nastawienie emigranta, udające­
go się na teren przejściowy, 
winno polegać na przekonaniu 
tegoż emigranta, że pobyt jego 
w nowym kraju ma na celu po­
czynienie oszczędności w takiej 
skali, które pozwoliłyby mu al­
bo w kraju macierzystym, albo 
też na wskazanym terenie za­
morskim, osiedl-ć się na stale 
czy to na roli, czy też w celu 
utworzenia dla siebie odpowied­
nio rentującego innego warszta­
tu pracy.

Jak więc z powyższej tezy 
wynika, obok zorganizowanej 
przez państwo i unormowanej 
prawnie emigracji, winna na­
stąpić równolegle organizacja 
celowej reemigracji i emigracji 
wtórnej.

W chwili obecnej mamy do 
czynienia wyłącznie z t. zw. re- 
patrjacją, t. i. powrotem (prze­
ważnie na koszt Państwa) w 
większości wypadków inwali­
dów pracy lub też elementów, 
nieposiadających dostatecznych 
kwalifikacyj do ciężkiej walki 
o byt zagranicą. Emigracja dzi­
siejsza pochłania nam jednostki 
zdrowe fizycznie, młode i pełne 
energji, repatrjacja dostarcza 
już tylko niedobitków.

Pozostawiając nu boku tereny 
zamorskie, jako te, które wsku­
tek znanego oddalenia, niezupeł­
nie mogą się nadawać dla emi­
gracji przejściowej, badania te­
renów kontynentalnych mogą 
nas doprowadzić do pewnych 
już wniosków.

Teren niemiecki, posiadający 
swe dobre i złe strony, może być 
tylko omawiany w płaszczyźnie 
zagadnienia emigrateji dotych­
czasowej. Możemy stwierdzić, że 
charakter tej emigracji nie za­
graża efektywnym stratom li­
czebnym polskiego elementu, 
dlatego też z tego punktu wi­
dzenia teren ten jest dodatnim 
w naszej koncepcji. Emigracja 
do Niemiec, powstała jako wy­
nik jeszcze przedwojennych zja­
wisk gospodarczo - socjologicz-



nych i unormowana została 
prawnie w drodze porozumienia 
między obu zainteresowanemi 
państwami; pochłania ona około
100.000 par rąk roboczych (w 
tcm około 70% kobiet) i bezwa­
runkowo przynosi w dzisiej­
szych warunkach większe ko­
rzyści Rzeszy Niemieckiej, niż 
Państwu Polskiemu: wartość
produkcji rolnej w Niemczech, 
wytworzonej przez polską siłę 
roboczą, w znaczny sposób prze­
wyższa korzyść, jaką Państwo 
Polskie może widzieć w oszczę- 
dnościalch, dokonanych przez tę 
siłę roboczą. Zostało stwierdzo­
ne, że polski robotnik rolny 
ma możność za 9-miesięczną 
pracę w Niemczech odłożyć 
przeciętnie około 400 mk. Jeżeli 
przyjmiemy, że 100 mk. z tych 
oszczędności wydatkować musi 
na pobyt przez prawie 3 miesią­
ce (od 15 grudnia do 1 marca) w 
Polsce, oszczędności jednego e- 
migranta za lat 10 wynieść mogą 
około 6.000 zł. Obok tego stwier­
dzono, że warunki pracy robot­
nika sezonowego są tak ciężkie 
iż należy przypuszczać, że po 10 
latach corocznego wyjazdu do 
Niemiec, dany robotnik stanie 
się inwalidą, niezdolnym do dal­
szej w tym kierunku pracy i 
bez odpowiedniego zabezpiecze­
nia starości. Ekwiwalent więc 
w wysokości 6000 zł. jest stanow­
czo za niski.

Nierównomierność w korzy­
ściach obu zainteresowanych 
stron może być z czasem zróż­
niczkowana pomyślnie dla nas, 
w każdym bądź razie sprawa 
emigracji polskiej do Niemiec 
winna się obracać w ścisłej za­
leżności od całokształtu stosun­
ków polityczno - gospodarczych 
obu państw.

Obok terenu niemieckiego mo­
żemy w podobnym stopniu uwa­
żać za nadające się dla emigra­
cji przejściowej tereny Belgji, 
Danji i Holandji. Zarówno ma­
ły odsetek, jaki pochłania emi­
gracja do tych krajów, jak rów­
nież polityka tychże państw nie 
grożą nam stratami lilczebnemi 
emigracyjnego elementu pol­
skiego.

Pozostaje teren, najbardziej 
chłonny, a jednocześnie dla e- 
migracji przejściowej najnie­
bezpieczniejszy.

Jest nim teren francuski.
Biorąc pod uwagę dotychcza­

sową liczbę emigracji polskiej 
we Francji i najbliższe jeszcze

trzylecie, możemy bez przesady 
ustalić, że w 1932 r. we Franlcji 
znajdzie się około 1 miljona ro­
botników polskich. Jest to liczba 
tak znaczna, że o „poświęceniu*4 
jej z punktu widzenia państwo­
wego mowy być nie może.

Francuska^ polityka imigra- 
cyjna oddawna jest już skrysta­
lizowana: obok zastąpienia luki 
na rynku pracy, cudzoziemska 
siła robocza ma być użyta w kie­
runku podniesienia naturalnego 
przyrostu ludności. I to ma się 
stać drogą przyspieszonej, lecz 
intensywnej asymilacji.

W tym celu została uichwalona 
słynna ustawa naturalizacyjna, 
chociaż dotychczas Francja nie 
posiada formalnego statutu dla 
cudzoziemców. Cały szereg o- 
graniczeń w uprawnieniach 
wszelkiego rodzaju, przepisy ad­
ministracyjne, iluzoryczne zrów­
nanie robotnika cudzoziemskie­
go z francuskim w kwestji pła­
cy, szkoła powszechna z języ­
kiem francuskim dla dziecka cu­
dzoziemca, wreszcie odpowied­
nia propaganda mają wpłynąć 
na tempo przerabiania obywate­
li obcych na krajowców.

Nie naszą rzeczą przesądzać 
wyniki polityki francuskiej. Na­
szą jednak sprawą jest do niej 
się ustosunkować.

Powszechną potrzebą dla wy- 
chodźtwa polskiego we Francji 
są w tym względzie wskazówki: 
co czynić mu należy i jakie na­
leży znaleźć wyjście z tej sytua­
cji? Odpowiedzi z kraju na te 
zasadnicze sprawy, co do jego 
przyszłości, niestety dotychczas

emigrant polski we Francji nic 
miał.

Koncepcja emigracji sezono­
wej na tereny przejściowe jak 
najbardziej może być zastoso­
wana do terenu francuskiego. 
W dzisiejszych warunkach 
kształtowania się francuskiej po­
lityki imigracyjnej możliwości 
osiedlenia się we Francji pol­
skiego emigranta w programie 
naszym przewidywać nie powin­
niśmy. Osiedlać bowiem na stałe 
to znaczy „poświęcać44 nasz ele­
ment emigracyjny.

Wytyczną polskiej emigracji 
do Francji winno być nastawie­
nie wychodźcy na tó, że pobyt 
jego w tym kraju, należy uwa­
żać za przejściowy i że najwięk­
szym celem w czasie tego pobytu 
jest maksymalna, na jaką tylko 
może się zdobyć, oszczędność.

Od tego nastawienia zależeć 
będzie wpływ matcierzy na wy- 
chodźtwo; wpływ ten musi być 
tak wielki, by w każdej chwili 
zaistniała możliwość zorganizo­
wania racjonalnej reemigracji.

Zmiana naszych koncepcyj w 
odniesieniu do terenu francu­
skiego nie od nas by zależała: 
zależność jej bowiem może być 
tylko w stosunku prostym od 
zmiany wobec naszego wychodź- 
twa francuskiej polityki imigra­
cyjnej.

Zmianą tą mogłaby być tylko 
możliwość rozwoju we Francji 
polskiej mniejszości narodowej 
i condominium gospodarcze w 
odpowiadającej naszym potrze­
bom francuskiej koionji zamor­
skiej.

HUBERT SUK1ENNICK1.

PRZEGLĄD KOLONJALNY
(Zestawiony przez D-ra J. Rozwadowskiego)

NIEMIECKIE KONSZACHTY KOLO- 
iNJALNE.

„Neue Her li ner Zeitung" pisze, że od 
chwili objęcia w Angiji władzy przez la- 
bourzystów, pomiędzy rządami angiel­
skim i niemieckim toczą się rokowa­
nia na temat „nowej reglamentacji 
kwestji mandatów kolonjalnych“. Zgo. 
dnie z opinją prasy francuskiej rokrt- 
wania te mają mieć na celu zwrot 
Niemcom ich przedwojennych posia­
dłości kolonjalnych. Podobno bardzo 
poważne sfery angielskie i amerykań­
skie są zainteresowane w tem, aby 
Niemcy odzyskały z powrotem część 
swoich dawnych kolonij. Chodziłoby 
konkretnie o zwrot Niemcom pewnych 
tery tor jó w Togo i Kamerunu, pozosta­
jących obecnie we władaniu Francji. 
„Neue Berliner Zeitung“ zauważa, że 
dotychczas starania Niemiec wobec 
rządów Francji i Angiji nie odnosiły

pożądanego skutku. Jednakże, zdaniem 
niemieckiego dziennika, obecnie w o- 
pinji rządu francuskiego, a zwłaszcza 
włoskiego nastąpił pewien zwrot na 
korzyść niemieckich pretensyj kolo- 
ujalnych. Niemcy mają zamiar wnieść 
tę sprawę na forum Ligi Narodów, u- 
ważając poparcie ze strony Angiji za 
pewnik.

Dziennik niemiecki wyraża przeko­
nanie, że po zwrocie Togo i Kamerunu 
Anglja gotowa byłaby zwrócić Niem­
com dawną Południowo - Wschodnią 
Afrykę Niemiecką.

PROJEKTY* WIELKICH ROBÓT 
PUBLICZNYCH W AFRYCE 

FRANCUSKIEJ.

Znakomity ekonomista francuski, 
Maurycy Reclus, ogłosił studjum, do­
tyczące wielkich robót publicznych,



jakie jego zdaniem muszą być przed­
sięwzięte przez Francję.

Roboty te, zdaniem Reclus, winny 
objąć nietylko Francję, ale i jej impe- 
rjum kolonjalnc.

Reclus pisze: „Mówiąc o wielkich
inwestycjach publicznych, zdajemy so­
bie sprawę z tego, że inwestycje te nie 
są kresem, ani też końcem jakiego­
kolwiek programu. Są one również po­
czątkiem nowych myśli, i jakgdyby in­
strumentem dalszego postępu. Naprzy- 
klad zorganizowanie połączenia Afryki 
Północnej z Nigerją jest obecnie dla 
Francji koniecznością, w pierwszym 
rzędzie polityczną i strategiczną. Skut­
kiem budowy takiego połączenia ko­
munikacyjnego byłby bezwątpienia 
nadzwyczajny rozwój gospodurczo- 
ekonomiczny francuskiej Afryki Za­
chodniej. jeżeli ten rozwój przez 
Francję będzie opóźniony, wówczas 
skompromitowana będzie przyszłość 
francuskiego dominium kolonjalnego 
w Afryce. Dobroczynny los dał Francji 
w posiadanie niezmierzone obszary. 
Gdyby obszary te były należycie urzą. 
dzone gospodarczo Francja w konku­
rencji światowej zajęłaby miejsce 
obok Anglji i Stanów Zjednoczonych. 
Trzeba się spieszyć. My mamy moż­
ność i musimy uczynić francuską zna­
czną część globu ziemskiego (chodzi tu
0 kolonje) uczynić z Paryża prawdzi­
wą stolicę całej planety ziemskiej, ge- 
njusz powjnien promieniować na świat 
cały i w ten sposób przyczynić się do 
zwycięstwa powszechnego pokoju. Nie 
możemy stracić ani jednej godziny. 
Tam gdzie chodzi o postęp, albo o sta­
gnację — trzeba działać dzisiaj, a nie 
jutro".

OPINJA PORTUGALSKA A INGE­
RENCJA MIĘDZYNARODOWA 

W SPRAWACH KOLONJALNYCH.

Prasa portugalska, podobnie, jak 
francuska i angielska, żywo komentu­
je fakt rozesłania przez Międzynaro­
dowe Biuro Pracy do państw kolonjal- 
nych kwestjonarjusza, dotyczącego 
pracy tuziemców w kolonjach i stwa­
rzającego dla państw kolonjalnych 
groźny precedens ingerencji organów 
międzynarodowych w sprawach kolo­
njalnych. Prasa stwierdza, że delega­
cje państw kolonjalnych, które brały 
udział w Konferencji Pracy w maju 
1929 r., zamiast iść solidarnie przy u- 
kladaniu kwestjonarjusza, zwalczały 
się wzajemnie. Wewnątrz delegacyj 
złożonych z przedstawicieli pracodaw­
ców i rebotuików, odbywały się walki
1 tarcia. Wskutek takiego stanu rzeczy 
na Konferencji wytworzyła się więk­
szość, która włączyła do kwestjonarju­
sza słynną klauzulę, polegająca na 
tern, że robotnicy-tuziemcy w kolo­
njach mieliby prawo organizowania 
własnych syndykatów dla obrony swo­
ich interesów zawodowych i syndyka­
ty te byłyby pod kontrolą specjalnej ko­
misji, wyłonionej przez Międzynarodo­
we Biuro Pracy. Prasa dochodzi do 
wniosku, że podobna klauzula godzi 
wprost w suwerenność państw kolo­
njalnych.

Zdaniem prasy portugalskiej związki 
zawodowe wśród tuziemców przyczy­
nią się do rozwoju komunizmu w ko- 
lonjach. Pozatem taka ingerencja mię­
dzynarodowa w sprawach kolonjal­
nych stworzy dla państw, nieposiada- 
jących kolonij, artybucję wglądania

i krytykowania polityki kolonjalnej 
i państwa te zechcą bezwątpienia wy­
korzystać przysługującą im atrybucję 
w kierunku odebrania na swoją ko­
rzyść kolonij od ich obecnych posiada­
czy. Jest to groźne, zwłaszcza dla ma­
łych państw kolonjalnych, jak Portu- 
galja. Wszak jeden z delegatów robot­
ników szwedzkich oświudczył na Kon­
ferencji, że partja jego wyda corocz­
nie 5 miljonów franków na propagan­
dę wśród tuziemców w kolonjach. Ga­
zety portugalskie ostro atakują rządy 
państw kolonjalnych za ich rozbieżne 
stanowisko względem projektu Biura 
Pracy, llolandja idzie w sprawach ko­
lonjalnych na pasku polityki niemiec­
kiej, hiszpańskiej i południowo-ame­
rykańskiej, to jest tych państw, które 
kolonij albo nie posiadają, albo posia­
dają bardzo niewielkie obszary kolo- 
njaliie; Auglja nie reagowała na pro­
jekty Biura Pracy; 'Włochy z projek­
tami temi zgodziły się. Jedynie Fran­
cja, Portugalja i Belgja działały zgod­
nie.

Opinja portugalska jest zdania, że 
posunięcia Międzynarodowego Biura 
Pracy nie są niczem innem, jak tylko 
kombinacją, aby, nie uciekając się do 
wojny, a jedynie przy pomocy „pacy­
fistycznej hypokryzji" odebrać kolo­
nje małym krajom.

EMIGRACJA NA MADAGASKAR.

Rozporządzenie z dnia 26 paździer­
nika 1929 roku ogłoszone w dzienniku 
urzędowym Madagaskaru podaje wa­
runki, pod jakiemi dopuszczalna jest 
emigracja na Madagaskar.

W myśl tego rozporządzenia, każdy, 
kto zechce wylądować na Madagaska­
rze, musi udowodnić, że posiada on 
prawo do pobytu na wyspie, w wypad­
ku zaś przeciwnym emigrant musi po­
siadać 25.000 franków, względnie po­
winien się wylegitymować przy pomo­
cy kontraktu najmu.

W kontrakcie tym pracodawca, 
względnie inna osoba, musi się zobo­
wiązać do repatrjowania na swój koszt 
wrazie potrzeby emigranta i jego ro­
dziny.

W wypadku, kiedy emigrant nie po­
siada ani 25.000 franków, ani kontrak­
tu najmu winien przedstawić po­
kwitowanie Zarządu Portu, w którym 
wylądował, stwierdzające złożenie 
przez niego w tym Zarządzie po 600 
franków za każdą osobę dorosłą, nale­
żącą do rodziny i przybyłą z nim, oraz 
po 300 franków za każde dziecko od 
3—12 lat; ponadto zaś 3.800 franków, 
jako sumę niezbędną na opłacenie ko­
sztów powrotu do Francji.

60-LECIE OTWARCIA KANAŁU 
SUEZK1EGO.

W dn. 25 grudnia 1929 r. upłynęło 
60 lat od chwili, kiedy Ferdynand Les- 
seps ukończył swoje genjalne dzieło, 
które w konsekwencji zupełnie prze­
obraziło stosunki handlowe Europy 
z Dalekim Wschodem. W ciągu lat 60 
eksploatacja Kanału Suezkiego była 
zawieszona na krótko dwukrotnie. Po 
raz pierwszy w ciągu 2 dni w r. 1882 
na skutek powstania Arabi-Paszy, po 
raz drugi 3 lutego 1915 r. podczas za­
ledwie kilku godzin, kiedy wojska tu­
reckie chciały uczynić próbę opano- 
nowania kanału.

Anglja, która początkowo była prze­
ciwna budowie kanału w r. 1875 wy­

kupiła akcje, posiadane przez Egipt 
i w ten sposób stała się główną akcjo- 
narjuszką, a w konsekwencji zdobyła 
większość głosów w radzie przedsiębior­
stwa. Pomimo to jednak, że Auglja 
jest największym akcjonarjuszem i 
jednocześnie największym klijentem 
kanału — przedsiębiorstwo od począt­
ku swego istnienia, aż do chwili obec­
nej, posiada charakter czysto francu­
ski. Administracja jego jest francuska. 
Siedziba władz przedsiębiorstwa jest 
w Paryżu i władze te reprezentowane 
są w większości przez Francuzów. Tak 
wielką była indywidualność Lessepsa 
i tak trwałe są formy organizacyjne, 
jakie nadał on przedsiębiorstwu. 
W eksploatacji kanału zainteresowa­
nych jest 7 państw. Bandery wszyst­
kich krajów są jednakowo traktowane 
i mają wolny tranzyt przez kanał. 
Koncesja obecnego towarzystwa, eks- 
sploatującego kanał, ma trwać jeszcze 
39 lat.

DRUGA KONFERENCJA SYNDYKA- 
L1STYCZNA PAN-PACY FIK U.

Ekspansja rewolucyjna i imperjali- 
styczua bowietów w Azji przyjęła róż­
ne formy.

Jedną z form tej ekspansji było zor­
ganizowanie w syndykatach proleta- 
rjatu Dalekiego Wschodu, Japonji, Au- 
strulji, indyj, Korei oraz brzegów Pa­
cyfiku.

Pierwsza konferencja syndykalisty- 
czna miała się odbyć w sierpuiu w ro­
ku 1926 w Sydney. Ponieważ jednak 
prace przygotowawcze nie były na 
czas ukończone, postanowiono konfe­
rencję tą zwołuć w marcu 1927 roku 
w Kantonie, f aktycznie jednak konfe­
rencja odbyła się w maju 1927 roku 
w Hanko u i nosiła nazwę Kongresu 
Syudykalnego Pacyfiku.

Kongres ustalił zasady działania na 
przyszłość i adoptował program 3-ej 
Międzynarodówki. Pozatem Kongres 
wyłonił stały Sekretarjat Syndykalny 
Pan-Pacyfiku, który ma za zadanie 
koordynowanie działalności poszcze­
gólnych orgauizacyj robotniczych, ist­
niejących w krajach Dalekiego Wscho­
du.

Druga konferencja odbyła się « 
sierpniu 1929 roku we Władywostoku. 
Liczba uczestników konferencji była 
niewielka wskutek zapewne >vielkich 
odległości, jakie dzielą Władywostok 
od poszczególnych krajów. Pozatem 
władze indyj Brytyjskich i Japonji za­
broniły swoim obywatelom udziału 
w konferencji.

Uchwały, powzięte przez konferncję 
były następujące: 1) Osobny syndykat 
dla każdej dziedziny przemysłu. 2) W 
Chinach i w Japonji należy prowadzić 
bardziej intensywnie prace organiza­
cyjne. 3) Tworzenie komitetów fabry­
cznych. 4) Walka z syndykatami o in­
nej ideologji. 5) Bezwzględne ściąganie 
składek od członków. 6) Rozwijanie 
świadomości międzynarodowej wśród 
robotników.

Mówcy na konferencji stwierdzili, że 
zwłaszcza Indje i Filipiny zostały opa­
nowane przez syndykalizm rewolucyj­
ny.

Na konferencji tej bolszewicy mo­
skiewscy zyskali jedną rzecz najbar­
dziej kapitalną. Wobec ciążącego i nad 
konferencją konfliktu politycznego 
sowiecko-chióskiego udało im się przy 
pomocy konferencji przeciwstawić



KRONIKA KOLONJALNAprzeciwko sobie pewne ugrupowania 
społeczeństwa chińskiego.

I o to głównie chodziło kierownikom 
Międzynarodówki z Moskwy.

JAPOŃSKIE PRZĘDZALNIE BAWEŁ 
NIANE W CHINACH.

W okresie od czerwca 1938 roku do 
czerwca 1929 roku Chiny na skutek 
incydentu, spowodowanego przez wy­
sadzenie wojsk japońskich w Tsi-nan- 
fu, ogłosiły bojkot japońskich towa­
rów bawełnianych, bojkot ten, który 
zupełnie nie dotknął przemysłu japoń­
skiego, jest idealnym przykładem ela­
styczności i zdolności kapitału do przy­
stosowywania się do warunków miej­
scowych.

Japończycy posiadają 7 wielkich 
przędzalni bawełnianych o 1.500.000 
szpulkach na terytorjum Chin, a mia­
nowicie w bzaughaju i ising-tao. Fa­
bryki te nie były bojkotowane przez 
Chińczyków, ponieważ zatrudniają one 
robotników chińskich.

Wskutek bojkotu towarów, ekspor­
towanych z Japouji, przędzalnie japoń­
skie w Chinach zwiększyły znakomi­
cie nietylko swoją produkcję, ale i dy­
widendę akcjouarjuszów, którymi są 
wyłącznie Japończycy.

JAPOŃSKA PRODUKCJA RYŻU 
W 1929 ROKU.

Produkcja ryżu w Japonji w 1929 r. 
wyniosła 60.570.880 koków (1 kok — 
180 litrów). Produkcja ta jest o 2,7% 
wyższa, aniżeli przeciętna średnia pro­
dukcja w ciągu ostatnich 5 lat.

Japońskie Ministerstwo Rolnictwa 
oblicza, że od 50 listopada 1929 roku 
do 30 listopada 1950 produkcja ryżu 
w Japonji wyniesie 76.670.000 koków. 
Ilość ta wystarczy w zupełności dla 
potrzeb ludności japońskiej.

Japonja liczy 63.400.000 mieszkań­
ców, a przeciętna konsumcja wynosi 
1 kok rocznie na głowę.

W ten sposób Japonja po zatrzyma­
niu w kraju około 5 miljonów koków 
ryżu, jako rezerwy na rok przyszły, 
pozostałą ilość przeznaczy na eksport.

W chwili obecnej ryż w Japonji, jak 
i wogóle we wszystkich krajach pro­
dukujących go, jest bardzo tani, wo­
bec czego nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że rząd japoński nie dopuści 
w tym roku do importu ryżu obcego.

RACJONALIZACJA HANDLU I PRO­
DUKCJI CYNY.

Międzynarodowy Związek Producen­
tów Cyny postanowił ograniczyć pro­
dukcję tego metalu i przeprowadzić 
reglamentację sprzedaży cyny. Celem 
ograniczenia produkcji zdecydowano 
przerwać pracę w każdą niedzielę oraz 
w ciągu jednego tygodnia w miesią­
cach styczniu i lutym w 1930 roku.

Związek grupuje konsorcja: Anglo- 
Oriental, Aramayo, Patino i Caracoles, 
t. j. całkowitą produkcję cyny Francji, 
Anglji i Boliwji.

Związek reprezentuje produkcję 
roczną 120.000 ton. wobec ogólnej pro­
dukcji światowej 160.000 ton.

Wskutek zakazu rządu holender­
skiego do Związku nie należą produ­
cenci holenderscy.

Powyższe zarządzenia Związku mają 
na celu ustabilizowanie produkcji cy­
ny i ceny na ten metal.

WYSTAWA KOLONJALNA I MOR­
SKA W ANTWERPJI.

Pawilon polski na Wystawie Kolo- 
njalnej i Morskiej w Antwerpji w ro­
ku 1930 organizuje ostatecznie Rząd 
Rzeczypospolitej. Komisarzem z ra­
mienia Rządu mianowany został b. 
min. p. Bertoni, zastępcą p. Biliński, 
Konsul Generalny R. P. w Antwerpji. 
Kierownictwo organizacyjne spoczy­
wa w rękach Dyr. P. P. „Żegluga Pol­
ska", p. Rummla.

Liga Morska i Rzeczna ma więc 
udział w Wystawie w specjalnym 
„standzie" pawilonu polskiego.

Dezyderaty Ligi odnośnie charakte­
rze pawilonu polskiego sformułowane 
zostały i przesłane do kompetentnych 
czynników. Lidze Morskiej i Rzecz­
nej chodzi o to, aby pawilon polski 
na wystawie antwerpijskiej wykazał 
jasno i wyraźnie naszą pracę na mo­
rzu, potrzebę uzyskania własnych te­
renów osadniczych za oceanem i 
stwierdził, iż ziemia pomorska jest 
nawskroś polską. Innemi słowy cho­
dzi Lidze Morskiej i Rzecznej o 
stwierdzenie na Wystawie Antwer­
pijskiej, że jakakolwiek próba ze stro 
ny niemieckiej, zmierzająca do dy­
skusji czy to na temat „korytarza" 
czy też pretensyj naszych do kolonij 
poniemieckich — spotka się ze sta­
nowczym i zdecydowanym sprzeci­
wem Narodu Polskiego.

ŁĄCZNOŚĆ Z ANTWERPJĄ.
Związek Pionierów Kolonjalnych 

już od szeregu miesięcy utrzymuje 
łączność z Antwerpją, gdzie jak wia­
domo wre praca nad zorganizowa­
niem pawilonu polskiego na wystawne 
Kolonjalnej. W drugiej połowie stycz­
nia bawił w Antwerpji Sekretarz Za­
rządu Głównego Ligi M. i R., oraz 
członek Zarządu Związku, p. Dr. J. 
Rozwadowski, który zwiedził teren 
wystawy i miejsce, na którem wzno­
szony jest pawilon polski. Ukończe­
nia budowy pawilonu spodziewać się 
należy w początkach kwietnia.

ODCZYT P. DR. A. FREYDA W N.I.E.
Dnia 4 lutego r. b. p. Dr. A. Freyd, 

członek Związku Pionierów Kolonjal­
nych wygłosił odczyt w Naukowym 
Instytucie Emigracyjnym na temat: 
„Patologja Amazonji Peruańskiej". 
Odczyt zagaił p. Marszałek Senatu, 
Prof. Dr. Juljan Szymański. Prelegent, 
członek ekspedycji polskiej do Peru, 
w obeszernych i gruntownych, znajo­
mością rzeczy i drobiazgową sumien­
nością nacechowanych wywTodach 
scharakteryzował warunki zdrowotne 
Amazonji Peruańskiej, upatrzonej — 
jak wiadomo m. iun., jako teren osa­
dniczy dla polskich kolonistów. Od­
czyt p. D-ra Freyda ukazał się już w 
specjalnej odbitce, wydanej nakła­
dem Naukowego Instytutu Emigracyj­
nego, to też bliższe omówienie jego 
szczegółów odkładamy do recenzji o 
tej książce, która ukaże się w jednym 
z następnych numerów.

WYSTAWA KOLONJALNA W PA­
RYŻU.

Sekcja Kolonjalna L. M. i R. otrzy­
mała pismo z dyrekcji Wystawy Ko­

lonjalnej w Paryżu, zawiadamiające, 
iż miejsce na wspomnianej wystawie 
Liga będzie mogła otrzymać na tere­
nie t. zw. „Cite d Information".

W chwili obecnej toczą się pertrak­
tacje o warunki, na jakich Liga mo­
głaby miejsce takie w „Cite dTnfor- 
mation" otrzymać.

KSIĄŻKA P. FR. ŁYPA O ANGOLI.

Nakładem Naukowego Instytutu E- 
migracyjnego w Warszawie wydana 
została książka członka Zw. Pionierów 
Kolonjalnych, p. Franciszka Łypa p. 
t. „Wysoki płaskowyż Angoli". Książ­
ka ta zawiera szczegółowy materjał 
sprawozdawczy, jaki zebrała ekspedy- 
cj badawcza, wysłana w roku ubie­
głym do Angoli. Pan Fr. Łyp był, jak 
wiadomo kierownikiem wspomnianej 
ekspedycji z ramienia Ligi M. i R. 
Naukowego Instytutu Emigracyjnego i 
T-wa Polskiej Stacji Badań" Tropi­
kalnych. Recenzja o tej książce, 
która zawiera b. cenne uwagi na te­
mat możliwości kolonizacyjnych dla 
wychodźtwa naszego, zamieszczona zo­
stanie w jednym z najbliższych nu­
merów.

ODCZYT O POLSKIEJ IDEI KOLO­
NJALNEJ Y. M. C. A.

Dnia 5.II r. b. w ognisku Y. M. C. A. 
rzy ul. Miodowej 10, członek Związ- 
u Pion. Kolon., p. K. Zieleniewski 

wygłosił odczyt p. t.: „Program Kolo- 
njalny L. M. i R.“

W odczycie wzięło udział około 80 
osób. W dyskusji, jaka się wywią­
zała po odczycie, widać było zaintere­
sowanie akcją kolonjalną Ligi M. i R. 
Prelegent udzielił szeregu odpowie­
dzi na postawione mu w związku z 
odczytem pytania.

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU PIO- 
NIERÓW KOLONJALNYCH.

Walne zebranie Związku Pionierów 
Kolonjalnych odbędzie się w dniu 16 
marca r. b. o godz. 11 (punktualnie) 
w gmachu Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, Elektoralna 2, z następują­
cym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór przewodniczą­
cego; 2) Sprawozdanie ustępującego 
Zarządu; 3) Sprawozdanie Komisji Re­
wizyjnej; 4) Dyskusja nad sprawoz­
daniami; 5) Wybór nowego Zarządu 
i Komisji Rewizyjnej; 6) Wolne wnio­
ski.

„TYDZIEŃ EMIGRANTA POLAKA"

Z inicjatywy Polskiego Towarzy­
stwa Emigracyjnego został utworzony 
Komitet Organizacyjny „Tygodnia 
Emigranta Polaka". Zebranie inaugu­
racyjne Komitetu odbyło się w dniu 
19 grudnia r. ub. Celem „Tygodnia 
Emigranta Polskiego" jest: 1) Propa­
ganda idei ścisłej współpracy Macie­
rzy z Wychodźtwem. 2) Zaznajomienie 
społeczeństwa w kraju z 5-miljonową 
masą wychodźczą. 3) Zebranie fundu­
szu na budowę „Domu Wychodźtwa 
Polskiego", jako podwaliny przysz­
łych ścisłych stosunków Polonji Wy­
chodźczej ze Starym Krajem.



Protektorat nad „Tygodniem" przy­
jął Pan Prezydent Rzeczypospolitej.

Do Komitetu Wykonawczego Ty­
godnia weszli, jako przewodniczący 
p. Marszalek Senatu Prof. J. Szymań­
ski, jako wiceprezesi: dyr. B. Nako-
niecznikoff. senator Zdzisław Lubo­
mirski, gen. Roman Górecki, prof. St. 
Głąbiński, jako Sekretarz Generalny 
p. Bohdan Pawłowicz i jako członko­
wie pp.: Hanna Hubicka, Wacław Sie­
roszewski, Minister Stanisław Jurkie­
wicz, dyr. Adam Lisiewicz, dyr. Artur 
Śliwiński, dyr. Zygmunt Chamiec, dyr. 
A,fred Niemirski, naczelnik Kokosz- 
kiewicz. Michał Pankiewicz, Stefan 
Szwedowski, dr. Gustaw Zalęcki, Fran­
ciszek Branny, Stanisław Pastuszvń- 
ski, Kazimierz Zieleniewski, dyr. Mie­
czysław Zaleski oraz delegaci Urzędu 
Emigracyjnego, Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, Ministerstwa W. R. 
i O. P. oraz Ministerstwa Spraw Woj­
skowych.

W dniu 7 stycznia r. b. odbyło się 
w Senacie pierwsze posiedzenie Komi­
tetu Wykonawczego „Tygodnia" pod 
przewodnictwem Pana Marszałka Szy­
mańskiego. Po dyskusji zatwierdzono 
w ogólnych zarysach programy „Ty­
godnia" dla Warszawy, prowincji i 
dla środowisk emigracyjnych, przeka­
zując szczegółowe rozpatrzenie zgło­
szonych projektów odpowiednim Ko­
misjom. Poza tern zatwierdzono kalen­
darz prac przygotowawczych, z któ­
rego wynika, że wszystkie przygoto­
wania muszą być ukończone z końcem 
marca r. b. Sam „Tydzień" projekto­
wany jest na pierwszą połowę kwiet­
nia r. b.

Na przewodniczących poszczegól­
nych komisy j zaproszono: Komisji
Prelegentów — Wacława Sieroszew­
skiego, Komisji Imprez — generałową 
Hannę Hubicką, Komisji Radiowej — 
dyr. Z. Chamca, Komisji Kinowej — 
dyr. A. Niemirskiego, Komisji Tea­
tralnej — dyr. Śliwińskiego, Komisji 
Finansowej — naczelnika Kokoszkie- 
wicza, Komisji Prowincjonalnej — 
dyr. S. Szwedowskiego.

Następnie omówiono sprawę^ powo­
łania do życia Komitetów Wojewódz­
kich oraz zasady ich współpracy z Ko­
mitetem Organizacyjnym w Warszawie.

W ostatnich dniach uruchomiono 
poszczególne Komisje, z których naj­
intensywniej pracują Komisja Finan­
sowa, która ma za zadanie uzyskanie 
funduszów na akcję „Tygodnia" oraz 
Komisja Prowincjonalna, mająca za 
zadanie zorganizowanie akcji na pro­
wincji.

W dniu 16 stycznia r. b. delegacja 
Komitetu „Tygodnia Emigranta Pola­
ka" w składzie pp.: red. M. Pankie­
wicza, dvr. S. Szwedowskiego i Bohda­
na Pawłowicza przyjęta była na au­
diencji przez Pana Ministra Spraw 
Wewnęf znych Józewskiego, któremu 
przedsta nła „Tygodnia". Pan ML 
nister j .-zyrztkl ze swej strony jak 
najdalej idące poparcie dla tej im­
prezy ze strony władz administracyj­
nych.

OD REDAKCJI.
Część materjałów, nadesłanych do 
niniejszego, jubileuszowego numeru 
„Morza", Redakcja musiała z powodu 
braku miejsca odłożyć do numeru

następnego.

Zapisujcie się do Ligi MorsKiei i Rzecznej!
W stęp u jc ie  do Z w ią zk u  P io n ie ró w  Kolonialnych!

In fo rm acje  i zapisy — W arszaw a , K ró lew ska  6 m. 9, tel. 315-88.

a*<&
i

P tCf

Tróltonowy 
głośnik Marconivox 

cena zł. 120.

Najnowszy pro­
stownik Marconi 

cena zł. 350

MARCONI
J Z C Z Y T  R A D I O ­
F O N I I  W t P Ó U Z E I N E J

M A R C O N I...  T o  im ię  o b o w ią zu je . 
U m ie s zc zo n e  na rad jo sp rzęc ie  
jest n ie za w o d n ą , je d y n ą  gwaran^  
cją w yso k ie j i trw a łe j d o b ro c i...

W  każd y  o d b io rn ik , g ło śn ik  czy
p ro s to w n ik , noszący im ię  q e n ja l-

, „ i .  . i  tektorowy Mar­n ego  w y n a la z c y  R ad io , w b u d o w a n e  coni cena kom.

Odbiornik De-

jest 32  lata  d o św iad czen ia .

P rzeko n a j się sam ... K aż  sobie  
z a d e m o n s tro w a ć  ra d jo o d b io rn ik  
M a rc o n i —  a s tan iesz się w ie rn y m  
z w o le n n ik ie m  M a rc o n i’ego , jak  
tys iąc e  in n ych  ra d jo a m a to ró w .

P a m ię ta j —  p o c zą te k  i szczy' 
ra d jo fo n ji —  to...

pletu. zi. 44.

Trójtonowy gło­
śnik Marconivox 

Elektrodynamiczny 
cena zł. 575.

t fta h c c m

Ekradyna Marconi. 
.Ujarzmiona Sita" 

cena zł. 1100.

POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S A
W arszawa, ul. Narbutta  29. 

O D D Z I A Ł Y :
W a n z a w a .  u l. M a ra z a łk o w a k a  142, 
L w ó w , u l. A k a d e m ic k a  14,

Ł ó d i ,  u l. P io t rk o w a k a  84, 
K a to w ic e ,  u l. D w o rc o w a  16.

13—43S—II.



Ft „TEXTYL“
K A T O W I C E

M a t e r j a ł y  jedwabne, 
wełniane, lniane i ba­
wełniane. Specjalność 
wyprawy ślubne, ma­
terjały dekoracyjne,  
chodniki i dywany. Ma­
terjały męskie, sukna 
i kamgarny. Specjal­
ny dział przyborów kra- 

wieckich

N A S Z E  S K Ł A D Y :

K A T O W I C E ,
RYNEK 5 róg ui. Z am kow e j, tel. 
11-09. Ul. 3-go M A JA  1 0 , tel. 2 0 -2 7 .

ZWIĄZEK 0 F K E 1 0 W  REZERWY RZECZYPOSPILITEJ
W a rs z a w a , u l. K ró le w s k a  23. T e l. 125-46

U R Z Ą D Z A :

dnia I-go lipca 1930 r. reprezentacy jną 20-dniową

W ycieczkę do Belgji, Paryża i Hawru.
Z w ie d z e n ie  O s te n d y , B ru g g e , w y s ta w  w  f ln tw e r p ji  i L ić g e , B ru k s e li, z p o b y te m  6 -c io d n io w y m

w  c zas ie  ś w ię ta  n a ro d o w e g o  w  P a ry żu .
C a łk o w ite  k o s z ta  u c z e s tn ic tw a , p rze ja zd u  s ta tk ie m  z G d y n i d o  O s te n d y  i z H a w ru  

d o  G d y n i, o ra z  k o le ja m i:  111 k l.— 7 9 0  zł. i II k l.— 8 9 0  z ł.

dnia 11-go sierpnia 1930 r. 23-dniową

W ycieczkę do Italji oraz Jugosławji
W ie d e ń , W e n e c ja , P a d w a , B o lo n ja , F lo re n c ja , R z y m , M e a p o l, P o m p e ja , C a p ri, B a r i-R a g u z a

s ta tk ie m , S a ra je w o , B u d a p e s z t, K ra k ó w .
C a łk o w ite  k o s z ta  u c z e s tn ic tw a  z w y ż y w ie n ie m  i k w a te rą  w  w y k w in tn y c h  h o te la c h :

111 k l. —  1 1 5 0  zł. i 11 k l. —  1 3 5 0  zł.

K ie ro w n ik  w yc ie czk i:  ppłk. rez. M. D ienstl-D ąbrowa.
P ro s p e k ty  w y s y ła  o ra z  in fo rm a c ji u d z ie la  S e k re ta r ja t  K ie ro w n ic tw a  w y c ie c z k i c o d z ie n n ie  

g o d z . 1 7 — 19 , K ró le w s k a  2 3 , W a rs z a w a , Z w ią z e k  O fic e ró w  R e z e rw y  R z e c z y p o s p o lite j.
4<W-1I-V

C H A M P A G N E

i m  p i u  i  n u

R  E I M S
R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1 7 6 0 .

PRZEDSTAWICIELSTWA:

Dr. Z. DZIKOWSKI
Kraków, Jagiellońska 5.

I f i S Z m .  K R A K O W S K IE -P R Z E D .T .IfŚ C IE  7 .
8314.467-11



G Ó R N O Ś L Ą S K A  
CENTRALA GAZOWA

S K Ł A D Y :

Katowice, ul. Wojewódzka (Gazownia) Tel. $ 0 7  

Katowice, ul. Pocztowa 10, Tel. 2249.

G A Z
d la  d o m o s tw a  I p r z e m y s łu

A P A R A T Y  G A ZO W E: k u c h n ie , p iece  k ą p ie ­
lo w e , p iece  o g rz e w a ln e  I t . d.

IN STA LA C JA  G A ZO W A

KO KS, SM O ŁA .
136-475-11

^  A  y n i A I M  B A  M IEJSK A W  B IELSK U

Prędko, czysto GAZ tanio, wygodnie
do gotowania, do pieczenia I do oświetlania, do opalania 
do smażenia, do prasowania |  dla motorów dla przemysłu

w każdej chwili ciepła woda.
8275—393—X II—II______________________________________________________________

HambursKa Hala Ryb PoKp"‘!c™ .
W ła ś o io ie l:  M . 8 P I E S 8 .

8295—-451—U.______________________________________________________________

T V Q k T I “  Katowice,
i  I  o r k i  ii.Kościuszki

8787-413— II . _______________________

Zakłady Przemysłu Metalowego

Bracia SZAJN
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

w B Ę D Z I N I E
TELEFONY: 4-01, 4-02 I 4-04.

W Y R  A  [ B  I A  J  Ą :

G w o ź d z ie . D ru ty  ż e la z n e . Druty spe­
cjalne do spawania autogenicznego i ele­
ktrycznego: w kręgach i sztabach. Druty 
do spawania z surowca oryginalnie 
szwedzkiego. D r ę tw ln y  I l in k i  ż e la z n e :  
zwykłe i ocynkowane. S ia tk i d o  o g ro ­
d z e ń . N i.y .  W k r ę ty  (ś ru b y ) .  Z a ty c z k i.  
P o d k ó w k i d o  o b c a s ó w . Drut miedzia­
ny elektrolityczny, goły o średnicach: Od 
0,5 mm. do 13 mm. Gołe kable miedzia­
ne (linki) o przekrojach: od 10 do 410 mm2 
Druty m iedziane półokrągłe i płaskie.
8318—471—11.

„OSTOJA” Węgiel
K A T O W I C E

M A R J A C K A  24 =  T E L E F O N  1984
8291—448— XII_____________________________________________________________

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E

W y r o b ó w  W e ł n i a n y c h  i G u m o w y c h

F. W. SCHWEIKERTA
W  Ł O D Z I  

S k ła d : u l. P io trH o w sH a Nr. 147 
i;6-442.n F a b ry k a :  W ó lc z rń sK a  215/ 23.

„Czy podróżujesz po m o rzach , czy po lądzie , czy też bujasz w  pow ietrzu , nie zap o m n ij 
o tern , że poszczególnym  ro d za jo m  lo ko m o cji użycza ją  siły i św iatła św iatow ej sławy

Akumulatory „PETEA“
A k u m u la to r y  „ P E T E A "  s a m o c h o d o w e , ra d jo w e , s ta b iln e  i t . p . są n a jż y w o tn ie js z e , n a je fe k to w n ie j­

sze , n a jtrw a ls z e  i ta n ie ; z o s ta ły  te ż  n a g ro d z o n e  na lic zn y c h  w y s ta w a c h  i p o k a za c h .
O s o b n y  d z i a ł  a k u m u la to r ó w  r a d jo w y c h ,  b u d z i  w p r o s t  z a c h w y t!  ^

Nie zapomnij więc: T y lk o  „ P E T E A 11.

Polskie Towarzystwo Akumulatorowe S. A . w Białej k. Bielska.
8274-396-11 O d d z ia ły  I z a s t ę p s t w a  w e  w s z y s t k ic h jw lę k s z y c h  m ie js c o w o ś c ia c h ,  -TJ f



Przyjeżdżasz do G dańska—zam ieszkaj tylko

w H o t e l u  CONTINENTAL
( n a p rz e c iw k o  D w o rc a  G łó w n e g o ) , t e ' .  N r. 286-51 i 263-06 

Znajdziesz tam:
Dobrą polską obsługę. Doskonałą opiekę. 

Pierwszorzędny komfort.

Pierwszorzędna Winiarnia - Restauracja
Znakomita kuchnia.

C eny u m ia rk o  w ane
P O K O JE  Z jT E L E F O N A M I, Ł A Z IE N K Ą  i W O D Ą  B IE Ż Ą C Ą  

B u fe t Ś n ia d a n k o w y
S a la  w y i ta w o w a .  P o k o je  k o n f e r e n c y jn e .

8505-4 '4  11-V1II. ____________________________________________

HOTEL I RESTAURACJA

„WYPOCZYNEK"
KATOW ICE, ul. ŚW . JANA 10

T e l. 481. w ł a ś c i c i e l  T e l. 481.

ANTONI RADECKI
P ie rw s z o rz ę d n y  lo k a l na m ie js c u  ze  z n a k o m itą  

k u c h n ią  p o ls k o -fra n c u s k o -w ie d e ń s k ą .
P iw a , p ie lę g n o w a n e  w in a  i l ik ie ry . 

Specjalność: W y d a je  o b ia d y , ja k  ró w n ie ż
w s z e lk ie  p o tr a w y  o k a ż d e j p o rz e  p o z a  d o m .

8^01-416- I

P ie rw s za  Ś ląska  F a b ry ka  M a rg a ry n y
ILONA, PARVE0 L, BLAUBAND,

P a w e ł  H o f f m a n n  i S -ka  
K a to w ic e , u l. W o je w ó d z k a  38, te le f .  23-54 .
1-304—459—II.

D O M  H A N D L O W Y

Adolf PFUTZNER i Synowie
L w ó w , u l. S ło w a c k ie g o  4, te l.  20-75.

(n a p rz e c iw  G łó w n e j P o c z ty ) .

Poleca wszelkie artykuły laboratoryjne, 
chemiczne, fizyczne i lekarskie.

KAROL SCHWERIN
K A T O W IC E ,  R Y N E K  4. T E L . 10-48.

DOM TOWAROWY

Sprzęty domowe i kuchenne. Szkło i porce- 
ląna. Towary galanteryjne i zbytkowe. Wózki 
dla dzieci. Zabawki. Łóżeczka dla dzieci.

!!! Ś c i ś l e  s t a ł e  c e n y  !!!
830 5 -4 6 0 -1 1 .

IDEALNA PASTA DO ZĘBÓW
KREM PERŁOW Y

IHNATOWICZ
L W Ó W

82—489—11.

[m d ii i - l in p o f - f lw l
Spółka Akcyjna

KATOW IC E, SOKOLSKA 4
NR. TELEF.: 20$ i Ł66. P. K. 0. 300 210.

H u r to w n ia  to w a ró w  k o lo n ja ln y c h ,  
ap teczn ych  i drogeryjnych

8310—463—11.

Hurtowa sprzedaż śledzi 
i Mathiasów angielskich

STEINHAUER i
Sp. z ogr. odp.

Katowice, Jagiellońska 14.
8 3 0 3 -4 5 8 -1 1 .



THE BRIflSH AND POLISH TRADE BANK A. G.
G d a ń s k  — D o m i n i k s w a l l  6.

TELEFON 283-51. Adres telegraficzny: TRABANQUE.

Kapitał akcyjny G. 5.000.000.-

Instytucja za łożona przez B an k  G ospodarstw a K ra jo w e g o  w W arszaw ie  
oraz fln g lo -ln te rn a tio n a l B ank Ltd. w Londynie. 

PRZEPROWADZA WSZELKIE TRANZAKCJE BANKOWE:

K r e d y ty  r e m b u rs o w e , L o m b a rd , D y s k o n to  w e k s li,  In k a s o  w  k r a ju  I z a g ra n ic ą .
, 5 1 - ' 4 3 - l l _____

BANK ŚLĄSKI s. A.
Banąue de Silesia S. A.

KATOWICE, TRZECIEGO MAJA 9
T E  E O N  1 9 - 4  8.

Załatwia wszelkie czynności bankowe
8315—468— II.

Bank Spółdzielczy
Spółdz. zap. z nieogranicz. odpow.

w Mysłowicach, ul. Powstańców 15
T E L E FO N  N °  54. (N a p rze c iw  D w o rca  K o le jo w eg o ).

Z a ła tw ia  wszelkie czynności bankowe a to:
O tw ie ra  rach. bież. i czekowe. U d z ie la  pożyczek człon­
kom na dogodnych warunkach. D y s k o n tu je  weksle 
kupieckie, in k a s u je  weksle, rachunki, listy przewóz 
etc U s k u te c z n ia  przekazy w kraju i zagranicą. P r z y j ­
m u je  w k ła d y  o s zc zę d n o ś c io w e  w  z ło ty c h  I do  . a m .
8309-4 O-ll-iy__________________________________________

FABRYKA FILCÓW

LANDAU i WEILE
S p ó łk a  A k cy jn a

ł 6 d ź . u l . K Ą T N A  6.
863 - 4 8 3 - II.

A N G I E L S K O  - S Z W E D Z K O  -  P O L S K I
P R Z cflY S Ł  CUMOWY

& „GENTLEM AN"
Ł ó d ź .  u l .  L i m a n o w s k i e g o  N o l 5 6 .
8637 476—1|.

S k ł a d  F a r b ,  P o k o s t u ,  L a k i e r ó w
oraz wszelkich przyborów malarskich

WISEŁ I SM W LOOZI
u l P rz e ia z d  Nr. 8.
F i l i a :  P io trK o w s K a  98.

8 2 - 4 4 0 —II.

„SKF“
S Z W E D Z K I E  Ł O Ż Y S K A  K U L K O W E

S p ó łk a  z og r. o d p .

O d d z ia ł w  Ł o d z i
ni. Piotrkowska 142, tal. 220-90.

8 38—486—II.

SPÓŁDZ. Z OCR. ODP.

w  W arszaw ie , Ś-to K rzy sk a  41
TEL. ZARZĄD 255-19. EKSPEDYCJA 36-97.

K A P I T A Ł Y  W Ł A S N E  3 5 0 . 0 0 0  Z L .  
O dpow iedzia lność członków  zł. 1 .500 .000 .
Załatw ia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące
K o le k tu ra  Loter j i  P a ń s tw o w e j.
4 9 -4 3 3 -1 1 . _____  _____________________________________________________

ul. ś w ię to ja ń s k a  
=  G D Y N I A P  A  M

T E L E F O N Y : ’ 
G d y n i a  1 5 0 6 ,  1 5 0 7  
G d a ń s k  24305, 24306.

POLSKA AGENCJA MORSKA S z . o . o .
P O L I S H  S H I P P I N G  A G E N C Y  LTD.

L a n g e rm a rk t  15 
G D A Ń S K  =

ADR. TELEGRAF. 
PA  M - GDYNIA 
P A M - G D A Ń S KF rach to w a n ie  ła d u n kó w  m a­

so w yc h  w o b ro c ie  im po rto ­
w ym  I e ksp o rto w ym . O d p ra w a  ok rę tó w  w G dyn i I w G dańsku. 
P oś redn ic tw o  w a s e k u r a c j i  o k r ę t ó w  i t r a n s p o r t ó w  m o r s k i c h .

PR ZE D S TAW IC IELS TW Ai TOW . O KR ĘTO W E „CHARG EURS REUNIS“ W PARY- 
— Ż U .  .AM ERICAN SC AN TIC  LINE“ NEW YORK. " —



C H A N T I E R S  D E  B R E T A G N E  
DE LA SEINE M ARITIM E (Worms & C ie) 
D E  C O N S T R U C T I O N S  M ECANIQUES

K O N T R T O R P E D O W IE C  „T IG R E " (36.7 |w ę z ł .)  -  
N A JS Z Y B SZ Y  O K R Ę T  T E J  K L A SY  W  S W IE C IE .

(A te l .  e t  C h a n t . d e  B re ta g n e ) .

M o to ry  D ie s la  ty p u  M .A .N

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  
P A R IS  C 8-e) 

66,
B O U L E V  A R D 
HAUSSM ANN.

W S Z E L K IE  Z A P Y T A N IA  
N A L E Ż Y  K IE R O W A Ć  

O D  T Y M  A D R E S E M .

M o to r ty p u  M . A , N . o  s ile  3000 H P . 
d o  ło d z i p o d w o d n y ch .

W y łączn o ść  n a  F ran c ję : S te . G le . d e  C o n s tr .-M e c a n

T o rp e d o w ie c  WB A S Q U E “, 1495 to n , z b u d o w a n y  p rzez  
A te l .  e t  C h a n t. d e  a S e in e  M aritim e  (W o rm i Ac C ie ) 

d la  fran cu sk ie j f lo ty  w o je n n e j.
4*2-H-XH

i.S T Ó C Z N IE  I W A R S Z T A T Y :

NANTES
CL. io

LE TRAIT
C s. io

LA COUR-NEUVE
( . S E IN E ) .

M aszy n y  i ' o tły  d la  k rę ż o / .n ik ó w  „D U Q U E S N E " 
i „ T O U R V lL L E “ (3 w ę z ł .)—n ajsz y b sz y ch  w  sw iec ie  
(A te l .  e t  Cl a n t. d e  B re ta g n e  i S te . G le . d e  Constru>  

c t io n s  M ecan iq u es).

-  A T E L I E R S  E T
-  A TELIERS ET CH AN TIERS
-  S O C I E T E  G E N E R A L E

D aw n e  Z  k ła d y  E . G a rn ie r  i F a u re  B ea u lie u  — A p a ra ty  R a te a u .

K r ą ż o w r ik i ,  K o n t r to r p e d o w c e ,  T o rp e d o w c e ,  A w iz o , K a n o n ie r k i ,  Ł o d z ie  p o d w o d n e .  S ta tk i  p a s a ż e r s k ie ,  t o w a r o ­
w e , s t a tk i  c y s te rn o w e , T r a w le r y ,  H o lo w n ik i ,  J a c h ty ,  P o g łę b ia r k i .  T u r b in y  sy s te m u  R a te a u  i B a u e r -W a c b -

Societe Provenęale
de Constructions Navales

Z A R Z A D  G Ł Ó W N Y :

3, rue de L a  Baum e — P aris (8*)

A d r e .  t e le g r . :  P R O V E N A V A -4 7 -P A R IS , R . C . S e in e  55.020. 
T e le f . :  E ly s e e .  54-64 i 96-01.

Stocznie: LA  C IO T A T  (B. du R .).

W arsztaty : M A R S E IL L E  
67, C hem in de La M adrague.

B U D O W A  i N A P R A W A :
S T A T K Ó W  P A S A Ż E R S K IC H , T O W A R O W Y C H ,  
L 1 C H T U G ,  B E R L 1 N E K ,  H O L O W N I K Ó W ,  
Y A C H T Ó W , S T A T K Ó W  C Y S T E R N O W Y C H ,  
S T R A Ż N IC Z Y C H , S Z A L U P , M A S Z Y N  O K R Ę T O ­
W Y C H , W I N D  O K R Ę T O W Y C H ,  Ż Ó R A W 1 ,  

Z B IO R N IK Ó W , S Z K IE L E T Ó W  S T A T K Ó W .

Basen Radoub w LA CIOTAT
456.1I.X11

BERNARD DULNY
ARCHITEKT

(b. k iero w n ik  Państw . U rzęd u  B udow lanego)

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE I BIURO 
ARCHITEKTONICZNE

W Y K O N Y W A  W S Z E L K I E  
P R A C E  W Ć H O D Z f \ C E  
W  ZA K R E S  B U D O W N IC T W A

G D Y N I A ,

ul. S taro  w iejska, telefon 1820.

186-444-11



ł

SPÓŁKA AKCYJNA

Założony w r. 1872-lm.

Instytucja C en tra ln a  (fll. Kościuszki 15).
O ddzia ły: w  W arszaw ie , Lublinie, R adom iu  

i w  K ielcach.
A gentury: w C h e łm ie , Zam ościu  i O strow cu  

M ag azyn y  tra n zy to w e  w Lublin ie oraz  
Składy T o w a ro w e  w Lodzi pod firm ą  

„SKłady Towarowe WARRANT, Sp. AKc.“

W y n a je m  ka se te k  (safes) 
w skarbcu opancerzonym : 
w Łodzi, Lublinie i R adom iu .

Adres telegraficzny: „Łódźbank"
" 107-419-11

DLA PODRÓŻUJĄCYCH

DO POLSKI
Najkrótsza, najwygodniejsza i naj­
przyjemniejsza l in ja  okrętow a.

Okręty „[ompagnie Ećnćrale Transatlantique‘*. pierwsze
w służbie komunikacyjnej z Gdynią:

„P O L O N IA " i „ YIRGINIE

Częste połączenia między Havre i Gdynią— 
Ryga /Kłajpeda.

W  sezo n ie  le tn im  k o m u n ik a c ja  do  L e n in g rad u

Na żądanie wysyła slą bezpłatnie 
prospekty I rozkłady Jazdy

P o  in fo rm a c je  zg łaazać  *ię:

„Cie Gle Transatlantique“
P aris— 6, rue A uber
oraz do O d d z i a ł ó w

398—XI-IV.

CHAN TIER S & A TE LIE R S

A U G U S T IN -
■ N O R M A N D

LE H A V R E  ( F R A N C J A )

„ W ilk ", pierwsza s  serjt }  łodzi podwodnych, budowa­
nych dla marynarki polskiej według planów stoczni i  za ­

kładów „ A U G U S T I N  N O R M A N D ".

BUDOWA OKRĘTÓW WOJENNYCH 
I STATKÓW HANDLOWYCH.

S P E C JA L N O Ś Ć : B U D O W A  łO D Z I  P O D W O D N Y C H . 

W S Z E L K IE  Ś R O D K I I P R Z Y R Z Ą D Y  D O  W Y Ł A W IA N IA  M IN .

MOTORY DIESLA YICHERS-NORMAND.
372. V lll- ll.

UNION DE CINa CHANTIERS FF!AN(«IS

D E  C O N S T R U C T I O N S  N A Y A L E S

Z W IĄ Z E K  P I Ę C I U  F R A N C U S K I C H
STOCZNI BUDOWY OKRĘTÓW

n a  m o rz u  P ó łn o c n e m , w  K a n a le  L a  M an­
c h e , n a  A tlan ty K u  i n a  m o rz u  Ś ró d z ie m n e m

6 BIS.  RUE AUBER.  P A R I S

S T O C Z N IA  D E  F R A N C E  W  D U N K IE R C E , S o c ie te  de* 
A te lie r*  e t  C h a n tie r*  d e  F ra n c e .

S T O C Z N IA  D E  N O R M A N D IE  W  R O U E N , S o c ie te  de* 
C h a n tie r*  e t  A te lie r*  d e  S a in t-N a z a ire . 

S T O C Z N IA  D E  G R A V IL L E  W  H A W R Z E , S o c ie te  de* 
F o rg e*  e t C h a n tie r*  d e  la  M e d ite rra n e e . 

S T O C Z N IA  D E  L A  S E Y N E  W  T U L O N IE , S o c ie te  de* 
F orge*  e t  C h a n tie r*  d e  la  M e d ite r ra n e e

S T O C Z N IA  D E  P E N H O Ś T  W  S A IN T -N A Z A IR E , S o c ie ­
te  de*  C h a n tie r*  e t A te lie r*  d e  S a in t-N a z a ire .

$ •
W s z e lk ie  o k rę ty  w o  e n n e  I s ta tk i h a n d lo w e , k r ą ­
ż o w n ik i ,  to rp e d o w c e , ło d z ie  p o d w o d n e , s ta tk i lu ­
k s u s o w e , s t a t k i - c y s t e r n y  d o  n a fty , s ta tk i p a ro w e  

I m o to ro w e .
373. V III-XI1.



S C H N E I D E R  &
ZA R Z Ą D : 42, RUE D’ANJO U, PARIS

Artylerja morska. 

W ieże. Płyty pan­

cerne. Rury torpe­

dowe. Urządzenia 

portowe i wyposa­

żenie. Rezerwoary 

dla płynów

Maszyny morskie i 
turbiny. Kompre­
sory p o w ie tr z n e . 
Śruby okrętow e. 
Motory elektrycz­
ne i osprzęt. Spe­
cjalne odlewy że- 

liwne

„K ałsonis", łód ź podwodna o wyporności 605 ton, zbudowana 
dla greckiej floty wojennej.

Lodzie podwodne (typu Schneider-Laubeuf). Motory typu Burmeister i Wain, 4-o i 2-u taktowe 
(o pojedyńczem i podwójnem działaniu, dla wszelkich statków handlowych, budowanych we 

Francji). 2-u taktowe motory typu Schneider i P. O. Schneider dla łodzi podwodnych.

W ARSZTA TY: Le Creusot, Breuil, „Henri-Paul“, La Londe-Les-Maures, Havre, Harfleur, Hoc
Bordeaux, i t. d. STOCZNIE: Chalons s/Saóne.

431—II—X II. P ro s im y  p o w o ły w a ć  s ię  n a  p o w y ż s z e  o g ło sz e n ie  w „ M o rzu " .

A T E L I E R S  E T  C H A N T I E R S
DE LA L O I R E

4, RUE DE TŻHŻRAN, P A R I S
S T O C Z N IE  I Z A K Ł A D Y  W  S T . N A Z A IR E  1 W  N A N T E S  —  Z A K Ł A D Y  W  S T . D E N IS  (P A R Y Ż )

B U D O W A  O K R Ę T Ó W  W O J E N N Y C H  I S T A T K Ó W  H A N D L O W Y C H

Łódź podwodna „S m e l i “ dla Marynarki Królestwa S. H. S.

KRĄŻOWNIKI — KONTRTORPEDOWCE — ŁODZIE PODWODNE CLoIre Slmonot), 
TORPEDOWCE — TURBINY — MOTORY DIESLA LOIRE-SULZER.

Budow a m a szyn e rii d la  kontrtorpedow ców  polskich  „W ICH ER" I „B U R ZA " oraz budow a po lskie] lo d zi podw odnej „ R Y $ “ .
374. V III—U . ______________ __________________  __________________



Dom Handlowy i Komisowy
KAZ BUDREWICZ i ST.WIRPSZA

S p. z  o . o d p .

G d y n ia , u l. P o r to w a  —  T e l. 1330.

Rach. bież Komun. Kasa Oszczędności, Gdynia 
„ „ Polski Bank Przemyśl. Filja Gdynia
„ „ Adres Telegr.: B u d w i r

P R Z E D S T A WI C I E L S T WA :
Zjednoczona Fabryka Żarówek, Warszawa

Żarówki „Tungsram1* najrozmaitsze od najsłab­
szych do najsilniejszych.

Fabryka Kabli, Sp. Akc. Kraków
Wszelkie kable, przewody i druty dla telegra­
fu, telefonów i światła elektrycznego.

K. Szpotański i S-ka, Sp. Akc. Warszawa
Aparaty elektryczne wysokiego napięcia i ni­
skiego napięcia.

„Marywil** Fabryka Wyrobów Szamotowych i Ka­
mionkowych, Radom 

Rury kamionkowe glazurowane, kanalizacyjne 
i kształtki do nich, cegła i glina szamotowa.

A. Ro t t e n b e r g ,  Radom
Urządzenia sanitarne fajansowe.

Tow. Akc. Zakład Metal. Konrad Jarnuszkiewicz
i S-ka, Warszawa 

Łóżka metalowe, Meble metalowe, Urządzenia 
dla Szpitali, Lekarzy i Dentystów, Wózki i tacz­
ki portowe.

A. Z w i e r z e  h o w s k i  i S-ka, Poznań
Liny stalowe i konopne od najcieńszych do 
najgrubszych, rozmaite siatki druciane, sieci 
rybackie.

„Sirius** Fabryka Maszyn i aparatów, Warszawa
Pompy odśrodkowe, turbinowe, dla fabryk, 
domów, wodociągów, kanalizacji, dla kotłów, 
do osuszania i nawadniania, smoki i wentyle. 

Suchedniowska Fabr. Odlew, i Huta Ludwików,
Kielce

Odlewy żelazne i stalowe od najmniejszych aż 
do 3.500 kilo sztuka.

Tow. Akc. Zakład. Metalowych Borman, Szwcdc i Sp.
Warszawa

Urządzenia: Gazowni, Chłodni, Gorzelni i t. p. 
Stephan, Frolich & Kliipfel, Piotrowice, p. Katowice 

Fabr. wyrób, blaszanych, patent, kubły do 
śmieci, spec. dla zakładów oczyszczania miasta. 

Czesław Adamski, Solec Kujawski
Slupy tel. i do oświetlenia — surowe i impre­
gnowane.

CEGŁA, P A P A  D A C H O W A , L E P N IK , 
K A R B O L IN E U M , P Ł Y T K I G L A Z U R O W A N E

DO W YKŁAD. ŚCIAN, D A C H Ó W K A  I t .  p.
A R T Y K U Ł Y  B U D O W L A N E .

Ceny fabryczne, bezwzględnie konkurenryjne.
1*9-445-11.

JÓZEF SCHWARZ 
HURTOWNIA RUR i Ż E L A Z A

Sp. z o. o.

Gdynia, Szosa G dańska.
Telefon Nr 13-03.— Adres te le g ra f : „RUROHURT".

Utrzymujemy stale na składzie: rury gazowe, czarne 
i pocynkowane, rury kotłowe i wiertnicze, rury że­
lazne lane wodociągowe, kielichowe i kołnierzowe, 
rury zlewowe i fasony, rury ołowiane, rury mosiężne, 
łączniki do rur, czarne i pocynkowane, armatury do 
wody, pary i gazu, blacha ołowiana i cynkowa, cyna 
do lutowania, radjatory i rury żebrowe do centralnego 
ogrzewania, urządzenia łazienkowe i sanitarne, fajanse, 
wanny i piece kąpielowe oraz wszelkie artykuły 

instalacyjne.

Posiadamy wyłączną sprzedaż i reprezentację nastę- 
stępujących koncernów i fabryk:

1. Zjednoczone Odlewnie Rur „Węgierska Górka", 
„Poręba", „Ostrowieckie Zakłady";

2. Towarzystwo Sosnowieckich Fabryk Rur i Żelaza;
3. „Ccbco" Centralne Biuro Sprzedaży Odlewów 

Ogrzewalnych w Warszawie;
4. St. Wcigt i Ska, Fabryka kotłów do centralnego 

ogrzewania;
5. „Sam" Sp. Akc. MUnstermann, Katowice, Fabryka

armatur. 437-11

ŁUSZCZARNIE RYŻU 
w G D Y N I

R Y Ź ,  G R Y S I K I
P U D E R

M Ą K A  P A S T E W N A

BIURO SPRZEDAŻY: 

“POLRYŻ“ — KRAKÓ

K a rm e lic k a  6. —  T e le fo n  40-39.

185-480-11



s s „Warszawa".

P O L S K O - B R Y T Y J S K I E
TOWARZYSTWO OKRĘTOWE S.A.

w Gdyni, ul. Portowa,
Telefony: 1530 i 1531. —  A dres telegraficzny: „P O L B R IT ".

R egularna, pośpieszna i bezpośrednia ko m u n ikac ja  tygodniow a p o m ięd zy  Polską a fln g lją  
s ta tk a m i p a s a że rsk o -to w aro w em i, w yposażonem i w  now oczesne u rządzen ia  chłodnicze.

O d jazd  z G dańska (N e u fah rw as ser) w  p ią tek  każdeg o  tygodnia popołudniu. 
Przyjazd  do Londynu i Hu!l w e w to re k  każdeg o  tygodnia .
O d jazd  z Londynu w p ią tek  każdeg o  tygodnia popołudniu.
O d jazd  z Hull w sobotę każd eg o  tygodnia popołudniu.

B ilety  nabyw ać m o żna w Gdyni: P. P. „Żeg lug a P o lska", ul. Ś w ię to p e łk a , tel. 1030—  
1033, adr. te leg r. „P o lm o rsk" . —  w G dańsku: E lle rm ann , W ilson Lines flg en cy  Co. Ltd. 

Gr. G erbergasse 11/12, te l. 2 4 9 -41 , 2 4 9 -42 . f ld r . te legr. „Wilsons D a n z ig “ .

4-423-11
s/s „R e~w a"



P. P. „ŻEGLUGA POLSKA”
G D Y N I A

A d re s ,  t e l e g r .  „ P O L M O R S K 44 
S c o t t ’*, B e n tle y ’*, T h e  B o e  C o d ę .

F lo ta  P rz e d s ię b io rs tw a  sk ład a  się z 9  s ta tk ó w  to w a ro w y c h  o łą c z n e j n o śn o śc i 2 9 ,5 4 0  to n  
i z 5 s ta tk ó w  p a s a że rs k ic h  o łą c zn e j p o je m n o ś c i 1 ,8 7 9  to n  b ru tto .

S /s „ W is ła "  (n o śn o ść  5 .100 t.)  w  p o r c ie  g d y ń sk im .

S ta tk i P rz e d s ię b io rs tw a  u trz y m u ją  s ta łą , c o m ie s ię c z n ą  k o m u n ik a c ję  z p o r ta m i A fry k i P ó łn o c n e j.  
O d  w io s n y  1930 r P rz e d s ię b ie rs tw o  z a p ro w a d z a  re g u la rn ą  lin ję  c o  2  ty g o d n ie  d o  p o r tó w

Ł o tw y ,  E s to n ji i F m la n d ji.
S ta tk i p a s a że rs k ie  P rz e d s ię b io rs tw a  u tr z y m u ją  re g u le r rą  k o m u n ik a c ję  m ię d z y  G d a ń s k ie m ,'S o p o ta m i,

G d y n ią , H e le m , J a s ta rn ią  i O r ło w e m .
W  s e z o n ie  le tn im  w y c ie c z k i tu ry s ty c z n e  p o  B a łty k u  lu k s u s o w o  u rz ą d z o n y m  s ta tk ie m  „ G d y n ia " .

K o n t a  b a n k o w e :
B a n k  G o s p o d a r s tw a  K r a jo w e g o  w  G d y n i 

P . K . O . W a r s z a w a  N r. 39.605.

5-479-II

S ta te k  p a s a ż e r s k o - tu ry s ty c z n y  „ G d y n ia 41.

Telefony w Gdyni: Centrala 1030, 1031, 1032, 1033.



TOW ARZYSTW O AKCYJNE

Z A K Ł A D Ó W  P R Z E M Y S Ł O W O - B U D O W L A N Y C H

Fr. MARTENS i Ad. DAAB
w WARSZAWIE

Zarząd:'przy ul. WiejsKiej Nr. 9, tri. 55-84 i 65-94 
FabryKa: przy ul. CzerniaKowsKiej Nr. 171/3, tel. 203-59

Rok założenia 1866

Przedsięb iorstw o In żyn ie ry jn o -B u d o w lan e  i F ab ryka  S to larska.

W y k o n a n ie  w szelk ieg o  rod za ju  budow li w  g e n e ra ln e m  przedsiębiorstw ie.

W y k o n a n ie  u s tio jó w  że lazo -b e to n o w ych . "

P ro je k to w a n ie  i w ykonanie w szelk ich  rob ó t inżyn ieryjnych jako  to: budow li fabrycznych, 
m o stó w , w iad u k tó w , tuneli, portów , dróg bitych i że laznych i t. p.

W y ko n a n ie  ro b ó t sto larskich budow lanych  i u rządzeń  w nętrz w szelk ieg o  rod za ju .

20-4 7-U

PO LSK IE  KO PA LN IE SKA RBO W E

Sp. D z i e r ż a w .
N A  G Ó R N Y M  Ś L Ą S K U

Sp.  A k c y j n a
W KATOWI CACH

WĘGIEL, KOKS, BRYKIETY
z kopalń:  Król, Bielszowice, Knurów
WYDOBYCIE ROCZNE. 3.000.000 TON
Oprócz tego siarczan amonu z koksow- 
- - - ni w Knurowie, G. Śląsk. -

K R Ó L E W S K A  H U T A ,  G. Ś L Ą S K
R y n e k 9 d o l 5 .  T e l .  636 d o 640.

135-474-11

Adr. telegr.: „Skarboferme". V



G I E S C H E
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

KATOWICE G. Śl.f ul. Podgórna 4.
T elefony : 4-30, 6-83, 12-09, 23-31.

Adres telegraficzny: „G1ESCHE— KATOWICE".

WĘGIEL KAMIENNY —  CYNK SUROWY —  CYNK RAFINOW ANY —  CYNK 
PRASOWANY —  BLACHA CYNKOW A -  KUBKI CYNKOW E —  KADM  -  
OŁÓ W  — BLACHA O ŁO W IA N A  —  RURY O ŁO W IANE —  DRUT O ŁO W IANY —  
GLEJTA O ŁO W IANA —  PLOMBY O ŁO W IANE —  W EŁNA O ŁO W IA N A  -  
ŚRUT -  M INJA -  CYNA D O  LUTO W ANIA —  KWAS SIARKOWY WSZEL­

KICH STO PNIO W O SCI —  O LEUM  20%.
8:88-414-11.



L. ALTMANN
HURTOWNIA ŻELAZA

Z a ło ż o n a  w r. 1865,

K A T O W IC E , RYNEK 11
T ele fo n y  Nr. 24, 25, 26.

N A JS T A R S Z E  1 N A JW IĘ K SZ E  PR ZEDSIĘB  O R S T W O - 
P R O W A D Z Ą C E  W Y R O B Y  H U T  Ż E L A Z N Y C H  1 ME­

T A L O W Y C H  W O J E W Ó D Z T W A  ŚLĄ SK IEG O

S T A L E  W IE L K I W Y B Ó R  I SK Ł A D  
N A R Z Ę D Z I  I P R Z Y B O R Ó W

dla kopalń, hut, warsztatów maszynowych i elek­
trycznych. Maszyny do obróbki metali. Aparaty 
i części składowe do autog. spawania i cię­

cia metali. Iłeagid. Żelazo, blacha,dźwiga­
ry. rury. Metale. Artykuły budowlane, 

Przybory do gazu, wodociągów 
i kanalizacji. Żarówki 

„O sram ". Okucia 
b u d o w l a n e .

Skład naczyń i narzędzi domowych i kuchennych.
8311-464-11

Towarzystwo Handlowe Sp. z o. o.

„TEHAG“
Katowice, ul. Matejk i  Nr. 1—3.

Biuro sprzedaży wyrobów Górnośląskich 
Zjednoczonych Hut Królewskiej i Laury,

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y JN E

A d re s  te le g ra f ic z n y : „ T E H A G “ — K a to w ice . 

T e le fo n  N -ry: 2510, 2511 i 2512.

K o n to  ż y ro w e : B A N K  PO LSK I, K a to w ice . 

K o n to  cze k o w e : P . K. O . Nr. 301.190 — K a to w ice .

S P R Z E D A Ż :

w szelk ich w yro b ó w  w alcow ni, 
a m ianow ic ie : że laza  s z tab o w e­
go, dźw igarów , szyn, blach, rur 
gazow ych  i ko tłow ych , blach  
falistych, bednark i, k lo ze tó w  k o ­
paln ianych w  w ykonaniu  czar- 

n e m  i p o c yn ko w an em .
8317-470 11-111

G Ó R N O Ś L Ą S K I  
H A N D EL Ż E L A Z A

S P Ó Ł K A  Z  O G R . O D P O W IE D Z IA L N O Ś C IĄ

KRÓLEWSKA-HUTA
ULICA P IASTO W SKA Nr. 4

Biuro sprzedaży wyrobów Górnośląskich 
Zjednoczonych Hut Królewskiej i Laury,

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y JN E  

T e l e f o n  N - r y  100, 1 8 0  I 1 8 0 .

K o n to  ż y ro w e : B a n k  P o l s k i  K ró le w sk a  H u ta . 

K o n to  c zek o w e : P. K. O. Nr. 301013 K ato w ice .

Żelazo walcowane, blachy, żelazo fasonowe, 
szyny, zwrotnice, koła, żelaza lane i kute, 
rury gazowe, warzelniane, flanszowe, fitingi, 
blachy cynkowane, blachy karbowane i t. p. 
Śruby, nity, gwoździe druciane, łańcuchy.

Artykuły budowlane.
8326-469-11-111

K A T O W I C E ,

ul. Gen. Z a ją c z k a  Nr. 14.
TELEFON 31-71.

B U D U J E :
K ole je  no rm alne, K olejki,
D rogi b ite  i now oczesne  
m osty, K o n stru k c je  ż e lb e to w e

SPO R Z Ą D Z A : 

P r o j e k t y ,  P l a n y ,  
K osztorysy.

8253-449 II



FABRYKA LIN I DRUTU
D A W N I E J

„A. DEICHSEL" Sp. Akc.
w S O S N O W C U
T e l e f o n y : 77 i 311

Liny stalowe dla przemysłu górniczego i naftowego. Liny stalo­
we dla kolejek linowych. Liny dla lotnictwa. Liny do wind. 
Liny okrętowe. Liny konopne. Drut żelazny i stalowy, ocynko­
wany, polerowany — wszelkich wytrzymałości. Drut kolczasty. 

Siatki druciane ogrodzeniowe i inne.
8264 -  386-11.

„NATRONAG"
F a b r y k a  C e lu l o z y  Sp. A k c .  w K a le ta c h
Papiery natronowe z c z y s te j c e lu lo z y  s o d o w e j o n iedoścign ionej w y trzym ałośc i o d  18 gr na
-------------------------------------- m k w  w z w y ż , n a tu ra ln ie  b ro n z o w e  i k o lo ro w e , c h e m ic z n ie  o b o ję tn ie  re a g u ją c e

—  n a jo d p o w ie d n ie js z y  ś ro d e k  d o  b e z p ie c z n e g o  o p a k o w a n ia  w s z e lk ie g o  r o ­
d za ju  to w a r ó w , ze  w zg lę d u  n a  s w ą  trw a ło ś ć  n a jtań szy  w  u ży c iu .

PaPier „Stronqoack“ —  p a p ie r  m ocny i g ię tk i —  tan i ś ro d e k  d o  w s z e lk ie g o  o p a k o w a n ia  i n a d a -  
-------------------------------------- ją c y  się z n a k o m ic ie  d o  w y ro b u  ta n ic h  i m o c n y c h  to re b e k  w s z e lk ie g o  ro d z a ju .

P ap ier krępow any —  d o  p o d k le je n ia  tk a n in , w y k ła d a n ia  w o rk ó w  —  c h ro n ią c y  p rze d  ro z k u -  
-------------------------------------- rz e m  i p o s ia d a ją c y  o d p o rn o ś ć  i e la s ty c zn o ś ć  tk a n in y  te k s ty ln e j.

Papier przędzalniczy —  d o  w y ro b u  ta n ie j i m o c n e j p rz ę d z y  p a p ie ro w e j.

P a p i e r  k a b l o w y  —  d o  k a b li i p r z e w o d ó w  e le k try c z n y c h  —  w o ln y  od  c z ą s te k  m e ta lo w y c h ,  
■-------------------------------------  o k o rz y s tn y m  s to p n iu  to rs ji i s ta łe j d ie le k try c z n e j.

Papier parafinowany o d p o rn y  na w ilg o ć  i w o d ę  d o  o p a k o w a n ia  ś ro d k ó w  w y b u c h o w y c h  i t. p.

W o r k i  p a p i e r o w e  —  z c z y s te g o  p a p ie ru  n a tro n o w e g o , w y trz y m a ło ś ć  i p rze p u s zc za ln o ś ć  na  
--------------------------------------p o w ie tr z e  w e d łu g  n o rm a l] i o g ó ln ie  p rz y ję ty c h , o ilo śc i ś c ia n e k  od p o je ­

d y n c z e j d o  6 -c io k ro tn e j,  w  d w u  g a tu n k a c h :
O tw a rte  z d n e m  k rz y ż  w e m  o  d o w o ln e j p o je m n o ś c i,  
szy te  p ła s k ie  z s a m o c z y n n y m  z a w o re m  p a te n tu  „ B a te s “

N a j t a ń s z e  o p a k o w a n i e  do cementu, naw ozów  sztucznych, chem ikalji i t. p.
8 -9 0 -4 4 7 — 11.



S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

„F E R R U M”
K A T O W I C E - Z A W O D Z I E . —  Teł. Katowice 22, 23, 375, 1485.
Reprezentacja w Warszawie:
J U L J A N  BYGIEWICZ

Hortensja Nr. 6.

Reprezentacja w Krakowie:
Dr. O. KITAJ
Wygoda Nr. II.

Reprezentacja w Poznaniu:
Inżynier S. DUCHOWSKJ

Pocztowa Nr. 21.

Fabryka Jrobnyth wyrobów żelaznych:
kolejowej

czarne śruby, nakrętki, nity, podkładki w wykonaniu 
handlowem, jak również do celów budowy nawierzchni

Odlewnia stali 

Fabryka osi:

, 3 piece martynowskie i 1 urządzenie bessemerowskie wytwarzają bloki i odlewy stalowe 
2 wszelkiego rodzaju** wszelkiej jakości o wadze sztuki do 10.0C0 kg.

osie do wozów ciężarowych, jak: osie prążkowane, osie z przyśrubowanemi kapturkami, osie 
z nakrętkami, osie ryskie, osie galicyjskie i osie kombinowane.

Zakład do spawania na gazie wodnym:
o średnicy 300 do 3000 mm. i o wytrzymałości na ciśnienie do

dostarcza spawanych rur z żelaza kowainego z na- 
suwkami i kołnierzami, oraz rurowych zbiorników 
200 atmosfer do kanalizacji wody, pary, gazu i t. p.

Specjalność: Rurociągi turbinowe-wysokoprężne
8279 407 ." .

FITZNEROWSKA FABRYKA ŚRUB I NITÓW
Spółka  z ogran iczoną  odpow iedzia lnośc ią .

HUTA LAURA-SIEMIANOWICE. TELEFON 50 i 51.
Produkcja żelaza chyli się dwom przeciwstojącym 

kierunkom o tyle, o ile z jednej strony celem osią­
gnięcia racjonalnej gospodarki pewna liczba spo­
krewnionych gałęzi fabrykacyjnych się zjednoczy, 
albo z drugiej strony się całego szeregu gałęzi fabry­
kacyjnych pozbawi, aby przez to się tem intensyw­
niej jednej głównej produkcji poświęcić. Jedno jak 
drugie leży w naturze produkcji wzgł. w stosunkach 
z tejże wynikających i tak np. odrzuciła fabrykacja 
maszyn wyrób drobnego żelaziwa, odstępując ową 
gałąź produkcji nieomal zupełnie fabrykom specjal­
nym, które tylko z ich strony, wskutek umożliwio­
nej przez to produkcji masowej fabryki maszyn 
i wagonów korzystniej obsługiwać mogą, niżby to 
swoje zapotrzebowanie same wyrabiać musiały.

Taka fabryka specjalna powstała w roku 1863 
Fitznerowska Fabryka Śrub i Nitów Sp. z ogr. odp. 
w Hucie Laura — Siemianowicach. W roku 1874 
przejął p. R. Fitzner, brał założyciela p.' W. Fitznera 
ów zakład, rozszerzając wytwórczość jego na wszel­
kie żelaziwa drobne, potrzebne do budowy nawierz­
chni kolejowych. Fabryka ta została w roku 1887 
jeszcze znacznie powiększona i znajduje się dzisiaj 
na wysokiej stopie sprawności.

Produkcja tejże firmy obejmuje wszystkie owe 
liczne środki techniczno-pomocnicze i przymocowni- 
cze, które fabryki maszyn, wagonów i kotłów wzgl. 
zakłady budowy mostów i stocznie i t. d. potrzebują 
a mianowicie:

nity, śruby, sworznie, naśrubki wszelkiego ro­
dzaju z żelaza i metalu w czarnym i obrobionym 
wykonaniu, jak również śruby kotwicowe i bu­
dynkowe, maszynowe, zamkowe, kluczowe, koło­
we, pługowe, klamerkowe, pokładowe, haftowni- 
cze, sworznie hamulcowe, pociągowe, końcośruby, 
podkładki i zatyczki.
Dalej dostarcza firma ta wszelkiego żelaziwa 

drobnego potrzebnego do budowy nawierzchni kole­
jowych jak:

gwoździ hakowych, wkrętów do podkładów, śrub 
łubkowych, hakowych, ściągaczy torowych, pier­
ścieni sprężynowych i t. d., wykonanych tak we­
dług przepisów kolejowych, jak według jakich- 
bądź wzorów.
Pozatem wykonywa się w tejże fabryce wszelkie 

w zakres wchodzące materjaly do budowy przewo­
dów telefonicznych i telegraficznych i oprócz tego 
wszelakiego rodzaju roboty kowalsko-fasonowe, 
fasonowo-tokarskie.

Ale i dli budowy przewodów telefonicznych i te­
legraficznych, wykonywa firma najrozmaitszego ro­
dzaju haki izolatorowe, poprzeczniki, konsole i wszel­
kie inne konstrukcje żelazne.

Do wyrobu zużywa się tylko najlepsze żelazo
fórnośląskie, którego wyłącznie Zjednoczone Huty 

'rólewska i Laura dostarczają; materjaly te z po­
wodu swojej znakomitej jakości nadają się szczegól­
nie do wyrobu wyżej wymienionych artykułów 
fabrykacyjnych.

8302.415-11



FRIEDENSHOTTE S A
Zarząd Główny: KATOWICE, Zamkowa Nr. 3

Za k ł a d y  w y t w ó r c z e :
H u ta  „P okó j" w N o w y m  B y to m iu  —  H u ta  „B aildon" w K atow icach —  K opaln ie w ęgla  
ka m ie n n eg o : „P okó j" w N o w y m  B yto m iu , „W olfgang" i “ H r. F ranciszek" w Rudzie, 
„E m inencja" w K atow icach  —  K opaln ia  rudy że lazn e j i ło m y  do lom itu  w Tarnow skich

G órach —  E lek tro w n ia  „M iko ła j"  w Rudzie.

Przedsiębiorstwa, należące do koncernu:
F e rru m  S. A. K a to w ice  —  Z jed n o czo n e Fabryk i m a s z y n ,'k o tłó w  i w agonów  L. Z ie le ­
niew ski i F itz n e r-G a m p e r S. F\. K ra kó w  —  Polskie Zak ład y  B abcock - Z ie len iew ski S. A. 
(daw n.: W . F itzner i K. G a m p e r) S o s n o w ie c — „G ótobur" G órnośląska fab ryka  budo­
wy rurociągów  Sp. z o. o., Ta rn o w sk ie  G óry —  W . F itzner, Fabryka  kotłów  parow ych  
zakład y spaw ania w o d n o -g azo w eg o  i w a rszta t m echan iczny Sp. z o. o., S ie rr ianow i- 
ce —  S uchedniow ska Fab ryka  O d le w ó w  i H u ta  Lud w ików  S. A ., K ie lc e — Ruda K ra ­

jo w a  Sp. z o. o., K atow ice.
131—473—II.

„ O b e r s c h l e s i s c h e s

K r a f t w e r K ”
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

K A T O W I C E

„O berschlessisches Kraftwerk” Sp. Akc. posiada na pol­
skiej części Górnego Śląska centralę elektryczną w Cho­
rzowie. Centrala zbudowana została  w roku 1898 i wytwa­
rzała początkow o 850 kw., obecnie zaś posiada park ma­
szynow y o ogólnej spraw ności 81.000 Kw. Największa 
turbina parowa wytwarza 18.000 kw. a w kotłowni znajduje 
się  36 kotłów parowych, m ających 20.018 mł powierzchni

ogrzewalnej.
R o c z n a  p r o d u k c j a  w r o k u  1927 o s i ą g n ę ł a  c y f r ę  423.000.000 KLW.
8 2 6 9 -3 9 9 -1 1 .



Śląski Zakład Kredytowy

BIELSKO
ul. Kolejowa 16
T E L E F O N  16-97.

8280-408-11.



PO LSKIE Z A K ŁA D Y  GA RBARSKIE
O R A Z

F A B R Y K A  O B U W I A

„ M A R C O ”
8)12_<65 K R A K Ó W  —  L U D W I N Ó W

Z A K Ł A D  K O N ST R U K C Y JN Y  Ż E L A Z A

Franciszek FONFARA
KATOWICE II. ---  . —  KRAKOWSKA 16.
8283—411— 11. »

m m m m i  spółka
E lim iilE IlS l

B IE L S K O  
ul. B lichowa Nr. 64.

Telefon 16-16.

K O MU N I K A C J A  T RAMWA J OWA  

I A U T O B U S O W A .

8277-^06-11

W K r a k o w s k i e j  
Gazowni Miejskiej 
m i e ś c i  s i ę

SEKRETARJAT
K r a k o w s k ie g o  Koła 

Ligi Morskiej 
i R ze  c z  n ej

T E L E F O N  16 L U B  7 2. .

8313—46b—11.



POW SZECHNY BANK
Z W I Ą Z K O W Y  W P O L S C E  S. A.

K A P ITA Ł Y  W ŁA SN E PRZESZŁO ZŁ . 1 0 .0 0 0 .0 0 0 .-

W A R S Z A W A ,
L W Ó W ,  K R A K Ó W ,

B ie ls k o -B ia ła , C ieszyn, D rohobycz, P rz e m y li ,  S ta n is ła w ó w , T arn ó w .

Z R Z E S Z O N Y  Z I N S T Y T U C J A M I :

BANQUE BELCE POUR L ’ETRANGER w BruKseli. 
BANQUE COMMERCIALE DE BALE w Bazylei, 
WIENER BANK VEREIN we Wiedniu.

A d res  te leg ra ficzn y : „BA N K D IO N ".
12-438.11

S p ó ł k a  A k c y j n a
Do Eksploatacji

Państwowego Monopolu Z ap a łczan ego
w P o l s c e

P O L E C A :

z a p a ł k i  k s i ą ż e c z k o w e
o r a z  c z e r w o n e  i m p r e g n o w a n e

format 1/2 i 3/4

B I U R A :

W A R S Z A W A ,  ul. Królewska Nr. 3.
165-434-11.



Dlaczego przedwcześnie zanika uroda? 
Ponieważ 90% ludzi cierpi na utratę włosów.

Czyszczenie zębów stało się potrzebą i dbamy, by 
tak szczoteczka jak i pasta do zębów były odpowied­
niego gatunku. Dowodzi to, że pielęgnowanie zębów 
wykonujemy z nadzwyczajną starannością. Aczkol­
wiek owłosienie większy posiada wpływ na wygląd 
zewnętrzny człowieka niż uzębienie. Pytamy Sza­
nownego Czytelnika, czy z równą troskliwością do­
biera środków do pielęgnowania włosów. Należy za-

W o d a ’je » t s z k o d liw a . C ie g o jw ię c  w y m a g a ją  k o rz o n k i  » ło i ó w ? .? j  
(P a trz  t r e .ć ) .

znaczyć, że rozpoznanie sztucznych zębów nie jest 
tak latwem, jak odróżnienie peruki od własnych 
włosów — co więcej peruka staje się często przyczy­
ną pośmiewiska dla otoczenia, niemniej jak i łysina.

Pomimo to nie staramy się o stwierdzenie, co jest 
przyczyną utraty włosów u każdego człowieka, jako- 
też nie dbamy o zapoznanie się ze środkami nie-

P o s t a r a j  s ię  o  n o w y  p o r o s t  w ło s ó w . Z a  p o m o c ą  c z e g o ? —P a li z tre ść

zbędnemi do właściwego pielęgnowania podglebia 
włosów, celem zabezpieczenia mu potrzebnej energji 
rozrodczej aż do późnej starości.

Najbardziej polecanym przez lekarzy środkiem 
do pielęgnowania włosów jest ,,Silvikrin-Shampoon‘' 
i „Silvikrin-Fluid“, albowiem środki te przyczyniają 
się do utrzymania włosów w przepysznej bujności.

Używanie wody przy układaniu włosów jest szko­
dliwe, bo podrażnia naskórek głowy, przyczynia się 
do osłabienia włosów i pociąga za sobą utratę tych­
że. Dlatego też rzeczą ważną dla każdego, korzonki 
włosów, jakoleż i podglebie ciągle odświeżać i czy­
ścić hygjenicznym środkiem, za który uważać można 
„Silvikrin-Fluid“ i „Silvikrin-Shampoon“. Zaznaczyć 
należy, że w wypadkach dolegliwości owłosienia wy­
magana jeszcze specjalna kuracja, dla której polecić 
można „Silvikrin-kurację włosów w komplecie'1, 
który to środek pobudza porost włosów i jest nie­
zbędny dla ludzi z wąltem uwlosieniem.

Profesorowie uniwersytetów oraz lekarze prak­
tycznie stwierdzili po dokładnych badaniach, że 
„Silvikrin-kurncja-w!osów w komplecie1* jest najlep­
szym środkiem na porost włosów i zapobieganie ły­
sinie, a nawet na zupełne usunięcie tejże (według 
twierdzenia prof. dr. Pollanda w Grazu). Dowodzi 
to, że preparatem SILV1KRIN osiągnięto w dziedzi­
nie kosmetyki i porostu włosów tak wielki postęp, 
że każdy powinien ze środków tych korzystać. Dla­
czego więc czekać, aż tkanki tworzące włosy zupeł­
nie zamrą?

My, jako wynalazcy i posiadacze tego przepisu, 
polecamy środek ten nietylko opierając się na na­
szych osobistych doświadczeniach, lecz również i na 
opinji uczonych i lekarzy specjalistów w dziedzinie 
kosmetyki. A na opinji tych specjalistów opieramy 
się dlatego, by u Szanownego Czytelnika nie obudzi­
ła się nieufność do polecanych przez nas środków. 
Wystarczy, jeżeli tak poważny uczony, jakim jest 
prof. dr. med. Polland potwierdza, że zapomocą 
Silcikrinu osiągnął zadziwiające wprost wyniki, a to 
dzięki naturalnym składnikom Silcikrinu, które po­
budzają porost i uzdrawiają podglebie włosów. 
Idziemy nawet tak daleko, że prosimy wszystkich 
Panów Lekarzy, którzy Silcikrin jeszcze nie wypró­
bowali, o zażądanie bezpłatnego dostarczenia naszych 
preparatów i łaskawe orzeczenie.

Po zaznajomieniu się z niniejszą treścią każdy 
Czytelnik, posiadający łupież lub cierpiący na zanik 
włosów, powinien zapoznać się z „Silvikrin-kuracją- 
wlosów w komplecie'1.

Składniki Silvikrinn, obfitujące w siarkę moleku­
larną, stanowią specyficzne pożywienie niezbędne 
dla korzonków włosów. Bliższe objaśnienia osób 
kompetentnych podajemy w naszej broszurze „Wy­
padanie i regeneracja włosów11, którą wysyłamy na 
żądanie bezpłatnie.

Prosimy poniższy kupon wyciąć i przesłać w ko­
percie zaopatrzonej w znaczek pocztowy do Silvi- 
krin-Vertrieb, Gdańsk 500, Bóttcherg. 23/27.

S1LYIKRIN-YERTR1EB, G dańsk  300 .

Proszę o przestanie mi bezpłatnie;
1. Próbkę Si!vikrin-Shampoon.
2. Brosznrę „ W y p a d a n ie  I re g e n e ra c ja  

włosów".
3. Najnowsze wiadomości z Po'ski — również 

z kót lekarskich — o osiągniętych dodat­
nich wvnikarh stosowania Silvikriru.

4. System kuracji S lvikrinem zredagowany 
przez prof, dr. med. Lipliawskiego

Nazwisk© M iejscowość

Ul. I L. Dom u Poczta



CHCESZ SIĘ WZBOGACIĆ?
K u p  L o s  5 -e j  k la s y  L o te r j i  P a ń s  w o w e j !  

Szanse kolosalne! —  Co drugi ios wygrywa! 
Dwie premfe!

Ciągnienie trwa 5 tygodni: od 6 marca 
do 10 kwietnia włącznie.

NAJWIĘKSZA, NAJSTARSZA I NAJSZCZĘŚLIWSZA 
KOLEKTUR 4 W  POLSCE

E. LICHTENSTEIN i S-ka
W a r s z a w a - C e n t r a la  K o le k tu ry :  M rs z a łk o w s k a  146

O d d z ia ły  n a sz e j k o le k tu ry :
Bielańska 3 Nalewki 42
Krak.-Przedm. 37 Targowa 40
Królewska 39 Puławska 33

Łódź — Pii trkowska 72 Otwock — Warszawska 21 
Łódź — Piotrkowska 11 Wilno — Wielka 44

Konto P.K,0 9374. Firma egz, od 1835 r. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. 

W  os a tn łe ]  5 -e j k la s ie  p re m ja  40 ',€00  z ł .  p a d ła  
u n as  na lo s  n a s z e j k o le k tu r y !

10-477-11

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y JN E

, L E  R I P  O  L I  N  “
P ary ż , A m sterdam , L ondyn

P O L E C A
F a r b y  e m a l j o w e

„ R I P O L I N “
" uznane za najtrwalsze i najpiękniejsze 

w całym świecie
do  sam ochodów , wagonów , w y ro b ó w  ,m e ta ,owych, , 

d o  drzwi, okien, podłóg, ścian, wanien, radja torów i t. p. 
„R ioO lfn"  n adaje  powierzchniom  wygląd  porcelanow y. 
„ P l p o l l n "  jes t  e lastyczny, nie odpryskuje  i nie m arszczy się 
„ R ip o l  n e m  m oże  każdy sam m alować.
„fc ip o li  w różnych kolorach z po łysk iem  i m atow y  do 

d om ow ego  użytku w m ałych  puszkach  do s tać  m ożna  
!w Składach  A p teczn y ch  i Farb

iPrń:dpnLc,iel Marceli Lindenfela,
W arszaw a , ul. S ienna Nr. 30.

46-435-11._______________________________________

F A B R Y K A  
M A K A R O N Ó W  ■ ■

„EONA" II

K A T O W IC E  I I
UL. MŁYŃSKA

8289—446—11.

p ła s k i zegaheki! i  wiecznem nietłuczatem sie szkłem.
N O W Y  W Y N A L A Z E K  I I I
tylko 7.70 (zam . 25).
W y sy łam y  p o c z tą  za 
za lic z e n ie m  e le g a n c k i 
z e g a rek  n i k l o w y  s. 
„ C h ro n o m e tr" .—C h ó d  
d ź w ię czn y  na k a m ie ­
n ia ch . W y e g .  d o  m i­
n u ty  z g w a ra n c ją  za 
d o b ry  ch ó d  na 8 lat. 
4 sz t. 29.50. L e p sz eg o  
g a t.: 9.50, 11.50, 15. 18 
21. 25. 35, 40. 45, 51. 
60 i 65 zł. Na rękę z 
paskiem  14 17, 20,
25. 30. 35. 40. 50 i 57 
zł. Z franc. nowego  
złota „Plackę  D’o r“ 
niczem  się nie róż­
ni od praw dziw ego  

złota 14 proc. kar. 15.50, 2 sz t. 30, 3 sz t. 44 z ł., rę c z n e  z p a sk ie m  
£  2 le p sz e g o  g a tu n k u  20. 25, 37, 45, 55, 65 z ł. B u d z ik i s to ło w e  15, 

17 i 20; le p . g a t. 25, 30 i 40 z ł. Ł a ń c u sz k i z n o w eg o  z ło ta  p o  z ł. 
2 .15,#3, 3.75, 4.85 i 6 z ł. Z a  k o sz ta  p rz e sy łk i i o p a k . p ła c i k u p u ją cy . 

Iflh Fabryczny Skład Genew skich ZegarkówW  JÓ ZEF JAKUBO W ICZ, W arszaw a. Sienna 27. O d d zia ł 68. 
E K  M n ó stw o  lis tó w  d z ięk c z y n n y c h . Z  b rak u  m ie js c a  z a m ie s z ­

c z am y  n ie k tó re ;
(N r. 1350). Z e g a re k  o trz y m a łe m , b a rd z o  d z ię k u ję , c h o d z i on  co do  

m in u ty  i b a rd z o  m iły  d la  o k a . K u m o jem u  m iłe m u  z d z iw ie n iu , ch o d z i 
le p ie j o d  „O m e g i" , k tó ry  ro b i ró ż n ic ę  n a p rz ó d , a lb o  w ty ł. Z e g a re k  od 
P a n a  n ie  ro b i ż a d n e j ró żn icy , ta k  d a ł  s ię  d o k ła d n ie  w y re g u lo w a ć , p ro ­
szę p rz y s ła ć  m i je sz c z e  d w a  z e g a rk i p ła sk ie . P o  o trz y m an iu  z ro b ię  
z a m ó w ie n ie  na  w ię k z ą  ilo ść . Jan K ału żyń ski, Lu b lin .

(N r. 1355). S z. P . P ro sz ę  o w y s ła n ie  je sz c z e  je d n e g o  z e g a rk a  z fr. 
n o w eg o  z ło ta . P rzy  te j s p o so b n o ś c i m am y  za szc zy t p o d z ię k o w a ć  za 
o trz y m a n e  3 z e g a rk i, z k tó ry c h  je s te ś m y  z a d o w o le n i. W  n a jb l. d n ia c h  
w y ślę  zam . na k ilk a  z e g a rk ó w . P reze s, Stan. B orow icz w K utnie

S k ła d  Z eg a rk ó w  J . Ja k u b o w ic z  — W a rsz a w a  68.

P roszę  o przesłan ie  mi szt. zegarków
a zł.............. , razem  z ł . ...................

za zaliczeniem pocz tow em  (na leżność  w ysy łam  przekazem ) U
(N ie p o trz e b n e  sk rę  lić )  X

N a z w is k o ....................................................................................................... ę
M ie jscow ość ........................................ u l .............................. N r . ............  §>
P o cz ta  ............................................................................................................ ®



N ajw y g o d n ie jsza  d ro ga  p rze­
w ozu  to w aró w — to d ro ga  p o ­
w ietrzna.

T ow ar, w ystan y  sam o lo tem , 
w  p rzeciągu  kilku godzin  p rzy ­
b y w a na m ie jsce  p rzezn acze­
nia, p o czem  n atych m iast zo ­
sta je  d oręczon y  adresatow i.

U łatw ione form aln ości celne.
Inform ujcie się : w  B y d g o sz ­

czy, K atow icach , K rakow ie, 
Lw ow ie, P oznaniu , W arszaw ie , 
G dań sku , Brnie i W iedniu 
w  biurach  P. L. L. „ L o t“  oraz 
w e w szystk ich  od d zia łach  firm y 
e k sp e d y cy jn o  - p r z e w o z o w e j  
S . A . H artw ig.

CZYTAJCIE CO TYDZIEŃ

„LE JOURNAL DE Lfl MftRINE 
MARCHANCE“

w

JEDYNE CZASOPISM O FRANCUSKIE, 
P O Ś W I Ę C O N E  R O Z W O J O W I  

M I Ę D Z Y N A R O D O W E J  
Ż E G L U G I  MORSKI EJ .

P a r is  —  190, B o u le v a rd  H a u s s m a n n .

378— I—X II.

Pijcie piwa

z B r o w a r ó w

K s i ą ż ę c e g o  
i Obywatelskiego

w Tychach
G ó r n y  Ś l ą s k

8 2 9 9 -4 5 5 -1 1 .

Już  ukaza ł się w sp rze da ­
ży u l iczne j i na ko le jach

A R T Y S T Y C Z N Y  T Y G O D N I K  
I L U S T R O W A N Y

R E D U T A
W ydawnictwo Legji Inwa­
lidów Wojsk Polskich v : —:

p o d  r e d a k c j ą  R e m i g j u s z a  K w i a t ­
k o w s k i e g o ^  i T a d e u s z a  T e s l a r a .

Ciekaw y,  żywy, ak tua lny  — 
obf i tość  treśc i i i lus tracy j
C e n a  n u m e r u ^ g r .  5 0 .  P r e n u m e ­
r a t a  — m i e s i ę c z n i e  z ł o t y c h  2

K a ż d y ,  k t o  k u p u j e  l u b  p r e n u m e ­
r u j e  . R e d u t ę "  s k ł a d a  c e g i e ł k ę  n a  
r z e c z  I n w a l i d ó w  a r m j i  n a r o d o w e j

Adres '1 R e d a k c j i : Warszawa, ul. 
Nowo l ip ie  2 Telefon 540-45.
K o n t o  c z e k o w e  P . K . O .  N r .  2 1 . 7 6 0

N u m e r y  o k a z o w e  w y s y ł a  s i ę  n a  
ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e



a x # > 2 $ 9 5 a %  4 - 3 '

M IE JSK A  K A SA  O SZ C Z Ę D N O ŚC I
w K r ó l e w s k i e j  H u c i e  —  Ryn ek-Ratusz. Telefony przez Magistrat.

I N S T Y T U C J A  P U P I L A R N E J  P E W N O Ś C I
Za kapitały powierzone Miejskiej Kasie Oszczędności odpowiada cały ma­
jątek gminy miasta Król. Huty, wynoszący ca. 40000000 zł. oraz jego si­
ła podatkowa. Dyskontuje weksle, wystawione na dłuższe i krótsze terminy 
po dogodnej stopie procentowej. Udziela pożyczek na hipoteki na dobrych 
warunkach. Od wkładów (depozytów), w zł. i dolarach, płaci wysokie odsetki.

I N K A S O  W E K S L I  I Z A L I C Z E K  T O W A R O W Y C H
8282-4IQ.il.______________________________________________■______________________ .____________________________________________ ______________________________________

PIERWSZA W KRAJU FABRYKA KARTOTEK METALOWYCH

K A R T O - 1  N D  E X
p a t e n t  N r .  P. 2 2 4 1 4 .

S y s te m  K a r t  w id o cz n y ch  — o s z c z ę d z a  czas, p r a c ę ,  p ie n ią d z e .  -

KARTO-INDEX 

W . D Z I E Ń
BIA ŁA -B1E LSK O ,

pl. R a tu szo w y  3.

W y m i a r y  kart :  
N o r m a l i z a c y j n y . '

(Din)

a m e r y k a ń s k i
w  e d n s j c s n ie .

C eny  A p a r c tó w  N o rm a ln y c h  s. s. 

K a r t O - l n d e x  k s i ą i k s  na
200 kont

K a r t o - ! n d e x  a p a r a t  z 
z a m k i e m  o 10 s zu f l a d a c h  
na  1000 kon t

zł. 115

zf. 660

K A R T O  - I N D E X
a p a r a t y  z z a m k a m i  i k s iążk i

nadają się do każdej gałęzi: 

H andlu, Przem ysłu, Banków— 

szczególnie zaś do każdego 

• system u buchalterji, tak m a­

szynow ej,-jak i ręcznej.

C eny  A p a ra tó w  F o rm a tu  Q u a r to  s.

K a r t o - l n d e x
z a m k i e m

k s i ą ż k a  z
zł. 165

K a r t o  - l n d e x
z a m k i e m  o 
d a c h  n a  800

a p a r a t  z 
10 szuf la-  
ko n t zł 880

P rz y  w ięk szy ch  z a m ó w ie n ia c h  d o s ta rc z a m y  a p a r a tó w  o d o w o ln y ch  w y m ia ra c h  k a r t  i ilości szu f lad .

82% 4.2 „ Biuro fabryKi: W. DZIEŃ, BIAŁA, pl. Ratuszowy 3. * i

PRENUMERATA: Rocznie zł. 12—, półrocznie 6.—, kwartalnie 3.—. Członkowie L. M. i R. otrzymują czasopismo bezpłatnie

C ena o g ło s z e ń :  1 strona — 600 zł., */> str. — 300 zł, V, -  150 zł. >/„ str — 80 zi. O k ła d k a : IV str. — 800 zł., 7* — 400 zł,.
>/* — 250 zł., II i lii str. — 700 zł. V2 — 350 z*ł„ 7. — 200 zł.

Konto Administracji w P. K. O. 9747. Adres Redakcji i Administracji W a rs z a w a , E le k to ra ln a  ? (ę m a c h  M in . P rz e m y s łu
i H a n d lu ) Telefon Redakcji i Administracji 15-63.

Przedstawicielstwa: N a Ś lą s k  ł Z a g łę b ie  C ą tro w s K ie :  Katowice. Plebiscytowa 1. — N a P o m o rz e  i G d ań s k: Gdynia, ulica
Portowa, dom PP. Sudzitów, W. Downarowicz. Przy inkasowaniu należności za prenumeratę przedstawicielstwa pobierają

dodatkowo 50 gr tytułem zwrotu kosztów przesyłki.

WYDAWCA: LIGA MORSKA I RZECZNA _ _ _ _ _  __ REDAKTOR: HENRYK TETZLAFF.

Z a k ła d y  G ra f icz n e  „P o lsk a  Z jednoczona**, W a rsz a w a , N o w o lip ie  2.


